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GENEZA LITANII LORETANSKIE] 


, 
Bracia, módlcie sie za nas. 
I. Tess. 5. 25. 


^ YRAZ litania, pochodzący od greckiego słowa Arraveńw 
łacińskie supplico, oznacza błaganie, prośbę. Lita- 
nia, jako osobna forma modlitwy jest szeregiem 
próśb i wezwań, z którymi zwracamy się do Boga 
czyto Peale czy przez Swietych Jego, dziekujac za otrzy- 
mane dobrodziejstwa lub prosząc o miłosierdzie. Układem swym 
różni się litania od wszystkich innych modlitw. Cechą jej właściwą 
jest to, że w szczególniejszy sposób jest modlitwą wspólną, * 
w której kapłan wzywa Boga lub Świętych, a lud na każde wezwa- 
nie odpowiada krótką formułką: „Zmiłuj się nad nami," „Wybaw 
nas Panie" lub „Módl się za nami," stosownie do tego, do kogo 
wprost się odnosi wezwanie. 

Litanią w liturgicznerń znaczeniu jest modlitwa Kyrie eleison, 
którą kapłan we Mszy Św. po Introit odmawia naprzemian z ludem. 
Forma tej modlilwy wziętą jest z Pisma św. Podobnie bowiem jak 
niewiasta chananejska, * dwaj ślepi pod Jerycho * wołali do Chry- 
stwsa: „„KAeloov ńuós, Kúow, viós Aavid, „Zmiłuj się nad 


1 Migne. P.Q. t. LVI. str. 265. Symeon Thessalonicensis: Litania est supplicatio 
communis ad Deum, sive propter iram nobis illatam, sive ad gratias agendum pro bonis 
collatis. 

2 Mat. 15. 22. 

3 Mat. 20. 30. 
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nami, Panie, synu Dawidó w:* by wejrzat na ich niedolę 
i uzdrowił z niemocy, tak i Kosciół św. przez usta Kapłana temi 
samemi słowy: „Panie zmiłuj sie,“ prosi Boga o pomoc w walce 
z potegą tego Świata. Prorok Izajasz w nadzieji, że Bóg udzieli po- 
mocy ludowi swemu w walce z nieprzyjacielem wola: „Panie 
zmiłuj sie nad nami, bóśmy Cie czekali '« A Psal- 
mista Pański opłakując swe nieprawości od tego wezwania rozpo- 
czyna pieśń żalu z prośbą, o przebaczenie: „Zmiłuj się na- 
demna, Boże, według wielkiego miłosierdzia 
Twego'." Cały psalm 135 jest hymnem pochwalnym miłosierdzia 
Bożego. Żydzi odmawiali go publicznie i prywatnie * rozważając 
Boskie przymioty zawarte w 27. wierszach. Modlitwę tę w ten spo- 
sób odprawiali, że pierwszą część wiersza Śpiewali kapłani lub le- 
wici, a lud drugą część odpowiadał słowy: „Bo na wieki miło- 
sierdzie jego,“ jak my w litaniach na wezwanie Świętych odpo- 
wiadamy „Módl się za nami.“ „Lewitowie na instrumen- 
tach pieśni Pańskich, które sprawił Dawid 
król ku chwaleniu Pana: lz na wieki miło- 
sierdzie Jego Psalmy Dawidowe grając rękami 
swemi: a kapłani trąbili przed nimi, i wszystek lud 
Izraelski stał*". Był on przeto dla Żydów modlitwą wspólną, 
właściwą litanią *. Miał go też odmawiać Chrystus Pan razem 
z uczniami przy Ostatniej wieczerzy; wchodził nawet w skład mszy św. 
którą Chrystus wówczas odprawił. Tuż przed słowami 25 wiersza: 
„Który daje pokarm wszelkiemu ciału“ przemie- 
nit chleb w Ciało Swe, spełniając przebłagalną ofiarę za świat °. 
Według innych znowu, modlitwa ta „Kyrie eleison "pochodzi 
od pogan, którzy swe bóstwa pozdrawiali tem wezwaniem ". 
Kyrie eleison jest modlitwą nie tylko krótką, ale dziwnie 
skuteczną, na której wołanie Bóg zawsze skłaniał się ku wysłu- 
chaniu, jak świadczy Pismo Św.; nic więc dziwnego, że już w pierw- 
szych wiekach Kościoła Chrystusowego stała się modlitwą liturgiczną 
i to naprzód we wschodnim Kościele, skąd przeszła do zachodniego 


1 Izai. 33 2 

2 Psal. 50 1. 

3 1. Ezdr. 3. 10-11; I. Paralip. 16. 4-41. 

4 Il. Paralip. 7. 6. 

5 Ferraris Bibliotheca. Litaniae Veteris Testamenti. 

6 Ks. Arcybiskup Bilczewski. Eucharystya, str. 302 

7 Moroni. Dizionario di erudizione storico-ecclesiastica: art. Kyrie Fontem huius 
precationis esse a paganorum con uetudine, dicit Brisson. 
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za pontyfikatu św. Sylwestra I. Jednak już w samych początkach 
nastąpiła zmiana w Kościele zachodnim tak w treści jak i w sposo- 
bie odmawiania. Albowiem obok Kyrie eleison śpiewano Christe 
eleison i podczas gdy na wschodzie wszyscy równocześnie Śpiewali !, 
na zachodzie śpiewał naprzemian kler z ludem. Stale oznaczonej 
liczby Kyrie eleison we mszy św. nie było do czasu Grzegorza Wiel- 
kiego, który wprowadził dziewięciokrotną *. Do jego bowiem cza- 
sów trzymano się tej praktyki, że tak długo $piewano Kyrie eleison, 
dopóki celebrans nie dał znaku do rozpoczęcia Christee eleison, a nas- 
tępnie do zupełnego przestania. Danie znaku oznaczano osobnym 
terminem „imponere Litanias." Dziśiaj powtarza kapłan te wezwania 
po trzy razy na cześć każdej osoby Trójcy Przenajświętszej, na cześć 
Boga Ojca i Ducha św. wezwaniem Kyrie eleison, na cześć Syna 
Bożego, Christe eleison *. Jakkolwiek Kyrie stało się własnoscią 
Kościoła zachodniego, jednak odmawia się w języku pierwotnym 
greckim jużto dla powagi starożytności (ob reverentiam antiqui- 
tatis), jużto dla zaznaczenia jedności między Kościołem greckim i 
łacińskim, jak i od Żydów przyjęte Amen i Alleluja zachowały 
pierwotny charakter dla okazania, że jeden jest Kościół, który się 
naprzód składał z Żydów i Greków a następnie i Rzymian. 

W początkach Kościoła Chrystusowego litanię spotykamy w wła- 
ściwej liturgii. Dopiero później z rozwinięciem się kultu i litanie 
jako modły błagalne i pokutne weszły w użycie i poza liturgią. 
Wprzypadkach bowiem i nieszczęściach publicznych jak zarazy, 
trzęsienia ziemi, powodzi, urządzano uroczyste procesye zwane Ro- 
gationes, Lifaniae, wcelu przebłagania Boga, by odwrócił klęskę. 


1 Na Wschodzie wyliczano cały szereg próśb, a po każdej z nich lud wołał „Kyrie elei- 
son,“ jak to dotychczas widać we Mszy Greckiej. 

2 Migne. P L.tom. 77. 940-941. Św. Grzegorzowi zarzucali (quod murmurarent) $y- 
cylijczycy, ze do Kościoła zachodniego wprowadza wschodnie zwyczaje, n.p odmawianie 
Aileluja po zı czasem Zielonych Świąt, śpiew Kyrie i. t. d.... Św. Grzegorz w liście do Jana 
biskupa Syrakuz tłumaczy w czem tkwi różnica w odmawianiu Kyrie eleison między Kościo- 
łem wschodnim a zachodnim, że jest tylko jeden Kościół Chrys usowy: „Kyrie eleison nos 
neque diximus neque dicimus, sicut a Graecis dicitur, quia in Graecis simul omnes dicunt; 
apud nos autem a clericis dicitur et a populo respondetur et totidem vícibus etiam Christe 
eleison dicitur, quod apud Graecos nullo modo dicitur. In quo ergo Giaecorum consuetu- 
dines secuti sumus, qui aut veteres nostras reparavimus, aut novas et utiles constituimus... 
Nam de Constantinopolitana Ecclesia quod dicunt, quis eam dubitet Sedi Apostolicae esse 
subiectam? quod et piissimus imperator et frater noster eiusdem civitafis episcopus assidue 
profitentur. Tamen sí quid boni vel ips: vel altera Ecclesia habet, ego et minores meos, quos 
ab illicitis prohibeo, in bono imitari paratus sum..... Stultus est enim qui in eo se primum 
existimat, ut bona quae viderit discere contemnat. 

3Ferraris. Bibliotheca V. Kyrie. Ad Patrem et Spiritum sanctum sub eadem voce 
Kyrie, quia Pater et Spiritus s. sunt unius naturae tantum, id est solius divinae. Ad Filium 
sub alia voce, nempe Christe quia praeter naturam divinam habet etiam humanam. 
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Litanie te są podwójne: Maiores i minófés. Te ostatnie obchodzone 
przez trzy dni przed Wniebowstąpieniem, ustanowił św. Mamer- 
tyn, biskup wieneński (452-468) '. Ustanowienie litanij maiores 
w dzień św. Marka przypisują św. Grzegorzowi W. Są jednak 
wcześniejszego pochodzenia, gdyż św. Grzegorz mówi o nich jako 
o uroczystościach zwykłych, już powszechnie znanych *. Dlatego 
nazywają się większemi, że procesye odbywały się do bazyliki Matki 
Boskiej Większej, obchodzono je też z większą uroczystością i przy 
większym współudziale wiernych. Litanie mniejsze obchodzono 
z mniejszą okazałością i procesya udawała się do innych kościołów. 

W tych procesyach ylubioną pieśnią przebłagalną było Kyrie 
eleison i Christe-eleison, którą śpiewali naprzemian kantorowie z lu- 
dem. Najstawzy Rytuał rzymski powiada, by sto razy śpiewać na- 
przemian Kyrie eleison i Christe eleison. „Dicunt centies Kyrie 
eleison, centies Christe eleison, item centies Kyrie eleison." Według 
kapitularzy Karola Wielkiego na pogrzebach, gdzie nie umiano 
śpiewu psalmów mężczyźni powinni byli wołać Kyrie eleison a 
niewiasty Christe eleison. Dytmar w swej kronice pisze o piątym 
wieku, że przed zaczęciem bitwy po'odniesionem zwycięstwie Spie- 
wano tylko Kyrie eleison i Christe eleison *." 

Inny jest podział litanij na „septiformis, quiniformis, triformis" 
według tego, czy pojedyńcze wezwania powtarzano 7, 5. lub 3. razy. 
Septiformis nazywa się jeszcze dlatego, że według woli papieża 
Grzegorza W. lud, mający brać udział w procesyi, podzielił się 
na 7. stanów: duchowieństwo Świeckie, męszczyźni, mnisi, zakon- 
nice, mężatki, wdowy, zebracy i dzieci. Każdy ‘stan wychodził 
z innego kościoła a schodzili się w bazylice Matki B. Większej. 
We mszy św., którą bezpośrednio odprawiano po wejściu procesyi 
do kościoła, opuszczano po Introit Kyrie eleison. Litanią nazywał 
się nie tylko śpiew Kyrie, lecz także i sam lud w procesyi. 

Zwyczaj wspólnego naprzemian modlenia się był nie tylko u 
Żydów, lecz także i pierwsi chrześcijanie modlili się w ten sposób. 
W pierwszym liście do Koryntyan czytamy, że św. Paweł gani po- 


1 Martyrologium rzymskie pod dniem 7 maja zapisuje: Vienne sancti Mamerti epi- 
scopi, qui ob imminentem cladem solemnes ante Ascensionem Domini triduanas litanias in 
ea urbe instituit, quem ritum postea universalis Ecclesia recipiens comprobavit. 

2 Migne. P.L.t. 77. 1281. Solemnitas annuae devotionis, filii dilectissimi, nos ad- 
monet, ut litaniam, quae maior ab omnibus appellatur, sollicitis ac devotis debeamus, auxi- 
liante Deo, mentibus celebrare, per quam a nostris excessibus, eius misericordiae supplicantes, 
purgari aliquatenus mereamur. ^ 

3 Encyklopedya Kościelna, t. XII. str. 251 art. Litania. 
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wstały w gminie korynckiej zwyczaj układania i odmawiania przy 
nabożeństwach modlitw w języku obcym i niezrozumiałym dla 
wszystkich. Przyczyną tego upomienia jest nie tylko to, że wielu 
zwłaszcza prostaczkowie, nie rozumiejąc obcego języka nie odnoszą 
należytego pożytku,. lecz takżei to, że w modlitwie nie mogą brać 
czynnego udziału: „Który jest na miejscu nieuka, jakoż 
rzecze: Amen, na twe błogosławieństwo? bo 
nie wie co mówisz '."^ Potwierdzają to i słowa listu Pli- 
niusza pisanego do cesarza Trajana, że Chrzescijanie ,.carmen Chri- 
sto quasi Deo dicere secum invicem." 

Pierwsi nasi przodkowie w Chrystusie, majac to silne prze- 
konanie, że modlitwa przyjaciół Bożych skuteczniejszą jest często, a 
zwłaszcza w chwilach większego ucisku, zwracali się do nich z prośbą 
o wstawiennictwo do Pana Zastępów. Przez tych, których Kościół 
ogłosił jako Świętych przedstawiali Bogu swoje potrzeby. Prośby 
jak i imiona tych, przez których się modlili jużto wypisywali na 
nagrobkach, jużto powtarzali je w codziennych pacierzach. Świadczą 
o tem tysiączne katakumbowe napisy jak i pisma Ojców Kościoła. 

W tej pewności, że umarli, zażywając w Chrystusie wiecznego 
pokoju, mogą go i dla żywych wyjednać polecają im siebie i dro- 
gie sobie osoby. „Gentianus fidelis in pace... in orationis (sic) tuis 
roges pro nobis, quia scimus te in Christo." albo „Domina 2 Ba- 
zilla commandamus tibi Crescentinum et Micinam filiam nostram." 

Podobnież i modlą się. Wiktor witeński tak opisuje modlitwy 
wiernych podczas prześladowania Wandalów w Afryce: Prosimy: 
Patryarchowie mddlcie się; Prorocy, Apostołowie przyczyniajcie się 
za nami; osobliwie Ty święty Piotrze, Ty swięty Pawle wzdychajcie 
święci razem za nami. W procesyach też obok śpiewu Kyrie elei- 
son wzywali i świętych. I tak z czasem wytworzyły się litanie do 
Świętych. Św. Jan Chryzostom w homilii „contra ludos et theatra" * 
wspomina o procesyi, podczas której wierni wzywają świętych. 
„Ante tres dies irrumpente ingenti pluvia litaniae et supplicationes 
fuere totaque civitas nostra torrens ad loca Apostolorum currebat 
advocatosque implorabamus s. Petrum et beatum Andream par il- 
lud Apostolorum Paulum item et Timotheum; Petrum fundamen- 
tum fidei et Paulum vas electionis." 

1 I. Kor. 14. 16. 

2 Tytulu dominus, domina uzywano w pierwszych wiekach na oznaczerie meczennika 


3Migne P.G. LVI. st. 265. Homilie te mist sw. Chryzostom w Wielka Sobote po- 
wódź była we $róde. 
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Najstarszą ze znanych litanij jest litania do Wszystkich Świę- 
tych, zwana po prostu bez dodatku „Litaniae.“ W niej prosimy na- 
przód Boga o miłosierdzie, następnie wzywamy różnych Świętych 
o wstawiennictwo się za nami, przedstawiamy przedmiot naszych 
próśb, by nas wybawił od nieszczęść, w końcu znowu następuje 
prośba o miłosierdzie. Zawiera ona potrzeby każdego chrześcija- 
nina i całego Kościoła, jest modlitwą powszechną, służyła przeto za 
część liturgii. W treści pełna budującej wiary w Świętych obcowa- 
nie. Święci, przez których się modlimy, przypominają nam, że jak 
my potrzebujemy ich pomocy, tak też są dusze, czekające na pomoc 
z naszej strony, wzajemnemi usługami możemy się wspierać. 

Kościół św. nie używa dziś jednej tylko formy litanii do 
Wszystkich Świętych; inną bowiem odmawia kapłan przy konają- 
cych, inną biskup przy udzielaniu swięceń kapłańskich, inną wresz- 
cie się śpiewa przy koronacyi papieża. Ta ostatnia pochodzi z XIII. 
wieku. Tem się różni od innych, że na wezwanie Świętych odpo- 
wiada się inwokacyą: „Tu illum adiuva." 

Exaudi Christe (3. razy) Domino nostro N. a Deo decreto Sum- 
mo Pontifici et universali Papae, vita. 

Salvator mundi (3. razy) Tu illum adiuva. 

Sancta Maria (2. razy) T. i. a. Sancte Leo T. i. a. 


Sancte Michaćl Gregori 
Gabrićl Bazili 
Rafaćl Benedicte 
Joannes Baptista Saba 
Petre Agnes 
Paule Caecilia 
Andrea Lucia. 
Stephane 


Kyrie eleison, Kyrie eleison, Kyrie eleison. 

„Litanie te nazywają się „Litaniae seu Laudes Hincmarianae" od 
Hincmara, pod którego przewodnictwem śpiewano je w Reims '. 

Miejscowi Święci, posiadanie relikwij i inne okoliczności stały 
się przyczyną zmian w litaniach i różnych dodatków a nawet 
wytworzyły nowe litanie. Przy końcu XVI. wieku tak wielką już 
była ilość litanij, a niektóre z nich zawierały nawet błędy przeciw 
wierze, dlatego papież Clemens VIII const. „Sanctissimus“ 6. wrześ- 


1 Ephemerides-Liturgicae, m. Aug.-Sept. 1903, art Litaniae Hincmarianse stro. 494. 


— 135 - 


nia 1601. zabronił tak wydawać jak i publicznie odmawiać wszel- 
kich litanij, oprócz wymienionych w konstytucyi, bez poprzedniej 
aprobaty św. Kongregacyi Obrzędów *. 


II. 


Pomiędzy wszystkimi Świętymi pierwsze miejsce tak co do 
godnosci jak i zasług zajmuje ta, która będąc Matką Boga stała się 
Matką naszą, kiedy w osobie św. Jana przyjęła nas wszystkich za 
synów pod krzyżem *. Razem ze synostwem wzięliśmy obowiązki, 
jakie wypływają ze stosunku dzieci do matki. 

Pamiętali o tem pierwsi chrześcijanie i jeszcze za życia Jej sku- 
piali się koło Niej i trwali jednomyślnie na modlitwie z Maryą *. 
Miłość ta, wypływająca z dziecięcego przywiązania po wzięciu Jej 
do nieba tem bardziej się potęgowała, że ze wzrostem Kościoła, 
rosły i jego cierpienia-stąd i większa potrzeba pomocy, a tę spo- 
dziewali się znaleść u swej Matki. Do owej ucieczki do Maryi skła- 
niała ich także i milość Chrystusa. Miłość bowiem matki odnosi 
się i do syna. Gdyż niepodobną jest rzeczą miłować Chrystusa 
miłością z wyrzeczeniem się wszystkiego na świecie z pominięciem 
Tej, z której się narodził według słów Apostoła miłości: „A wszelki, 
co miłuje tego, który urodził, miłuje i tego, 
który z niego jest narodzony,*." 

Ojciec św. Leon XIII. powiada, ze dla Maryi wspomagać i 
pocieszać tych, którzy sie do Niej uciekają jest „suave ac iucundum 
apprime *.* Ito zupełnie słusznie. Albowiem, jeśli św. Piotr za życia 


1 Quoniam multi hoc tempore privati etiam. homines, praetextu alendae devotionis 
novas quotidie Litanias evulgant, ut iam prope innumerabiles formae Litaniarum circumfe- 
rantur, et in nonnullis ineptae sententiae, in aliis (quod gravius est) periculosae et errorem 
sapientes inveniantur: Sanctissimus D. N. Clemens VIII. pro sollicitudine sua pastorali pro- 
videre volens ut animarum devotio Deique ac Sanctorum invocatio sine ullius detrimenti 
spiritualis periculo foveatur, praecipit et mandat, ut retentis antiquissimis et communibus 
Litaniis, quae in Breviariis, Missalibus, Pontificalibus ac Ritualibus continentur, necnon 
Litamis de B. Virgine, quae in sacra aede Lauretana decantari solent, quicumque alias Li- 
tanias edere, vel iam editas in Ecclesiis, sive Oratoriis, sive processionibus, uti voluerint, 
eas ad Congregationem Ss. Rituum recognoscend:s et, si opus fuerit, corrigendas, mittere 
teneantur, neque sine licentia et approbatione praedictae Congregationis eas in publicum 
edere aut publice recitare praesumant, sub poenis (ultra peccatum) arbitrio Ordinarii et In- 
quisitoris severe infligendis 

2 Jan. 19. 26. 

3 Dziej 1. 14 

4I Jan 5. 1. 

5 Encyklika o różańcn: Supremi Apostolatus, 1. września 1883..... Hanc ad rem nihil 
validius potiusque iudicamus, quam religione et pietate demereri magnam Dei Parentem Ma- 
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jeszcze zapewniał, ze po Śmierci będzie się modlił za Kościół sobie 
powierzony: „Aja starać się bede-powiada- i często 
mieć was po zejściu mojem '," a prorok Jeremiasz 
wiele się modli za lud swój * i wszyscy Święci składają modlitwy 
przed stolicą Bożą *, dlaczegoż Marya miałaby zapominać o swoich 
dzieciach. Wszak Ona jak jest Współodkupicielką naszą tak i Współ- 
założycielką Kościoła, przeto i pierwszą jego Orędowniczką. Dlatego 
więcej wstawia się za nami do Syna Swego, a prośby Jej o tyle 
są skuteczniejsze, o ile większej dostąpiła łaski i o ile jest wyższym 
Jej stopień chwały od innych Świętych. 

Pierwsi chrześcijanie, pełni wiary w opiekę Maryi, kiedy odpra- 
wiali procesye, prosząc Boga o zmiłowanie przez Świętych Jego, 
wzywali też i imienia Maryi. W litanii do Wszystkich Świętych 
przed innymi widzimy tytuł „Sancta Maria, ora pro nobis," i inne 
tytuły sławiące Jej wysoką godność jako Matki Boga lub Jej przy- 
wileje: „Sancta Mater, Sancta Dei Genitrix, Sancta Virgo Virginum," 
albo określające Jej stosunek do nas jak: „Mater misericordiae." 
W imie Maryi rozpoczynala sie procesya, przy wezwaniu bowiem 
„Sancta Maria ora pro nobis,“ lud wychodził z kościoła. Ze w na- 
dzieji sie niezawiedli świadczą liczne tytuły, którymi Ją pozdrawiali: 
,Auxiliatrix christianorum, Opifera, Solatrix, Victrix, Pacifera.“ 

Do gorliwszego nabożeństwa do N. Panny i do przekonania, 
że modlitwy zanoszone do Niej nie pozostają bez skutku przyczy- 
niło się następujące zdarzenie. Za pontyfikatu św. Grzegorza W. 
wybuchła w Rzymie zaraza. W celu przebłagania Boga i uprosze- 
nia łaski o odwrócenie tej klęski z rozkazu papieża urządzono pro- 
cesye, w czasie której niesiono obraz N. Panny. Podczas procesyi 
przed zamkiem Hadryana, papież usłyszał śpiew Aniołów: „Regina 
coeli, laetare,“ na który odpowiedział „Ora pro nobis Deum,"rów- 
nocześnie też widział Anioła chowającego miecz do pochwy na znak, 
że zaraza ustanie. Ten jest początek nazwy zamku św. Anioła. Na 
pamiątkę cudu zdziałanego za pośrednictwem Maryi dodawano to 
wezwanie „Regina coeli“ do litanii do Wszystkich Świętych. 


riam Virginem, quae pacis nostrae apud Deum sequestra et coelestium administra gratiarum 
in celsissimo potestatis est gloriaeque fastigio in coelis collocata, ut hominibus ad sempi- 
ternam illam civitatem per tot labores et pericula contendentibus patrocinii sui subsidium 
impertiat. 

1 II. Petr. 1. 15. 

2 1I Mach. 15. 14. 

3 Objaw. 5. 8; 8, 3-4. 
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Jakkolwiek Kościół Chrystusa od początku swego używał roz- 
maitych tytułów na wyrażenie wielkiego dostojeństwa Maryi nie 
miał jednak na jej cześć osobnej litanii, któraby była wiązanką Jej 
przywilejów. Materyał tylko, że tak powiem, do przyszłej litanii 
maryańskiej przygotowały już pierwsze wieki, wszystkie bowiem 
jej tytuły możemy znaleść w pismach Ojców Kościoła. Są jednak 
niektórzy pisarze zdania, że litania loretańska znaną już była 
w dzisiejszej formie pierwszym chrześcijanom. 

Homileta Scherer powiada: Sie ist uralt; man schliesst nicht 
ohne Grund, dass sie schon in den ersten Jahrhunderten der Kirche 
gebráuchlich war. 

Gundinger: Der Ursprung der lauretanischen Litanei verliert 
sich ins graue Alterthum und kann daher mit Gewissheit nicht an- 
gegeben werden '. 

Moroni: Sono esse antichissime, e non senza fondamento si 
deduce essere state istituite fino dai primi secoli della Chiesa. As- 
sicurano tutti i sacri scrittori, che queste litanie sono antichissime e 
che furono recitate dai fedeli tanto nelle chiese che nelle case private *. 

Niektórzy z pisarzy oznaczają nawet czas jej powstania. Jedni 
twierdzą, że litanię tę ułożyli Apostołowie po Wniebowzięciu N. 
Panny *, by po Jej odejściu, z tego Świata wierni mieli pobudkę do 
wzywania Jej przemożnej opieki. „Cum autem, mówi Quarti, nemo 
ab historicis litaniarum auctor, quamvis vetustissimus, asseratur, 
quin eo antiquior litaniarum usus inveniatur, merito ab Apostolis 
eas ducere originem censendum est *." Inni zaś, że już w VII. 
wieku stała się częscią nabożeństwa publicznego. Według bowiem 
rozporządzenia papieża. Sergiusza I. 687. miano ją śpiewać w pro- 
cesyi w święta: Narodzenia N. Panny, Zwiastowania, Oczyszczenia 
i Wniebowzięcia. 

Przypatrzmy się teraz na jakich fundamentach opierają się te 
zdania, a zobaczymy, że nie na zbyt silnych, gdyż na błędnem 
zrozumieniu wyrazu litania. 

Jako główny dowód jej starożytności podają zwykle ten, że 
często spotyka się w pismach Ojców Kościoła wyraz litania. Ale 


* 


lJoseph Sauren. Die Lauretanische Litanei, st. 2. 

2 Moroni, l.c. art. Litanie. 

3 Ferraris, |. c...... id factum esse post Assumptionem Beatissimae Virginis Dei 
Genitricis in coelum, ut excitarentur fideles ad implorandam in omnibus indigentiis spiri- 
tualibus et temporalibus eius potentissimam protectíonem. 

4 Ferraris, l. c. 
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czyż litania koniecznie ma oznaczać litanię jako osobny rodzaj mod- 
litwy do N. Panny, a nie raczej procesyi blagalnej albo śpiewu 
Kyrie eleison lub też litanii do Wszystkich Świętych? Potwierdza 
to i ten szczegół zapisany w „Liber Pontificalis" w żywocie papieża 
Sergiusza: „Constituit autem ut diebus Anuntiationis Domini,.... 
Litaniae exeant a s. Hadriano et ad sanctam Mariam populus oc- 
currat." Widzimy więc, że przez litanią, o której tu „Liber Ponti- 
ficalis" mówi, nie należy rozumieć litanii w naszem znaczeniu tylko 
procesyę, wyraźnie bowiem powiedziano „ut Litaniae exeant." 

Gdyby litanię do N. Panny ułożyli Apostołowie lub też przy- 
najmniej istniała już w czasach apostolskich, toby zwrócili na nią 
uwagę Ojcowie soboru efeskiego (431. r.), którzy bronili prawdzi- 
wości tytułu Dei Genitrix przeciw bluźniercy Nestoryuszowi. Byłby 
wspomniał o niej św. Cyryl Aleksandryjski, który w imieniu papieża 
Celestyna przewodził soborowi, w mowie mianej do Ojców soboru, 
gdyż przytacza szereg rozmaitych tytułów o Naj. Pannie *. 

Wroku 1864 profesor O'Curry wydał w języku staro-iryjskim 
litanię do N. Panny, znalezioną w rękopisach w jednej z bibliotek 
irlandzkich. Według zdania tego profesora pochodzi ona z ósmego 
wieku. Pewne podobieństwo niektórych jej tytułów z naszą litanią 
mogłoby naprowadzić nas na przypuszczenie, że litania loretańska 
albo wówczas powstała albo przynajmniej już istniała przed prze- 
niesieniem Domku do Loreto 1294 r. Porównawszy jednak ją z li- 
tanią loretańską widzimy, że w istocie zupełnie się różnią, i że 
pierwszej brakuje potrzebnych cech do właściwej litanii. Jest to tylko 
szereg inwokacyj na cześć N. Panny z prośbą, by wstawiła się u 
Swego Syna za grzesznikami *. 

Nieuzasadnionem też jest i to zdanie, jakoby O. Karmelici, 
którzy mieli pod swoją opieką Domek w Nazaret, tam jeszcze uło- 
żyli i odmawiali litanię loretańską, a następnie z przeniesieniem 
Domku ‘i litania przeszła na Zachód. Tak więc Wschód byłby jej 
ojczyzną. Poszukiwania jednak w tym względzie w bibliotekach 
O. Karmelitów tak w Europie jak i na górze Karmelu, przedsię- 


1 P.Hurter. Opuscula selecta ss. Patrum, t. XII..... Salve tu quoque, Maria Dei- 
para, Virgo Mater, lucifera, vas incorruptum. Salve Virgo Maria, mater et serva: mater 
propter Eum, quem lacte tuo nutristi; serva propter Eum qui servi formam cepit.... Salve 
Maria, templum, in quo Deus suscipitur, imo sanctum .. Salve Maria, pretiosissima res to- 
tius orbis; salve Maria, columba incorrupta; salve Maria, lampas inextinguibilis: ex te enim 
natus est Sol iustitiae. Salve Maria Deipar', locus Eius qui loco non capitur. 

2 Stimmen aus Maria-Laach, vol. XVIII. 1830, st. 128. podają te litanię w tłumacze- 
niu niemieck em. 
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brane przez Saurena nie wydały żadnego rezultatu. Trudno przeto 
temu Zakonowi przyznać autorstwo litanii *. 

Przyjąwszy, że litania istniała już przed przeniesieniem Domku, 
z pewnością wielcy wielbiciele Maryi XII. i XIII. wieku, jak św. Ber- 
nard, św. Bonawentura, św. Tomasz z Aquino, jeśliby nie przekazali 
nam jej tekstu lub nie napisali komentarzy, to przynajmniej w swych 
pismach uczyniliby o niej wzmiankę. A tem bardziej moglibyśmy 
się od nich tego domagać, że wiele po sobie zostawili dzieł o 
N. Pannie. 

Tak więc milczenie wszystkich Ojców i pisarzy Kościoła do XII. 
wieku świadczy, że w tym czasie nie było jeszcze osobnej litanii 
do Matki Boskiej. Musimy przeto jej początków szukać w czasach 
pózniejszych. 

IIT. 


Jakkolwiek litania loretańska jest dziś najbardziej rozszerzoną 
i ulubioną modlitwą, gdyż nie ma prawie książki do nabożeństwa, 
w którejby jej nie można znaleść, jednak nie była ona ani pierwszą, 
ani jedyną litanią do N. Panny; poprzedziło ją bowiem wiele in- 
nych litanij maryańskich. Chcąc przeto oznaczyć czas powstania 
naszej litanii, musimy naprzód przypatrzyć się, jaki stosunek za- 
chodzi między nią a litaniami przedloretańskiemi. 

Litanie maryańskie przedloretańskie dzielą się na trzy grupy. 

Pierwsza grupa, obejmuje szereg litanij różnych pod względem 
treści. Między niemi pierwsze miejsce zajmuje litania z XII. wieku, 
której kodeks znajduje się w bibliotece mogunckiej. Z wielkiego 
jej podobieństwa do litanii do Wszystkich Świętych wnioskujemy, 
że ta ostatnia była normą dla autora przy układaniu litanii ma- 
ryańskiej. Wszystkie jej wezwania rozpoczynają się od sancta Ma- 
ria, niektóre z nich są nawet rytmowane z rozmaitymi dodatkami. 
Rytmy te i dodatki przemawiają za jej $redniowiecznem powsta- 
niem. Tak bowiem wówczas były zwyczajne, że nie tylko wtrącano 
je do modlitw prywatnych, lecz także i publicznych n. p. między 
Kyrie a eleison przy mszy św *. 


1Sauren, l.c st. 6. i. 11. 

2 Pomiędzy Kyrie a eleison wtrącano rozmaite dodatki stosownie do uroczystości. 
W święta Matki Boskiej: Kyrie virginitatis amator inclyte Pater et Creator Mariae, eleison; 
Kyrie, qui nasci volens, natum de Virgine corpus elegisti Mariae, eleison; Kyrie, qui septi- 
formi repletum pneumate pectus consecrasti Mariae, eleison. W Polsce synod łucki 1589. 
zakazał wtrącania dodatków. 


= 140 e 


Litania de Domina nostra Dei genitrice virgine Maria. Oratio 
valde bona cotidie pro quacumque tribulatione dicenda est. 

Kyrie. Christe. 

Christe, audi nos. 

Salvator mundi, adiuva nos. 

Pater de celis deus, qui eligisti Mariam semper virginem, mi- 
serere nobis. 

Fili redemptor mundi, Mariae virginis filius, mis. 

Spiritus Sancte deus, qui illuminasti et obumbrasti Mariam 
semper virginem, mis. 

Sancta Trinitas unus deus, qui possedisti Mariam semper vir- 
ginem, mis. 

Sancta Maria, ora pro nobis benedictum ventris tui fructum. 

Sancta Maria dei genitrix gloriosa, ora... 

Sancta virgo virginum. 

Sancta regina coelorum. 

Sancta mater misericordiae. 

Sancta Maria, gaudium angelorum, iubilatio omnium sanctorum. 

Sancta Maria, stirps patriarcharum, vaticinium prophetarum, 
solatium apostolorum, rosa martirum, predicatio confessorum, lilium 
virginum, ora. : 

Sancta Maria, virginum lucerna, per quam fulsit lux superna. 

Sancta Maria, de qua nasci, et de cuius lacte pasci, rex coelo- 
rum voluit. 


Propicius ut sit nobis benedictus ventris tui fructus, obtineas 
nobis o aureum gratiae propiciatorium, sancta Maria. 

Ut nos exaudire dignetur benedictus ventris tui fructus, ora 
mater virgo Maria. 

Fili matris virginis Mariae, te rogamus, audi nos. 

Agne Dei, filius matris virginis Mariae, qui tollis peccata mundi, 
parce nobis Domine. à 

Litania ta jest najstarsza ze znanych litanij do N. Panny. Oprócz 
tej należą tu jeszcze, litania znajdująca się przy końcu „Psalterium 
. de Beata Maria Virgine" św. Bonawentury; w "Officium Beatissi- 
mae Virginis" z roku 1418; w „Tabula salutis" brata Marka r. 1486. 
Litanię zawartą w Tabula „Litaniae ad Virginem pro quacumque 
gratia obtinenda" z rozporządzenia papieża Innocentego VI. (1352- 
1362) miał odmawiać kapłan z ludem po mszy św. dla uproszenia 
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u Boga miłosierdzia z powodu wówczas panującej zarazy. Za odma- 
wianie tej litanii nadał Innocenty VI. 260 dni odpustu. Wszystkie 
jej wezwania rozpoczynają się od Sancta Mater !. Pod względem 
formy zgadzają się wszystkie litanie tej grupy z litanią do Wszyst- 
kich Świętych. Między niemi a litanią loretańską nie ma ściślejszego 
związku. Niektóre z nich żadnego nie mają wezwania z naszej lita- 
nii, a inne zaledwie po kilka. Wywierały one tylko pewien wpływ 
do tworzenia nowych litanij maryańskich. 

Do drugiej grupy należy więcej litanij. Najstarszą z nich jest 
ta, którą dominikanin Maria de Rubeis wydał w swej pracy o lita- 
niach. Litanie, wchodzące w skład tej grupy pochodzą z XV. lub 
początku XVI. stulecia. Dwie z nich to mają właściwego, że na 
pojedyńcze wezwania nie odpowiada się zwyczajną formułką „ora 
pro nobis," tylko w jednej „succurre cadenti,“ a w drugiej „Do- 
minus Tecum." Kodeks pierwszej z r. 1497. ofiarował Leon XIII. 
przez się założonemu „Collegio Leonino" w Anagni. Rozpoczyna 
się odrazu od tytułu Sancta Maria. 

Sancta Maria succurre cadenti. 

Sancta Dei Genitrix. 

Sancta Dei mater et filia. 

Sancta Dei mater et virgo. 

Sancta Dei mater et sponsa. 

Sancta Maria, virgo virginum. 

Sancta Maria hortus conclusus. 

Sancta Maria fons signatus. 

Sancta Maria talamus pudicitiae. 

Sancta Maria rosa castitatis. 

Sancta Maria scala humilitatis. 

Sancta Maria stella maris. 

Sancta Maria scala paradisi. 

Sancta Maria porta coeli. 


1 La Civiltà-Cattolica, vol. IX. serie XVI. 1897, art. Le litanie lauretane, str. 539. Autor 
książeczki Tabula salutis, nazywa siebie w przedmowie... frate Marcho dal monte Santa Ma- 
ria in Gallo, della provincia della Marcha, dell'ordine dei frati minori, professore inde- 
gno..... Incipit missa pro peste ordinata et confirmata ab Innocentio Papa VI. Qui donavit 
de indulgentia cuilibet sacerdoti dies CCLX. et debet dici quinque diebus continuis: et quod 
cum dicitur missa, auditores teneant candelam accensam in manu. Nota quod illa die in qua 
homo dicit vel audit infrascriptam missam recipiet gratiam singularem ab omnipotenti Deo, 
sicut revelatum fuit Innocentio Papa VI.... cantata tali sanctissima missa omnibus genuflexis 
existentibus, cantet sacerdos, qui celebravit missam, ipsas (Litanias) ordinatim, et omnes al- 
ternatim respondeant... et obtinebunt gratiam, si pro meliori Domino apparebit ad sui 
laudem. 


T = 

Sancta Maria domina angelorum. 

Sancta Maria regina coeli. 

Sancta Maria lilium inter spinas. 

Sancta Maria refugium peccatorum. 

Sancta Maria consolatio afflictorum. 

Soncta Maria gaudium beatorum. 

Sancta Maria plena gratiae. 

Sancta Maria mater misericordiae. 

Sancta Maria fons misericordiae. 

Sancta Maria fons salutis et gratiae. 

Sancta Maria fons pietatis et laetitiae. 

Sancta Maria fons consolationis et indulgentiae. 

Sancta Maria pietate plenissima. 

Sancta Maria gloriosissima mater. 

Sancta Maria mater orphanorum. 

Sancta Maria consolatio desolatorum. 

Sancta Maria via errantium. 

Sancta Maria salus et spes in te sperantium. 

Litanie drugiej grupy sq waryantami jednego typu. Od litanii 
pierwszej grupy różnią sie przez dokładniejsze i więcej systema- 
tyczne uporządkowanie pojedyńczych tytułów, które regularnie jesz- 
cze zaczynają się od Sancta Maria. Porównując te litanie z litanią 
loretańską widzimy, że w budowie się zgadzają, natomiast zachodzi 
wielka! różnica co do następstwa poszczególnych tytułów, chociaż 
i pod tym względem więcej zbliżają się do loretańskiej jak litanie 
pierwszej grupy. W litanii loretańskiej jest Ścisły system w następ- 
stwie pojedynczych tytułów, którego brakuje w litaniach tej grupy. 
Tytuły następują po sobie bez porządku i planu; sławioną jest Ma- 
rya tu jako Dziewica, znowu zaraz jako Matka, potem z powodu 
Swych cnót lub stosunku do nas. Zdaje się, że jak autorowi przy- 
chodziły pojedyńcze tytuły na myśl, tak je przelewał na papier, nie 
iroszczac;sie o ich wewnętrzne połączenie. 

Do trzeciej grupy nie wiele należy litanij. Jedną z nich znalazł 
O. Drewez w rzadkiem dziś „Officium Marianum" wydanem przez 
Dulcibelli'ego w r. 1503 '. Inna znajduje się w kodeksie z r. 1524., 
który sporządził Jan de Falerone, zakonu Braci Mniejszych. Litania 
ta jest niejako łącznikiem między tą grupą a poprzedniemi. Wpraw- 


1 Stimmen aus Maria-Laach, r. 1895 
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dzie spotykamy w niej jeszcze szereg inwokacyj zaczynających sie 
od Sancta Maria, właściwy poprzednim grupom, ale i wiele nowych, 
nie zawartych w tamtych n. p. Vas spirituale, Regina coeli, Regina 
nostra. Trzecia znajduje się w mszale z 15. stulecia, napisanym 
głoskami gotyckiemi. Jakkolwiek litanie maryańskie nie były mo- 
dlitwą liturgiczną, jednak umieszczano je w mszale, gdyż, jak widzie- 
liśmy, był zwyczaj odmawiania po mszy Św. litanii do N. Panny. 
Podobną do tej jest litania w Officium B. Virginis wydanem r. 1513. 
Piąta mieści się w „Compendium Orationum" wyd. w Wenecyi 
1561. r. pod takim tytułem: „Incipiunt Litaniae intemeratae Virginis 
Mariae, quae dicendae sunt tempore tribulationis et tempore, quo 
immineat pestis, cum antiphonis, versiculis et orationibus infra scri- 
ptis." Napis ten powiada nam, że jednym z powodów do układania 
litanij do Matki Boskiej, były wówczas grasujące zarazy, jak dawniej 
klęski nawiedzające wiernych przyczyniły się do tworzenia litanij 
do Wszystkich Świętych. Między tą grupą litanij a pierwszą nie ma 
widoczniejszego połączenia, ale jest pewne pokrewieństwo z drugą 
grupą. Stąd możemy wnioskować, że typ litanii drugiej grupy był 
wzorem dła trzeciej. Zupełne zaś podobieństwo między litaniami 
trzeciej grupy a litanią loretańską dowodzi, że one były podsta- 
wą do powstania litanii naszej. W litaniach bowiem tej grupy i 
w naszej jest tasama zewnętrzna forma, tensam systematyczny porzą- 
dek w następstwie tytułów, a nawet i tytuły są takiesame; ta tylko 
zachodzi różnica, że oprócz tytułów litanii loretańskiej jest w nich 
wiele innych, których brakuje w naszej. Dwa są wezwania w lore- 
tańskiej, których nie ma w litaniach trzeciej grupy: Sedes sapien- 
tiae i Auxilium christianorum, a w jednej z r. 1500. brakuje Do- 
mus aurea, podczas gdy inne zamiast tego wezwania mają Domus 
et arca. Wszystkie rozwinęły się z jednego wzoru, który albo skra- 
cano albo powiększano o kilka tytułów. Wszystkie: je znaleziono 
na ziemi włoskiej. Włochy przeto majprawdopodobniej są ich 
ojczyzną, a tem samem i naszej '. Dla lepszego uzmysłowienia 
tego podobieństwa podajemy tekst jednej litanii z trzeciej grupy 
(A), wyjętej ze starożytnego mszału obok litanii loretańskiej (B): 


1 Stimmen aus Maria-Laach, 1900, t. LVIII. zesz. 4. art. Urprung der Lauretanischen 
Litanei: Es ist bemerkenswert, dass alle bis jetzt bekannten Litaneien. der dritten Gruppe auf 
italienischem Boden aufgefunden sind, während solche der zweiten Gruppe uns gleichmrássig 
in Deutschland, Italien, Frankreich und England begegnen. Es dürfte das beweisen, dass der 
Litaneitypus italienisches Erzeugnisses ist 
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Kyrie eleison... 

Christe audi nos 

Pater de coelis Deus, mis. nob. 
Fili Redemptor mundi Deus 
Spiritus Sancte Deus 

Sancte Sanctorum Deus 
Sancta Trinitas unus Deus 
Sancta Maria 

Sancta Dei Genitrix 

Sancta Virgo Virginum 
Mater Christi 


Mater castissima 
Mater purissima 
Mater inviolata 
Mater: intemerata 
Mater amabilis 

Mater mirabilis 
Mater misericordiae 
Mater divinae gratiae 


Mater Creatoris 

Mater Salvatoris 
Mater humilitatis 
Mater totius sanctitatis 
Mater obedientiae 
Mater prudentiae 
Mater sapientiae 
Virgo prudens 

Virgo fidelis 


Virgo potens 
Virgo clemens 


Virgo clementissima 


Kyrie eleison... 

Christe audi nos 

Pater de coelis Deus, mis. nob. 
Fili Redemptor mundi Deus 
Spiritus Sancte Deus 


Sancta Trinitas unus Deus 
Sancta Maria 

Sancta Dei Genitrix 
Sancta Virgo Virginum 
Mater Christi. 

Mater divinze gratiae 
Mater purissima 

Mater castissima 

Mater inviolabilis 
Mater intemerata 

Mater amabilis 

Mater admirabilis 


“Mater boni consilii 


Mater Creatoris 
Mater Salvatoris 


Virgo prudemissinia 
Virgo veneratida 
Virgo praedicanda l 
Virgo potens. 


Virgo clemens 


Virgo veneranda 


Virgo praedicanda 
Virgo pulcherrima 
Virgo sacra 

Virgo benedicta 
Virgo speciosa 
Virgo formosa 
Speculum iustitiae 


Causa nostrae letitiae 

Vas spirituale 

Vas honorabile 

Vas insigne devotionis 
Vas totius sanctitatis 

Rosa mystica 

Turris Davidica 

Turris eburnea 

Domus aurea 

Foederis arca 

Janua coeli 

Stella matutina 

Pulchrior luna 

Hospitium deitatis 

Cubile divinitatis 

Spiritus Sancti Secretarium 
Spiritus Sancti domicilium 
Spiritus Sancti habitaculum 
Spiritus Sancti solatium 
Thronus Salomonis 
Hospitium Paradisi 
Gemma castitatis 

Flos virginitatis 

Salus infirmorum 
Refugium peccatorum 
Consolatrix afflictorum 
Hymnus coelorum 

Fons hortorum 
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Virgo fidelis 


Speculum iustitiae 
Sedes sapientiae 
Causa nostrae laetitiae 
Vas spirituale 

Vas honorabile 

Vas insigne devotionis 


Rosa mystica 
Turris Davidica 
Turris eburnea 
Domus aurea 
Foederis arca 
janua coeli 
Stella matutina 


Salus infirmorum 
Refugium peccatorum 
Consolatrix afflictorum 


Auxilium christianorum 
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Regina angelorum Regina angelorum 
Regina patrum sanctorum 
Regina vigintiquatuor seniorum 


Regina patriarcharum Regina patriarcharum 
Regina prophetarum Regina prophetarum 
Regina apostolorum Regina apostolorum 


Regina evangelistarum 
Regina innocentium 
Regina discipulorum 


Regina martyrum Regina martyrum 
Regina confessorum Regina confessorum 
Regina virginum Regina virginum 
Regina Sanctorum omnium Regina Sanctorum omnium 
Regina sine labe originali con- 
cepta. 


Regina sacratissimi Rosarii. 
RN ge ic rs SR. oh A Regina Regni Poloniae. 
Agnus Dei..... Agnus Dei..... 


Mógłby kto sądzić, że litania loretańska nie powstała z istnieją- 
cych już litanij, tylko naodwrót inne litanie rozwinęły się z lore- 
tańskiej przez dodanie do niej tytułów. Treść bowiem wskazuje, że 
tak dobrze loretańska może być skróceniem jednej z istniejących 
już litanij, jak inne rozszerzeniem loretańskiej. By na to odpo- 
wiedzieć, musimy o ile możnosci podać dokładnie czas kiedy i 
miejsce, gdzie po raz pierwszy pojawia się litania loretańska. Jeśli 
się bowiem okaże, że litania nasza poźniej występuje od wszystkich 


innych, będzie to dostatecznym dowodem jej zależności od po- 
przednich. 


Iv. 


Pierwszym, który poruszył kwestyę historyi litanii loretańskiej 
był Polak Justyn Miechowita, kapłan Zakonu Kaznodziejskiego. 
Powiada on, że litania ta w porównaniu z litanią do Wszystkich 
Świętych, „licet tam antiqua non sit, tamen et usu Ecclesiae et au- 
ctoritate pontificum est iam sufficienter confirmata !." Znaczenie więc 


1 Discursus praedicabiles super Litanias Lauretanas Beatissimae Virginis Mariae in 
duos tomos distributi, stud'o et opera P. F. Justini Miechoviensis Poloni O. P. Neapoli, 1857. 
Pierwsze wydanie tego dziela wyszlo w Lyonie 1660. 
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jej według niego nie polega na starożytności, tylko na jej używaniu 
w Kościele i powadze papieży. Nie podaje jednak czasu ani on ani 
żaden ze spółczesnych mu pisarzy, od którego zaczęto jej używać. 

Zdaje się, że na początku XVI. w. po wystąpieniu Lutra, albo 
nie było jeszcze litanii naszej w dzisiejszej formie, albo odmawiano 
ją tylko prywatnie obok wielu innych. Kiedy bowiem Luter wy- 
powiedział wojnę Kościołowi, zwolennicy jego rzucili się na wszy- 
stko co święte w Kościele katolickim, nie pomijając też i Świętych. 
Występowali przeciw litanii do Wszystkich Świętych, przecząc ja- 
koby oni mogli wstawiać się za nami do Boga, nie przepuścili też 
i czci, jaką Kościół oddaje N. Pannie, nazywając cześć tę bałwo- 
chwalstwem, o litanii jednak do Matki Boskiej nie ma u nich wzmianki, 
Zarzuty, miotane przez protestantów przeciw prawdom katolickim, 
zbijali apologieci katoliccy. Ci, broniąc litanii do W. Świętych, przy- 
wodzili zarazem jej historyję i najdawniejsze używanie w Kościele, 
a nie wspominali wcale o litanii do N. Panny. Dosyć przypomnieć 
bł. Piotra Kanizyusza, który w dziele „De Maria Virgine....." na 
dowód wielkiej czci, jaką N. Marya w przeciągu piętnastu wieków 
odbierała od wszystkich, przytacza wiele tytułów z Ojców i pisarzy 
Kościoła, nie robiąc wcale alluzyi do litanii. Nie mogły mu być 
nie znane liczne maryańskie litanie umieszczone w książkach do 
nabożeństwa i ,officyach," ale że one zapewnie służyły tylko do 
prywatnego nabożeństwa, a nie używano ich jeszcze przy publicz- 
nem, dlatego nie powoływał się na nie w publicznych dysputach. 

Nazwa „Litanii Loretańskiej" wskazuje, że ojczyzną jej powinno 
być Loreto. Przejdźmy przeto i my tam, by się przekonać, czy znaną 
była która z litanij w Loreto, i czy rzeczywiście litania nasza stamtąd 
wywodzi swój początek. 

W Loreto był zwyczaj śpiewania litanij do Matki Boskiej pod- 
czas większych uroczystości. Kiedy zakładano kamień węgielny pod 
nowe marmurowe obmurowanie św. Domku, za pontyfikatu Cle- 
mensa VII. dnia 10 listopada r. 1531. kapituła kościoła loretańskiego 
śpiewała litanię do N. Panny, o czem świadczy Piotr Paweł Lau- 
rencyusz, notaryusz z Recanati, który brał udział w tej uroczystości '. 

Papież Paweł IIl. (1534-1549) założył w Loreto szkołę chłop- 
ców „ad laudes B. Virgini decantandas." Ci z postanowienia pa- 
pieża, oprócz lepszego wychowania, jakie tam pobierali, mieli co- 


1 Sauren, l.c. st. 13. 
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dzień w oznaczonych godzinach śpiewać chwałę Maryi, prosząc Ją 
o pomoc przeciw Turkom '. Przez laudes należy rozumieć jedną 
z litanij, gdyż, jak widzieliśmy, był zwyczaj odprawiania litanij w 
czasie większych nieszczęść a nawet spotykaliśmy się z litanią uży- 
waną przy koronacyi papieży, oznaczoną takim tytułem. 

Wroku 1547. dnia 31. stycznia Jan de Albona, kanonik z Lo- 
reto, zapisał Augustyanom w Recanati 100 fl., by każdej soboty 
odprawiali na cześć N. Panny mszę $w., po której miano Śpiewać 
albo odmawiać litanię. 

Brewiarz rzymski w święto Matki Boskiej „Auxilium christia- 
norum," ustanowione przez papieża Piusa VII. w szóstej lekcyi 
powiada, że papież św. Pius V. po zwycięstwie pod Lepanto 1571. 
dodał do litanii loretańskiej nowy tytuł „Auxilium christianorum **. 
Ż tego wynikałoby, że już wówczas znaną była w Rzymie nasza 
litania. Ponieważ zwycięstwo pod Lepanto odniesiono 7. paździer- 
nika 1571. a św. Pius V. umarł dnia 1. maja 1572, a więc w prze- 
ciągu tych kilku miesięcy mógł dodać to wezwanie. Wzmianka o 
tem, że św. Pius V. dodał do litanii ten tytuł, po raz pierwszy 
okazuje się dopiero 100. lat po Śmierci tego papieża w r. 1674. 
w życiu św. Piusa, napisanem przez dominikanina Feuilleta, podczas 
gdy współcześni pisarze milczą o tem. Następca św. Piusa, papież 
Grzegorz XIII. konstytucyą „Monet Apostolus" z d. 1. kwietnia 1573. 
na pamiatkę odniesionego pod Lepanto zwycięstwa ustanowił osobne 
święto Matki Boskiej Różańcowej, nigdzie jednak nie mówi o wez- 
waniu „Auxilium christianorum," ani też Clemens VIII, który umieścił 


w Martyrologium rzymskiem wspomienie tego zwęcięstwa *. Justyn 


Miechowita w „Discursus praedicabiles...." ma trzy kazania o tytule 


„Auxilium christianorum," przyczem wylicza liczne zwycięstwa od- 


1 La Civiltà-Cattolica, 1597, vol. IX. ser. XVI. Tursellini, Lauret. Hist. Praecipua 
erat cura (puerorum) ut non minus castitate morum, quam suavitate vocum Sanctissimam 
Virginem delinirent. Ergo hi ex praecepto Pontificis in opportuno loco (Canonicam voca- 
bant) intentiore cura educati institutique, B. Mariae carmina in eius sacello, statutis quotidie 
canebant horis, pacem ac veniam a Deo Deiparaque orantes et opem Italiae contra Turca- 
rum rabiem exposcentes. 

2 Praesentissimum Deiparae auxilium ad religionis hostes profligandos saepe populus 
christianus mirum in modum expertus est: ex quo factum ut sanctissimus Pontifex Pius 
Quintus post insignem victoriam, intercedente beatissima Virgine, a christianis de Turcarum 
tyranno apud Echinadas insulas reportatam, in litaniis Lauretanis eandem Reginam coelo- 
rum, inter alia praeconia, Auxilium Christianorum appellari constit uerit. 

3 Martyrol. Rom. die VII octob. Commemoratio Sanctae Mariae de Victoria, quam 
Pius V. Pontifex maximus ob insignem victoriam a Clirist.anis bello navali, eiusdem Dei 
Genitricis auxilio, hac ipsa die de Turcis reportatam, quotannis fieri instituit, et Grego- 
rius XIII. prima huius mensis Dominica die, annuam solemnitatem Rosarii eiusdem Beatis- 
simae Virginis celebrandam decrevit. 
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niesione za pośrednictwem Maryi, a między niemi i to pod Lepanto, 
autora jednak tego tytułu pomija. Tytuł ten najprawdopodobniej 
dodali sami żołnierze, którzy po bitwie w wielkiej liczbie udali się 
do Loreto, by podziękować za udzieloną pomoc Tej, która sama 
pokonała wszystkie herezye, co następnie Św. Pius ustnie mógł za- 
twierdzić. Albo też przypisywano to tylko św. Piusowi dla jego 
wielkiego nabożeństwa do N. Panny, albowiem „eius potissimum 
precibus et auxilio tantam se victoriam adeptum esse profitebatur," 
powiada Gabuzio, biograf papieża 1. A zatem z ustnej tradycyi 
raczej, a nie z piśmiennych dokumentów dostała się ta wiadomość 
do brewiarza za Piusa VII. Pomijając autora tego tytułu, w każ- 
dym razie zwycięstwo pod Lepanto dało do tego powód, co zdaje 
się potwierdzać i to, że nie posiada go żadna z poprzednich litanij; 
jedna tylko z r. 1524. ma podobne wezwania: „Advocata christiano- 
rum i Auxilium peccatorum." Jak poprzednie szczegóły były $wia- 
dectwem, ze w Loreto znana byla jedna z litanij maryanskich, tak 
i tytuł Auxilium christianorum dowodzi, że już w r. 1571. mogła 
być litania nasza, jakkolwiek pozytywnych na to dowodów jeszcze 
nie mamy. Po raz pierwszy pojawia się nasza litania i to odrazu 
z tytułem „Auxilium christianorum" dopiero w roku 1576. w histo- 
ryi św. Domku Cirilla Bernardyna, archipresbitera z Loreto *. Jest 
to najstarsza dotychczas znana data litanii loretańskiej. 

Oprócz tej litanii znaną była w Loreto i inna jeszcze, która 
znajduje się również w historyi Cirilla, pod tytułem: „Litaniae, 
Deiparae Virginis ex Sacra Scriptura depromptae, quàe in alma Do- 
mo lauretana decantari solent omnibus diebus Sabbati, Vigiliarum 
et Festorum eiusdem Beatae Virginis." Litanię tę Juliusz Candiotti, 
archidyakon z Loreto dnia 5. lutego 1578. przystat papiezowi Grze- 
gorzowi XIII. z prośbą, by ja śpiewano w te same dnie co i w Lo- 
reto w bazylice Św. Piotra i wszędzie tam, gdzie kwitnie cześć 
Maryi i dostateczna jest liczba śpiewaków. (Mando con ogn'humilita 
a V. Beat. le laudi, o letanie moderne della s. Vergine, cavate 
dalla sacra Scrittura,...... e ne le mando altre senza musica, come 
altre in musica). Jeden z teologów, który je dostał do ocenienia 
powiada, „że uważa je za pobożne (devotae et piae), że wiele tytułów 
odnosi się raczej do Chrystusa i Kościoła Jego Oblubienicy jak do 


1 La Civiltà-Cattolica, 1896, vol. VIII. ser. XVI. str. 555. 
2 Trattato sopra l'historia della Santa Chiesa et Casa della gloriosa Madonna Maria 
Vergine di Loreto. Macerata, 1576 
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N. Maryi, ponieważ jednak Kościół wiele z nich stosuje do Matki 
Boskiej, przeto i on nie może się temu sprzeciwiać. Nie mają one 
takiej wartości, by je Papież swoją powagą mógł rozpowszechnić 
w Rzymie i po za Rzymem. Wypada, by tego rodzaju modlitwy 
powstawały raczej przy Stolicy Apostolskiej i od niej się rozchodziły 
po Świecie, niż by ona je miała skąd inąd przyjmować. Dlatego 
litanie te jako właściwe Kościołowi w Loreto, mogą i nadal tam 
zostać, i prywatnie tylko można się starać o ich rozszerzenie. Po- 
dobne bowiem litanie niedawno kazał Ś. p. Pius V. usunąć z „Of- 
ficium B. Virginis," wydanego staraniem tegoż Papieża 5. kwiet- 
nia 1571. r. "Gdyby więc św. Pius V. dodał nowy tytuł do litanii 
loretańskiej, byłby teolog na to zwrócił uwagę, ani też w Loreto 
litania odznaczona przez papieża nie ustąpiłaby innej. Ponieważ 
pismo Candiotta do Grzegorza XIII. mówi i o innych jeszcze lita- 
niach (et ne le mando altre), a te z pisma Św. nazywa „letanie mo- 
derne," z tego się okazuje, że już dawniej były w Loreto używane 
rozmaite litanie, à między niemi może i loretańska. Litanie z pisma 
św. pojawiają się pierwszy raz w kompozycyach Konstantego Porta, 
przewodniczącego chóru w Loreto w r. 1575., dlatego jeszcze w 
1578. r. mógł je Candiotti oznaczyć jako letanie moderne t. j. nowe. 
Litaniae ex Sacra Scriptura depromptae: 
i Kyrie eleison, Christe eleison, Kyrie eleison. 
Christe audi nos, Christe exaudi nos. 
Pater de coelis Deus, miserere nobis 
Fili Redemptor mundi Deus 
Spiritus Sancte Deus 
Sancta Trinitas unus Deus 
Sancta Maria, ora pro nobis 
Sancta Dei Genitrix 
Sancta Virgo virginum 
Gen. 3. 20. Mater viventium 
Eccli. 24. 24. Mater pulchrae dilectionis 
24. 24. Mater sanctae spei 
Gen. 2. 8. Paradisus voluptatis 
2.9. Lignum vitae 
Prov. 9. 1. Domus sapientiae 
Gen. 28. 17. Porta coeli 
Gen. 49. 26. Desiderium collium aeternorum 
Num. 35. 6. Civitas refugii 
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Judith 15. 10. Gloria Jerusalem 
Exod. 15. 17. Sanctuarium Dei 
Exod. 25. 9. Tabernaculum foederis 
Exod. 30. 1. Altare thymiamatis 
Gen. 28. 12. Scala Jacob 
Sap. 7. 26. Speculum sine macula 
Cant. 2. 2. Lilium inter spinas 
Exod. 3.2. Rubus ardens incombustus 
Judic. 6. 37. Vellus Gedeonis 
3. Reg. 1. 47. Thronus Salomonis 
Cant. 7. 4. Turris eburnea 
Cant. 4. 11.  Favus distillans 


Innym dowodem na to, że litania loretańska istniała przy 
końcu XVI. stulecia, a nie wcześniej jest srebrna płyta z tekstem 
naszej litanii, którą przechowywano w skarbcu w Loreto, dopóki 
jej stamtąd nie zabrał Napoleon I. Na płycie tej oprócz tekstu li- 
tanii wyryte było imię ofiarodawcy: Paulus Savellius Albani Prin- 
ceps. et Orator Caesareus. Ponieważ na płycie-żadnych więcej nie 
było szczegółów, odnoszących się do Savelli'ego, kim był lub w ja- 
kim celu złożył ją do skarbca, czy ex voto czy dla podziękowa- 
nia N. Pannie za odebranie jakiej łaski, stąd Murri, kapłan z Lo- 
reto, który w 1791. widział ją jeszcze, był tego zdania, że pod tem 
imieniem ukrywa się autor litanii. Tym Savellim miał być kardynał 
Savelli, który umarł 1498. r. Gdyby rzeczywiście tak było, to mie- 
libyśmy już dokładnie oznaczony czas powstania litanii i imię jej 
autora. Tymczasem jedyny kardynał Savelli, który żył w XV. wieku 
nie nazywał się Paweł, tylko Jan Chrzciciel kreowany przez Syk- 
stusa IV. dnia 5. maja 1480. r. i nie był ani księciem Albano ani 
legatem cesarza. W wieku XVI. dwóch było kardynałów z rodziny 
Savelli: Jakób kr. przez Pawła III. 1539, um. 1587. i Silwiusz kr. 
przez Clemensa VIII. 1596. um. 1599. W wieku XVII. trzech było 
kardynałów tego nazwiska Juliusz kr. przez Pawła V. r. 1615. um. 
1644.; Fabrycyusz kr. 1647. przez Innocentego X. um. 1659. i Paweł 
kr. przez Aleksandra VII. r. 1664. um. 1685. r. W prawdzie trzej 
ostatni byli książętami Albano, lecz żaden z nich nie był legatem 
cesarskim. Musimy przeto szukać imienia ofiarodawcy srebrnej płyty 
po za kolegium kardynalskiem. Ponieważ rodzina Sawelli'ch wy- 
miera 1712. r. a do tego czasu był jeden tylko Paweł Savelli, brat 
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kardynała Juliusza, on przeto bez wątpienia ofiarował tę płytę. 
W roku 1607. mianował go papież Paweł V. księciem Albano a 
później ceszarz Ferdynand II. legatem przy Stolicy Apostolskiej *. 
Potwierdza to napis jego nagrobka, znajdującego się w Rzymie w ko- 
$ciele N. Maryi Ara-Coeli: „A Ferdinando II. sub imperii initium 
ad Sed. Apost. de more orator allegatus deindeque ordinarius le- 
gatus apud P. M. a Caesare constitutus." Epigraf ten zgadza się 
z napisem plyty co do oznaczenia osoby, a rózni sie tem, ze blizej 
ja okresla, jest niejako komentarzem do lakonicznego napisu plyty. 
Płyta ta nie mogła być ofiarowaną do Loreto ani przed rokiem 1607.- 
wtedy bowiem został Savelli księciem Albano, ani przed r. 1619., 
w którym Ferdynand II. wstąpił na tron cesarski, gdyż Savelli jest 
już podpisany jako „Orator Caesareus." Książę Savelli umąrł 
w r. 1632., dlatego nie możemy przypisywać płycie późniejszego po- 
chodzenia. Srebrna płyta z tekstem litanii loretańskiej jest dowodem 
wielkiej pobożności księcia, który nad wszelkie inne napisy prze- 
niósł tę formę modlitwy. Czyny i cnoty jego sławi napis nagrobka 
w kościele Matki Boskiej Ara-Coeli *. 

Widzimy więc, że litania loretańska później się okazuje od 
wszystkich innych, dlatego nie mogła być dla nich wzorem; a po- 
nieważ spotykamy ją odrazu w Loreto, ono przeto najprawdo- 
podobniej jest jej ojczyzną. 

Stwierdzili to niejako sami nawet papieże, nadając przywileje 
litanii loretańskiej a nie innej. Przyczyną naś do wybrania jej była 
cześć, jaką żywili do św. Domku, a czcią tą zapalić chcieli serca 
wiernych całego świata. Litania bowiem loretańska samą swą nazwą 


1 Moroni, l.c. art. Savelli. 

2 Nagrobek Pawla Savelli znajduje sie w kaplicy $w. Franciszka z Assy2u, po le- 
wej stronie oltarza obok pomnika ojca, papieza Honoriusza IV. Napis ten umieszczamy 
w calo$ci: 

Paulo Sabello Albani. principi aurei velleris equiti, qui in ipso iuventutis flore a Cle- 
mente VIII. P. M. in pannonico bello trium millium peditum praefectura donatus Rodul- 
pho II. imp. adversus Turcas egregiam navavit operam a Paulo V. P M. Bononiae, Fera- 
riae, Aemiliae rei bellicae externisque auxiliis summa cum potestate praepositus arcis Fe- 
rariae extructionem inchoavit. Federico fratre successore relicto ab eodem Pont. ecclesiasti- 
cae militiae summi ductoris loco praefectus, eo in munere incredibili fide, diligentia, aucto- 
ritate XI annis versatus est, a Ferdinando II. sub imperii initium ad Sed. Apost. de more 
orator allegatus deindeque ordinarius legatus apud P. M. a Ccesare constitutus. Paulo V., 
Gregorio XV. Urbano VIII. non minus quam Ferdinando ingenti omnium plausu his lega- 
tionibus integritatem et prudentiam probavit suam omnibus eximie carus. Militarem prae- 
fecturam qua se abdicare non est permissus omnium: purpuratorum patrum suffragiis Sed. 
Apost. interregno sibi demandatam sub Gregorio XV. insigni cum laude administravit ac 
Federico fratre suffecto, bonorum omnium moerore quinquagenario tantum maior fato fun- 
ctus est A. D. MDCXXXII. Julius Sabellus Albani princeps avo suo. P. 
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przypominając wiernym św. Domek, przywodzi na pamięć Najświęt- 
szą Rodzinę, Jej życie i zachęca b wstepowania w Jej Slady. 

A moze dostala sie litania do Loreto przez pielgrzymów, którzy 
tu w wielkiej liczbie przybywali ze wszech stron.? Riera, od r. 1554. 
penitencyaryusz w Loreto, w historyi Domku mówi o pielgrzym- 
ce 3.000. Werończyków, którzy, przyszedłszy do Loreto, udali się 
zaraz na plac przed bazyliką. Tu padli na kolana i pozdrowili N. 
Maryę „Sancta Maria de Laureto, ora pro nobis, "a następnie śpiewa- 
jąc litanię weszli do kościoła *. Naturalniejszem jest jednak, by piel- 
grzymi stosowali się do zwyczaju panującego w Loreto, i śpiewali 
litanie tam używane, zamiast wprowadzać swoje. Koniecznem to 
nawet było dla zachowania porządku i jednolitości w nabożeństwach. 


V. 


Kiedy się litania loretańska pierwszy raz okazała, nie miała 
jeszcze takiego znaczenia, do jakiego później doszła. Nie była bo- 
wiem jedyną litanią do N. Panny, a pierwszeństwo przed nią miały 
litanie z Pisma Św.; przeto w książkach do nabożeństwa stawiano 
je na pierwszem miejscu a dopiero potem loretańską. Od samego 
jednak początku zaczyna brać przewagę litania nasza nad innemi. 
Albowiem już w 1578. w przewodniku dla pielgrzymów „L'histo- 
ria di Santa Maria di Loreto," znajduje się tylko litania loretańska 
pod tytułem: „Litanie che si cantano nella Santa Casa ogni Sab- 
bato e feste della Madonna." Drugie wydanie tej książki 1580. ma 
wprawdzie litanie z Pisma Św., ale na drugiem miejscu. Na szybkie 
rozszerzenie się litanii po całym Świecie wpłynęły wzrost nabo- 
żeństwa w XVII. w. do N. Panny w Domku i liczne pielgrzymki do 
Loreto, dla których wydawano osobne przewodniki i książki do 
nabożeństwa z litanią. Pielgrzymi po powrocie do swych domów 
rozpowszechniali znajomość litanii tak sami, jak i za pośrednictwem 
książek nabytych w Loreto. Drugim powodem było uprzywilejo- 
wanie litanii przez papieży. Grzegorz XIII. w r. 1584. nadał za jej 
odmówienie 100. dni odpustu, którego dostąpić można było tylko 
w soboty i święta Matki Boskiej; Sykstus V. bullą Reddifuri, 11. 
lipca 1587. r. nadał 200. dni za każdorazowe jej odmówienie. Od- 


1 Stimmen aus Maria-Laach, 1900, r. T. LVIII. 4. st. 434. 
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pustu tego, według bulli dostąpić mogą i ci, którzy się starać będą 
o rozszerzenie litanii '. Ponieważ Sykstus V. nie oznacza formy 
litanii, tylko ogólnie mówi, „quać in Domo Beatae Mariae Virginis 
recitentur, stąd wynika, że litania loretańska znaną już była pow- 
szechnie, gdyż w przeciwnym razie papież powinien był dokładnie 
oznaczyć, ktorej nadaje odpust. Udzielając odpustu tem samem 
zatwierdził ją Sykstus V.; jednak nie nadał jej jeszcze oficyalnego 
charakteru, dozwolonem bowiem było odmawianie przy publicz- 
nych nabożeństwach i innych litanij. Wskazują na to wydane w 
r. 1593 „Litaniae Deiparae Virginis, quae in Sacellis Socielatis Ro- 
sarii ubique dicatis concinuntur," które odmawiali członkowie sto- 
warzyszeń różańca św. Litania ta podzieloną jest na pięć części, 
stosownie do pięciu tajemnic rożańca. Dopiero konstytucya Cle- 
mensa VIII. „Sanctissimus, r. 1601. położyła kres wszystkim innym 
litaniom maryanskim, Tak więc po 25. latach (1576-1601.) litania 
loretańska od pierwszego pojawienia się, sama otrzymała najwyższe 
zatwierdzenie Stolicy Apostolskiej, i z wielu litanij do N. Panny 
stała się jedyną. Słusznie przeto mógł powiedzieć Rutiliusz Ben- 
zoniusz biskup z Loreto (1586-1613.), że litania nasza doszła do 
jedynowładztwa. A kiedy w r. 1588. odprawiał synod dyecezalny 
w Loreto, kazał zebranemu duchowieństu każdego dnia uroczyście 
ją śpiewać 

Wroku 1596. kardynał Franciszek Toledo utworzył w Rzymie 
przy bazylice Matki Boskiej Większej kapelanię złożoną z 12. księży, 
których obowiązkiem było czuwać nad odprawianiem nabożeństw 
przed cudownym obrazem, a w soboty i święta N. Panny śpiewać 
litanie loretańską. Podobną do tej kapeianię ustanowił ze swoich 
funduszów papież Paweł V. w r. 1613. By się jednak obie funda- 
cye z czasem nie zlały w jedną, postanowił Paweł V., by kapelania 
kardynała Toledo Śpiewała litanię rano a jego wieczorem po niesz- 
porach. Zwyczaj ten trwa do dzisiejszego dnia. 

Podobne też rozporządzenie wydali OO. Dominikane, zebran; 
na kapitule generalnej w r. 1615. We wszystkich ich kościołach i 


1 Quique Litanias eiusdem Sanctissimi Nominis Jesu recitaverint, trecentos: qui Lita- 
nias eiusdem Beatissimae Virginis Mariae, ducentos; necnon Praedicatores verbi Dei, qui 
inter praedicandum ad hunc modum salutandi, invocandi vel recitandi seu nominandi nomen 
Jesu et Mariae auditores monuerint et quicumque hanc salutationis formam usui esse cura- 
verint, easdem indulgentias ac peccatorum remissionem consequantur, auctoritate et tenore 
praemissis, concedimus et elargimur. Volumus autem, ut praedictae Litaniae nominis Jesu et 


Beatae Mariae, iuxta morem et consuetudinem in Romana Curia et Domo Beatae Mariae 
Virginis usitatam recitentur. 
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domach kazdej soboty po nieszporach i Salve Regina ma byé 
śpiewaną litania loretańska. 

Kiedy Sykstus V. nadał odpust za odmawianie litanii, wówczas 
pisarze zwłaszcza ascetyczni zwrócili uwagę na taką formę modlitwy 
i zaczęli zbierać rozmaitego rodzaju litanie. Askaniusz Collesino 
z Wenecyi zebrał z rozmaitych książek 32. litanie i wydał je 1599. 
r. w jednym tomie '. Sześć z nich poświęconych jest N. Maryi, li- 
tania loretańska znajduje się pod tytułem: „Litaniae de B. Virgine 
in aede Lauretana dici solitae.“ W jednej z nich każde wezwanie 
rozpoczyna się od Rosa: „Rosa Verbi parens; Rosa spina carens; 
Rosa Angelorum iubilus....“ Każdemu wezwaniu odpowiada for- 
mułka: „Maria, succurre uobis." Drugim, który ułożył wielki zbiór 
litanij był Tomasz Sailly, belgijczyk. Litanie maryańskie rozłożone 
są na każdy dzień tygodnia, rozpoczynając od loretańskiej *. Z pi- 
sarzami prywatnymi współzawodniczył książę Wilhelm Bawarski, 
który jako pierwociny swej domowej drukarni wydał zbiór 32. 
litanij, między niemi cztery maryańskie, z litanią naszą na czele *. 
Po wydaniu konstytucyi Clemensa VIII., zabraniającej wydawać li- 
tanij bez poprzedniej aprobaty św. Kongregacyi Obrzędów, książę 
bawarski, by ocalić swój zbiór, odniósł się zaraz do Rzymu, z go- 
towością poczynienia poprawek jakieby mu wskazano. S. Officium 
po przejrzeniu, z 32. wybrało 27. litanij, które on wydrukował 
w r. 1602. Zbiór Saill'a cały się dostał na Indeks zakazanych książek 
dekr. 3. sierpnia 1603. r. Nie zrażając się jednak tem, ogłosił 
w r. 1609. drugie wydanie poprawne. W przedmowie do tego wy- 
dania usprawiedliwia się, że błędy te nie pochodzą od niego, tylko 
od wydawcy: „Nihil profecto prout a me editae." 

Jakkolwiek zakaz wydawania nowych litanij bez pozwolenia 
papiezkiego dostateczną był normą dla wiernych do odróżnienia 
litanij dozwolonych od zabronionych a przez to prawdy od błędów, 
które się nieraz w nie wkradały, nie zabezpieczał jednak litanij 
zatwierdzonych. Łatwo bowiem mogłyby się dostawać do nich no- 
we wezwania i różne inne dodatki, które mogłyby wpłynąć na 


1 Thesaurus Sacrarum Precum, sive Litaniae variae ad Deum Patrem, ad Deum Fi- 
lium, ad Deum Spiritum Sanctum, ad B. Virginem, ad Sanctos Angelos et ad plures Sanctos 
et Sanctas Dei, una cum septem Psalmis poenitentialibus. Venetiis 1599. 

2 Thesaurus Litaniarum ac Orationum sacer. Cum suis adversus sectarios Apologiis. 
Bruxellae, 1598. 

3 Fasciculus Sacrarum Litaniarum ex Sacris Scripturis et Patribus. Monachii, anno 
Jubilaeo 1600. 
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zupełną zmianę pierwotnej formy. By pod tym względem litania 
loretańska nic nie straciła na swej czystośći papież Urban VIII. de- 
kretem św. Kongregacyi Obrzędów dnia 3. sierpnia 1631. zakazał 
wszelkich zmian i dodatków bez pozwolenia Stolicy Apostolskiej: 
„Nihil addendum in litaniis B. Mariae Virginis, sed omnino reci- 
tari debere prout iacent impressae pro Domo Lauretana.“ Taki sam 
zakaz wydał Aleksander VII. bulla ,,/ supremo," dnia 28. maja 1664. 
r. „nec in Litaniis B. Virginis aliquid innovare." Sw. Kong. Obrze- 
dów dekretem 13. lipca 1675. r. pozwoliła członkom bractwa św. 
rożańca na dodatek: „Regina Sanctissimi Rosarii Papież Bene- 
dykt XIII. dekr. św. Kong. odpustów 12. stycznia 1728. r. potwier- 
dził przez Sykstusa V. nadany odpust 200. dni, a Pius VII. dekr. 
św. Kong. Odp. 30. września 1817. rozszerzył go do 300. dni, za 
każdorazowe odmówienie; ci zaś, którzy codzień ją odmawiają, 
mogą dostąpić odpustu zupełnego w pięć głównych świąt Matki 
Boskiej pod zwykłymi warunkami. Odpust ten można ofiarować za 
dusze w czyścu cierpiące. W archidyecezyi Mechlińskiej za osob- 
nem pozwoleniem Św. Kong. Obrzed. 10. lipca 1846. r. dodawano 
na ostatniem miejscu przed Agnus Dei, wezwanie „Regina sine labe 
originali concepta," które po wydaniu bulli „/zeffabilis Deus," 8. 
grudnia 1854 r. św. Kong. Obrzęd. rozciągnęła na cały świat. Pa- 
pież Leon XIII., by świat katolicki więcej zachęcić do odmawiania 
rożańca dodał nowy tytuł brew. 24. grudnia 1883. „Regina Sacra- 
tissimi Rosarii '." Brewem 23. stycznia 1894. z okazyi 600. letniego 
jubileuszu przeniesienia Domku do Loreto udzielił na czas jubi- 
leuszu od pierwszej niedzieli Adwentu do niedzieli św. Trójcy 7. 
lat odpustu, którego dostąpić można było raz na dzień za odmó- 
wienie litanii. A dekretem Św. Kong. Obrzęd. 22. kwietnia 1903. 
dołączył do litanii po wezwaniu „Mater admirabilis“ nowy tytuł: 
„Mater boni consilii *.* Jest w Polsce zwyczaj dodawania do litanii 


1 Breve, Salutaris ille...... Nos igitur in honorem magnae Dei Genitricis Mariae; ad 
perpetuam recordationem implorati ubique gentium per mensem octobrem a purissimo eius 
Corde praesidii; in perenne test monium amplissimae spei, quam in Parente amantissima 
reponimus; ad propiam eius opem magis in dies impetrandam, volumus et decernimus, ut 
in Litaniis Lauretanis, post invocationem, Regina sine labe originali concepta, addatur prae- 
conium: Regina sacratissimi Rosarii, ora pro nobis. 

2 Decretum Urbis et Orbis. Ex quo Beatissima Virgo Maria, Spiritus Sancti gratia 
plena, Eiusque luminis splendore illustrata, aeternum Dei consilium atque incarnati Verbi 
mysterium omni mentis et cordis obsequio atque affectu suscepit, Dei Genitrix effecta, etiam 
mater boni consilii meruit appellari. Insuper divinae sapientiae eloquiis instructa, ea vitae 
verba, quae a Filio suo acceperat et in corde servaverat, in proximos liberaliter effundebat. 
Neque solum in nuptiis Canae Galileae huius novae Rebeccae consiliis acquievere ministri ; 
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tuż przed Agnus Dei wezwania „Regina Regni Poloniae, ora pro 
nobis." Zwyczaj ten sięga XVII. wieku. Według legendy z XVIII. 
stulecia tytuł ten dostał się do litanii na życzenie samej Najświętszej 
Panny. Kiedy bowiem, mówi legenda, ks. Juliusz Mancinelli w Nea- 
polu odmawiał litanię dnia 14. sierpnia 1618. r. usłyszał od Matki 
Boskiej te słowa: „A czemuż mię Królową Polski nie zowiesz, wszak 
ja to królestwo wielce kocham dla jego osobliwszego ku mnie na- 
bożeństwa *.“ 

Rzeczywistą jednak podstawą tego tytułu był ślub króla Jana 
Kazimierza, złożony dnia 1. kwietnia 1556. r. w katedrze lwowskiej. 
Wtedy to król w imieniu własnem jak i rządców i ludów swoich 
ofiarował siebie i całe królestwo „Wielkiej Boga-Człowieka-Rodzicy,, 
obierając Najświętszą Maryę za Patronkę i Królowę państw swoich *. 


sed et pias mulieres aliosque Domini discipulos atque ipsos sanctos Apostolos Eam audisse 
consiliatricem credere fas est. Quam praerogativam Deiparae Virgini agnitam et confirma- 
tam fuisse deprehendimus, cum Jesus prope moriturus videns iuxta crucem matrem et di- 
scipulum stantem, quem diligebat, dixit matri suae: Mulier, ecce filius tuus. Deinde dixit 
discipulo: Ecce mater tua. Et ex illa hora accepit eam discipulus in suam. Joannem autem 
omnes Christifideles tunc repraesentasse ab Ecclesiae Patribus traditum est. Item, approbante 
Apostolica Sede, ab antiquis temporibus tum a clero tum a populo christiano, opem simul 
implorante, ipsa Beatissima Virgo glorioso titulo Mater boni consilii consalutata est. San- 
ctissimus vero Dominus noster Leo Papa XIII. ob suam et fidelium singularem pietatem 
erga Matrem boni consilii sacramque eius Imaginem, quae in Sanctuario Genestani praecipue 
colitur, postquam per decreta Sacrorum Rituum Congregationis anno 1884 novum Officium 
cum Missa pro die festo approbaverit et anno 1893 etiam scapulare proprium cum indul- 
gentiis concesserit; hoc vertente anno 1903, ipsum Sanctuarium, antea novis aedibus hospi- 
talibus suo aere ampliatum, ad Basilicae minoris gradum et dignitatem cum omnibus iuribus 
et privilegiis, per Apostolicas Litteras in forma Brevis, evexit Tandem idem Sanctissimus 
Dominus noster, quo ipsimet Beatae Mariae Virgini enuntiatus titulus maiori honore et cultu 
augeatur, ex Sacrorum Rituum Congregationis consulto, infrascripto Cardinali Praefecto et 
Relatore statuit et decrevit ut Litaniis Lauretanis post praeconium: Mater admirabilis, adii- 
ciatur alterum: Mater boni consilii, ora pro nobis; hac quoque cogitatione et firma spe 
permotus, ut in tot tantisque calamitatibus et tenebris, pia Mater, quae a sanctis Patribus 
coelestium gratiarum thesauraria et consiliatrix universalis vocatur, per totum catholicum 
orbem sub eo titulo rogata, omnibus monstret se esse matrem boni consilii, et illam Spi- 
ritus Sancti gratiam, quae sensus et corda illuminat, seu sanctum consilii donum sit impe- 
tratura. 
Contrariis non obstantibus quibuscumque, die 22 Aprilis 1903. 


SERAPHINUS Card. CRETONI, S. R. C. Praefectus. 
L. tS. DIOMEDES PANICI Archiep. Laodicen. S. R. C. Secretarius. 


1 Encyklopedya Kościelna, art. Litanie. , 

2 Ks. Aleksander Jełowicki. Kazania o Świętych Pańskich. Berlin 1869. 
Odnowienie Slubu Jana Kazimierza, str. 235: O Wielka Boga Czlowieka Rodzico Dziewico! 
Ja, Jan Kazimierz z laski Syna Twojego Króla Królów, Pana mojego i z Twojej król; do 
nóg Twoich upadając, Ciebie zafPatronkę moją i za Królową państw moich dzisiaj 
obieram i siebie i królestwo moje z księstwami Litewskiem, Ruskiem, Pruskiem.. .. ze wszyst- 
kim ludem szczególniejszej opiece i obronie Twojej z ufnością oddaje..... rządców i ludów 
moich imieniem przyrzekam odtąd Twoją i Syna Twojego Pana naszego Jezusa Chrystusa 
cześć i chwałę, w państwach moich szerzyć .... Czyń o najmiłościwsza Królowa i Pani. 
Jakoś raczyła mi podać myśl powzięcia tych slubów, tak racz mi u Syna Twojego wyjednać 
łaskę potrzebną do ich wykonania. 


— 158 - 

Następnie poseł papiezki Piotr Vidoni biskup Lodi na prośbę króla 
w litanii publicznie odmawianej w kościele lwowskim OO. Jezuitów 
powtórzył 3. razy te słowa: „Regina Poloniae, ora pro nobis.“ Po- 
lacy, będący na emigracyi w Paryżu wyryli ten tytuł „Regina Regni 
Poloniae,, na marmurowej tablicy umieszczonej w kościele Matki 
Boskiej Zwycięzkiej, a w rocznicę odnowienia ślubów króla Jana 
Kazimierza dnia 13. grudnia 1855. zawiesili serce N. Panny i herb 
Polski. 

Kto był autorem albo raczej kompilatorem litahii-tego nam 
żródła nie podają. Treść jej i układ wskazują tylko na to, że był 
teologicznie wykształconym. Między pojedyńczymi bowiem tytułami 
zachodzi logiczne połączenie i systematyczny porządek; każde wez- 
wanie ma niejako swoje oznaczone miejsce. Justyn Miechowita 
nazywa autora uczonym i pobożnym: „Fuisse quemdam doctum, 
pium ac religiosum virum inde colligo, quod haec litania pium ac 
valde rationabilem cultum B. Virginis continet." 

Pod względem treści litania da sie podzielić na dwie główne 
części. W pierwszej występuje Marya jako Matka Boża i Dziewica 
w pełni swych cnót i łask (Vas insignae devotionis), w drugiej 
w stosunku do całego Kościoła, obejmującego niebo i ziemię. 
W pierwszej części wystawiamy heroiczne Jej:czyny tak w znacze- 
niu właściwem jak i przenośnem, w drugiej zaś Jej stan i wysoką 
godność jako królowej nieba. Tam widzimy czem Marya jest dla 
Boga, tu czem stała się dla nas. Cała ekonomia Zbawienia jest 
w litanii wyraźnie zaznaczoną: przygotowanie w Starym Zakonie, 
urzeczywistnienie w Nowym i uzupełnienie w królestwie Błogo- 
slawionych. 

Litania nasza jak wszystkie inne kończy się prośbą do Niepo- 
kalanego Baranka o miłosierdzie i przebaczenie grzechów. Jak ongi 
św. Jan Chrzciciel wskazał Jezusa, idącego ku niemu słowy „Ecce 
Agnus Dei," tak teraz Najswiętsza Marya temi samemi słowy wzywa 
nas, byśmy przyjęli ochotnie Jej Syna, pukajacego do serc naszych. 


VI. 


Pół wieku dobiega, odkąd Ojciec św. Pius IX. ogłosił całemu 
światu wielkie święto, które napełniło radością wszystkich wiernych. 
Z wysokości bowiem swego Apostolskiego tronu nieomylnie pot- 
wierdził i określił prawdę, zawartą już w tytułach naszej litanii: 
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„Matko najczystsza, Matko najśliczniejsza, Matko niepokalana, Matko 
nienaruszona." Dzisiejszy Namiestnik Chrystusa Pius X. przypom- 
niał wiernym ten ważny moment w Kościele, wezwał wszystkich 
do urządzenia nadzwyczajnych uroczystości dla uczczenia „Królo- 
wej bez zmazy poczetej," zachęcił też do gorętszych modłów w celu 
wyjednania większej pomocy w'walce z szatanem, który co raz wię- 
cej i więcej zdaje się podbijać pod swoje panowanie nieszczęsnych 
synów Ewy. Lekarstwa bowiem na rany dzisiejszego społeczeństwa 
z nikąd nie ma, tylkoz nieba,a tam potężne wstawiennictwo u Wszech- 
mocnego Lekarza Tej, która pierwsza i ostatnia odniosła zupełne 
zwycięstwo nad sprawcą wszelkiego złego. We wszystkich przeto 
potrzebach idźmy do Maryi „Wspomożycielki wiernych," która w każ- 
dej chwili jest gotową przyjść nam z pomocą. O cokolwiek prosiliby- 
śmy Chrystusa w imię Maryi, da nam, nie odmówi bowiem prośbom 
Tej, która jest „Bożą Rodzicielka." Marya zawsze nas wysłucha, 
pomimo naszych win i niewierności, gdyż jest „Ucieczką grzeszni- 
ków;" a jako „Stolica mądrości, i Matka dobrej rady" udzieli naj- 
lepszych rad i wskazówek do życia: wyjedna też łaskę wytrwania 
w służbie Jej Syna, albowiem jest, Matką łaski Boskiej.“ Marya jako 
„Gwiazda zaranna" ciągle nam świeci swoim przykładem wśród 
tylu dolegliwości i cierni, jakimi wysłaną jest droga do wieczności. 
Ona jest „Pocieszycielką utrapionych," byśmy nie upadali przed 
dojściem do kresu, a życiem swem uczy nas, że cierpienia znoszone 
z poddaniem się woli Bożej przysporzą nam większej chwały 
w Królestwie Chrystusowem. Ona bowiem będąc „Krolową Męczen- 
ników,‘ stała się Królową Wszystkich Świętych." Marya wszystkiem 
stanie się dla nas, i wszystko od Niej otrzymamy, jeśli będziemy 
współdziałali z temi łaskami, jakie otrzymujemy od Jezusa za Jej 
pośrednictwem. Do pewnego młodzieńca, który modlił się do N. Pan- 
ny mówiąc: „Monstra Te esse Matrem," powiedziała Marya,, Monstra 
te esse filium." Temi słowy Najswiętsza Marya przypomniała te 
prawdę, że do osiągnięcia synostwa Bożego nie wystarcza sama 
łaska bez osobistej pracy każdego. 

Jeśli urządzimy życie nasze na wzór tej „Arki przymierza,” 
którą nam dał Ojciec Niebieski, przyspieszymy tryumf wojującego 
Kościoła i tę chwilę, o którą każe się modlić Ojciec św. Pius X. 
w jubileuszowym roku, kiedy znów Kościół i społeczeństwo chrześci- 
jańskie będą mogły śpiewać hymn wolności, zwycięztwa i, pokoju. 
Miejmy nadzieję że jak od wieków nikt nie wzywał napróżno Maryi, 
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tak i teraz „Panna wierna“ nie okaże się nieczułą na wołanie 
zgłodniałych dzieci. A jak Symeon mógł odejść w pokoju, kiedy 
mu Marya wlasnemi rękoma podała Światło, oświecające wszystkie 
narody, tak i nam „Brama niebieska“ otworzy kiedyś podwoje 
Królestwa Błogostawionych i zaprowadzi do Swego Syna a Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, któremu .bezustannie śpiewają Aniołowie 
ze Świętymi: ,Godzien jest Baranek, który jest za- 
bity, wziąć moc i bóstwo, i mądrość i siłę, i 
cześć, i chwałę, i błogosławieństwo: bo stworzył 
wszystkie rzeczy i dla woli Jego były i stwo- 
rzone sa." Obj. 4, 11; 5, 12. 
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PIELGRZYMKA DO VALLE DI POMPEI. 


WYPRAWA NA WEZUWIUSZ. 


NEAPOL. -- MONTECASSINO. 


wycieczce, którą opisać zamierzam, nie wszyscy 
koledzy mićli szczęście brać udział, sądzę tedy, 
iż nie zawadzi umieścić jej krótki choćby opis, 
zarówno dla tych, którzy się tam kiedyś wybrać 
zamierzają, jak i dla byłych kolegiastów, którzy w ciągu 
swych studyów mieli sposobność zwiedzić te sławne miejsca. 
Pierwszym bowiem może dostarczyć wskazówek, jak się na- 
leży urządzić, by przy sprzyjających okolicznościach odbyć ją 
z jak największym dla umysłu i serca poźytkiem, drugim zaś 
przypomni doznane wówczas przygody i wrażenia, a tak ro- 
zerwie wśród pracy w winnicy Pańskiej. 

Uroczystość św. Januarego, przypadająca 19 września, a 
więc w porze roku do wycieczek po Włoszech, — można po- 
wiedzieć — najdogodniejszej — nastręcza dobrą sposobność 
każdemu, który zmuszony jest przepędzać wakacye w Albano. 
Któźby bowiem nie zechciał na własne oczy zobaczyć cudu, 
o którym się tyle dawniej słyszało? Wiadomo, iż w dniu tym 
corocznie w kościele katedralnym św. Januarego w Neapolu, 
w przytomności kilku tysięcy poboźnych i ciekawych, skrze- 
pła krew tego św. Męczennika, biskupa Benewentu z czasów, 
Dyoklecyana, przechowywana w bogato oprawnej ampułce, 
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zbliżona do głowy świętego, po pewnym dłuższym lub krót- 
szym czasie, ku powszechnemu zdziwieniu zaczyna się burzyć 
i przechodzi w stan płynny. Cud trwa przez całą oktawę. 
Każdego dnia przed południem do g. 11, kapłan podaje ją 
wiernym do pocałowania i wtedy każdy widzi, iż jest płynną. 
Po ośmiu dniach krzepnie znowu i tak pozostaje aż do pier- 
wszej soboty maja, w którym to dniu powtarza się cud w 
kościele św. Klary, dokąd procesyonalnie przenoszą św. Re- 
likwie. Nie mniejszej wagi jest ta okoliczność, że dyrekcya 
kolei w Rzymie, zapewne na prośbę p. Bartolo Longo, o 
którym niżej obszerniejsza będzie wzmianka, zniża znacznie 
cenę biletu do Valle di Pompei i pozwala zatrzymać się z 
powrotem w dwóch, dowolnie obranych miejscach. Wskutek 
tego przeszkoda materyalna, o którą najczęściej rozbijają się 
najpiękniejsze nawet plany, wielce maleje. 

Zaopatrzywszy się w pielgrzymie bilety do Valle di Pom- 
pei w „Agenzia internazionale viaggi" (Corso Umberto I. 
N. 218), o godzinie 11. w nocy udaliśmy się na dworzec 
kolejowy, by, korzystając z prawa, „qui prior tempore, potior 
iure", zająć lepsze miejsce w pociągu, który miał opuścić 
Rzym o g. 11,55, ale, jak zwykle, opóźnił się znacznie, głó- 
wnie dla bardzo wielkiej liczby pielgrzymów. Wzięliśmy bilety 
trzeciej klasy, ale radzę dopłacić siedm lirów i jechać drugą, 
gdyż wtedy wolno wracać pospiesznym, przez co zyskuje się 
na czasie. Usadowiwszy się przy lewem oknie — z którego 
według Baedeckera miały być piękniejsze widoki, odmówi- 
liśmy ,itinerarium" by uprosić sobie pomoc św. Aniołów i 
zapewnić opiekę Matki Boskiej Różańcowej, której nazajutrz 
mieliśmy się pokłonić w jej ukochanym przybytku. Gdy 
wszyscy zajęli miejsca, lokomotywy dały znak przeraźliwym 
świstem, że wreszcie opuścimy Rzym, który przez długi czas 
jeszcze się ukazywał, a gdy nam zniknął z oczu, ciemności 
nocne zakryły wszystko. Od czasu do czasu tylko, — na wzgó- 
rzach Apeninów, migotały światła, znaki rozrzuconych po nich 
miasteczek i zamków. 

Rozmawialiśmy wesoło o czekających nas nowościach. 
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Trzej siedzący z nami Włosi przystuchiwali się ciekawie przez 
dłuższy czas, wreszcie jeden zdobył się na odwagę i zapytał, 
jaki to język. Kazaliśmy mu zgadywać; biedak wyliczył dosyć 
znaczną liczbę, ale o naszym pewno nigdy nie słyszał. Wy- 
wiązała się rozmowa o naszej ojczyźnie i o różnicach języ- 
kowych, a następstwem jej było to, iż nam odtąd wielką oka- 
zywali grzeczność. Dzień, którego pierwsze brzaski rozprószyły 
ciemność nie bardzo pogodnie się zapowiadał. Na uwagę 
jednego z naszych, wszyscy zwróciliśmy oczy ku oknu by zo- 
baczyć wiecznie dymiący Wezuwiusz, który stał w oddali 
posępny ale spokojmy, napróżno wyglądaliśmy ognistego wy- 
buchu. Stajemy na jednej z mniejszych stacyj, wtem otwierają 
się drzwi naszego przedziału i jakiś silny męższczyzna, do- 
wiedziawszy się od naszych, wyżej wspomnianych towarzyszów 
podróży, — żeśmy Polacy, w nadziei wielkich zysków wsiadł, 
a gdy pociąg ruszył wyjął z zawiniątka mandoline i przy jej 
wtórze silnym, choć ochrypłym głosem, zaśpiewał: 

„ O bella Napoli, suolo beato 

„ Ove sorridere, volle il creato 

» Iu sei l'impero, dell'allegria 

, Santa Lucia, Santa Lucia “ 


poczem z talerzykiem obszedł wszystkich, by zebrać kilka 
soldów. Na następnej stacyi wysiadł, by podobnym sposo- 
bem wrócić. 

O g. 8 stajemy w Neapolu, gdzie trzeba się przesiąść 
do innego pociągu. Połączenie do Pompei miało być bez- 
pośrednie, ale wskutek wielkiej liczby pielgrzymów, nie star- 
czyło wozów. Naczekaliśmy się niemało, zanim się nam udało 
znaleść miejsce w przedziale drugiej klasy, co zawdzięczyć 
musimy owym trzem towarzyszom. Z Neapolu do Pompei 
jedzie się godzinę. Ze stacyi spieszymy do bazyliki Matki Bo- 
skiej Różańcowej, odległej zaledwie o 5 minut drogi oddworca. 
Tu ku wielkiej radości natrafiamy na braciszka zakonu św. 
Dominika z Czech pochodzącego, który dowiedziawszy sie 
żeśmy Polacy, przyjął nas bardzo serdecznie i zaprowadził do 
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zakrystyi. Z powodu wielkiej liczby kapłanów, przybyłych na 
to święte miejsce, dostęp do ołtarza nie był łatwy. Odpra- 
wiwszy Mszę św. i poleciwszy Matce Najśw. siebie i wszy- 
stkich nam drogich, poszliśmy do pobliskiego hotelu, by po- 
krzepiwszy dusze, posilić i znużone ciała, zwłaszcza, że już 
było południe, a dnia poprzedniego suchedniowa sobota. 

Po obiedzie chcieliśmy zwiedzić sławne pompejańskie 
wykopaliska. Nie wiedząc, że droga dobra, a kwadrans wy- 
starczy, by się do nich dostać, ulegliśmy namowom narzuca- 
jącego się dorożkarza i wsiedliśmy do powozu. W połowie 
drogi dorożkarz staje i oświadcza, że z powodu rocznicy zaboru 
Rzymu, przypadającej jak wiadomo w ów, smutnej pamięci 
dzień 20. września, prawdopodobnie wejście będzie wzbronio- 
ne. Wiedział pewno dobrze o tem, ale chodziło mu o za- 
robek. Przypuszczenie przeszło w rzeczywistość, albowiem rząd 
włoski, chcąc zmusić wszystkich do obchodu tej pamiątki, 
zamyka w ten dzień wszystkie publiczne muzea, trzeba więc 
tę okoliczność przy układaniu planu wziąć w rachubę, by 
uniknąć podobnego zawodu. Gdyśmy czynili wymówki na- 
szemu dorożkarzowi, zjawili się inni, proponujący nam wy- 
cieczkę na Wezuwiusz. Ponieważ nie pozostawało nam nic 
innego do zrobienia, jak czekać do drugiego dnia w Pompei, 
zgodziliśmy się, zwłaszcza że, po dość długich targach zeszło 
na 6 L. od osoby. 

Wsiadamy tedy do powozu i jedziemy do miasteczka 
S. Anastasia, skąd mieliśmy na koniach dalszą odbywać dro- 
gę. Obawialiśmy się, że nas znów chcą oszukać, gdyż przed 
15 dniami wybuch zalał tor kolejowy, ale ne szczęście ludzie 
ci okazali się dość sumienni. Po półgodzinnej jeździe stajemy 
przed nie bardzo zachęcającym domem zajezdnym, gdzieczekały 
osiodłane rumaki. Wtaściciel tego domu, — poważnej tuszy, 
częstował nas winem; gdy jednak każdy w nas dziękował, 
podał szklankę naszemu przewodnikowi mrucząc: „coto za 
dziwni ludzie, nie chcą pić wina, za które sie nic nie płaci,“ 
jak te słowa rozumieć należało, dowiemy się później! Zosta- 
wiwszy brewiarze i deszczochrony pod opiekę tego „poczci- 
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wca" dosiadamy bachmatów i w drogę. Pocieszny musiał być 
widok tej kawaleryi w sutannach, tem więcej, że u ogona 
kaźdego konia uczepił się chłopak, mający mu dodawać sił 
ustawicznym krzykiem i kijem. Z początku droga była wy- 
godna; po obu jej stronach obfite w grona winnice, konie 
szły dobrze, ks. Wróbel, jako dzielny jeździec wyprzedzał 
wszystkich. W pół drogi stoi gospoda, gdzie trzeba zmęczo- 
nym szkapom pozwolić odpocząć. Za dowód zaś jak tamtejsi 
Włosi gościnnie przyjmują cudzoziemców, niech posłuży fakt 
następujący: zaledwieśmy zsiedli z koni, jakaś włoszka, wynió- 
słszy wina, zapraszała do picia; gdy nikt z nas nie przyjął, 
wręczyła szklankę, nie pytając o nasze pozwolonie, przewo- 
dnikowi, a resztę z butelką chłopakom, którzy z okrzykiem: 
„alla vostra salute* wysuszyli ją w okamgnieniu. Zapłaciwszy 
za wino, któregośmy nie kosztowali, wsiadamy znów na koń 
i ruszamy naprzód. Przed oczyma stoi nam Wezuwiusz w 
całym swym groźnym majestacie. Ścieżka, coraz więcej stroma, 
wije się wśród pokładów skamieniałej lawy. Każdy trzymał 
się jak mógł na swym wicrzchowcu, choć nie bez strachu, że 
zleci wraz z siodłem, które się wciąż zsuwało. Wnie wielkiej 
odległości dostrzegamy gromadkę męższczyzn z powrozami- 
w rękach, a jeszcze wyżej dwóch karabinierów. Nowe za- 
gadki! Mimowoli zadrżałem na myśl, że to może resztki gra- 
sujących tu dawniej bandytów, będących w zmowie z naszymi 
przewodnikami. Tymczasem konie zmęczone zaczęły ustawać, 
ale pędzone przez nielitościwych poganiaczy dowlokły się do 
naznaczonego miejsca. Obawy okazały się bezpodstawne, wnet 
bowiem mogłem się przekonać, że to nie rozbójnicy, ale, 
grzeczni i uczynni Włosi ofiarujący swą pomoc tym, którzy 
o własnych siłach nie potrafią się wspinać po zbyt stromym 
stoku, na wierzchołek góry. Dwaj Francuzi, towarzysze wy- 
cieczki starsi wiekiem, widząc, iż nie podołają sami, przyjęli 
ich usługi. Mieliśmy tu sposobność podziwiać praktyczność 
Włochów. Jeden bowiem, zadzierzgnąwszy powróz na trzyma- 
ną oburącz przez Francuza laskę — ciągnął, a drugi z tyłu 
popychał, jakby wóz ciężko naładowany. Inni znów, na noszach 
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lub ramionach we dwójkę, nieśli ich małżonki. Drapalismy 
się sami, ale trzeba się było nie mało napocić; zanim dotar- 
liśmy do wzgórza, na którem stali owi zagadkowi stróże pu- 
blicznego bezpieczeństwa. Sprawa wnet się wyjaśniła. Oto, 
goniący ostatkami rząd włoski, stwierdziwszy na sobie, iż 
kradzione nie tuczy, zastawia tu łapkę na kieszenie turystów. 
Przejście ku kraterowi trzeba opłacić trzema lirami i łapówką 
dla przewodnika. Droga odtąd mniej spadzista, ale ma się 
wrażenie, że się stąpa po skorupie pokrywającej przepaść, 
gotową każdej chwili otworzyć swą paszczę i pochłonąć śmiał- 
ków. Co kilka kroków spotykamy otwory, z których wydo- 
bywa się dym gorący. W pobliżu krateru, zatrzymaliśmy się 
na kilka minut, by podziwiać cudnie, w blasku zachodzącego 
słońca, malujący się krajobraz. Wdali na morzu sterczą wyspy: 
Ischia i Caprea, na brzegach zaś rozsiane miasta: Sorrento, 
Puzzuoli, Castellamare i inne. Można też było pokrzepić się 
winem za dwa franki, przyczem znów przewodnik „alla nostra 
salute" wypróżnił butelkę. Upewniwszy sie, iż Zadne nie grozi 
niebszpieczeństwo, gdyż kaźdorazowy wybuch oznajmia na 
. kilka godzin przedtem silny łoskot, ruszamy odwaźnie naprzód. 
Im bliźej otworu, tem silniej czujemy swąd siarki, a dreszcz 
przejmuje kości na myśl, iż mimo wszystkiego wybuch mógłby 
niespodzianie nastąpić; ciekawość jednak bierze górę, — sta- 
jemy tuż przy kraterze. 

Nagle ów olbrzym, jakby rozgniewany, iż śmieliśmy stanąć 
na jego dumnej głowie, zagrzmiał lekko i wyrzucił większe 
kłęby duszącego dymu, które i nas ogarnęły. Przerażony ta- 
kiem przyjęciem nie miałem wcale ochoty dłużej tam pozostać 
i cofnąłem się natychmiast. Inni koledzy, śmielszej natury, po- 
zostali przez chwilę i zabrali z sobą kawałki skamieniałej lawy. 
Zaledwie ochłonęliśmy z nader silnego wrażenia, dwaj wy- 
drwigrosze oświadczyli nam, iż pójdą zamaczać w lawie dane 
przez nas soldy. Po chwili wrócili, ale żądali za każdy ka- 
wałek jednego franka. Wprawdzie sold wyglądał jak przypie- 
czony, ale można było bardzo wątpić czy to te same, któreśmy 
dali, prawdopodobnie mieli już przygotowane od dawna. 
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„Powrót był bardzo łatwy i zabawny. Każdy z nas robiąc 
ogromne susy i grzęznąc po kolana w miałkim, przez We- 
zuwiusz wyrzuconym popiele, zsuwał się na dół. Po pięciu 
mniejwięcej minutach, znaleźliśmy się przy naszych koniach 
które głodne czekały u podnóźa góry. Tymczasem słońce za- 
tonęło w falach Tyrheńskiego morza, spieszyliśmy tedy, by 
jak najprędzej dostać się do owego domu zajezdnego, w któ- 
rym zostawiliśmy nasze rzeczy. Wszedłszy tam, znaleźliśmy 
wino w szklankach, gospodarz znów zapraszał do picia, a gdy- 
śmy i tą razą podziękowali, zażądał zapłaty, mówiąc, żeśmy 
je kazali dać. Dla uniknięcia więkrzych nieprzyjemności pła- 
cimy, zabieramy naszą walizkę, wsiadamy do czekającego nas 
powozu i jedziemy do hotelu szwajcarskiego, przytykającego 
do pompejańskich wykopalisk, gdzie za 5 L. otrzymujemy 
wieczerzę, wygodne pokoje na noc i śniadanie. 

Następnego dnia z rana pospieszyliśmy do bazyliki M. 
B. Różańcowej, by odprawić Mszę św. szkoda tylko, źeśmy 
się nie wybrali wcześniej, gdyż o g. 7 ołtarz główny już był 
zajęty. Po śmiadaniu, opłaciwszy wstęp i taksę dwa franki na 
godzinę za przewodnika urzędowego, poszliśmy zwiedzać owe 
sławne wykopaliska. Nie będę opisywał szczegółowo wszyst- 
kiego, cośmy widzieli, gdyż na to ramy naszego rocznika nie 
pozwalają, powiem tylko, iż miasto to, które Seneka, Tacyt i 
Liwiusz nazywają „pięknem i kwitnącem, dla jego położenia 
naturalnego i rozwiniętego handlu, zasypanie nagle i zupełnie 
w 79 r. przedstawia się dzisiaj, mimo ruiny, oczom widza 
takiem, jakiem było w chwili katastrofy. Jest też wskutek tego 
wiarygodnym świadkiem, jak wyglądał swiat pogański w cza- 
sach, w których chrześcijaństwo miało zdobywać nad nim 
panowanie. Mnóstwo szczegółów przeniesiono do muzeum 
narodowego w Neapolu, gdyż, jak nam opowiadano, tak są 
bezwstydne i obrażające moralność, iż nawet Włosi, nie bardzo 
pod tym względem skrupulatni, uznali za konieczne umieścić 
je w osobnej sali, do której nie wpuszczają nikogo bez szcze- 
gólnego pozwolenia. Jednak i z tego, co zostawiono można 
się przekonać, iż nie bez przyczyny spotkał je straszny los, 
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deszczem ognistym, zniszezonej Sodomy. Forum, amfiteatr, 
bazyliki, łaźnie, domy prywatne, dostępne dziś do ostatniego 
zakątka; palestry dla młodzieży, grobowce, bramy ozdobne, 
fontanny, statuy, freski i mozaiki dobrze zachowane, wszystko 
to przypomina dawną — od ośmnastu przeszło wieków za- 
grzebaną wielkość. Niestety! mimo najstaranniejszych poszu- 
kiwań, nienatrafiono dotąd na ślad wyznawców Jezusa Chrystusa. 

Przy umowie, przewodnik zaręczał, iż w dwóch godzinach 
zobaczymy wszystko dokładnie, tymczasem, w dobrze zro- 
zumianym intereresie, tak oprowadzał, że dla zwiedzenia najwa- 
żniejszych rzeczy, trzeba było dodać jeszcze godzinę. Zmę- 
czeni trzygodzinnem chodzeniem, pełni powaźnych myśli, o 
znikomości dóbr tego świata, opuszczamy pogańskie cmen- 
tarzysko i spieszymy do nowego chrześcijańskiego Pompei, 
by tam odetchnąć swobodniej pod opiekuńczemi skrzydłami 
Królowej Różańca św. 

Jakże silnie odbija tu kontrast, między życiem a śmiercią, 
starą a nową sztuką, cywilizacyą dawną a dzisiejszą, chrześci- 
jaństwem a pogaństwem, gdy się ujrzy te rażące przeciwieństwa, 
na jednym obok siebie zestawione gruncie. Mimowali serce 
i dusza wznoszą sie ku Bogu, wielbiąc. Jego sprawiedliwość 
ale i bezgraniczne miłosierdzie. 

Przed 25 mniej więcej laty, Valle di Pompei było prawie 
nieznaną miejscowością. Od czasu do czasu przypędzali tu 
swe trzody ubodzy pasterze, ciemni i zabobonni, a w oko- 
licach grasowali rozbójnicy tak, iż podróżny nie był pewny 
mienia i źycia. Miejsce to jednak spodobało się Bogu szcze- 
gólniej uprzywilejować, a gdzie niegdyś kwitnął kult bez- 
wstydnej Wenery, miała rozbrzmiewać chwała Królowej Nieba. 
Jak zwykle tak i tym razem, do przeprowadzenia swych za- 
miarów, użył narzędzia na pozór najmniej odpowiedniego. Jest 
niem p. Bartolo Longo, sławny adwokat włoski, przed 32 laty, 
jak sam z pokorą wyznaje niedowiarek i materyalista, dziś 
znany szeroko i daleko, jako szczery katolik, oddany całko- 
wicie pracy około rozszerzenia naboźeństwa różańcowego i 
uczynkom miłosierdzia. Dzięki jego zapobiegliwości w dzi- 
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kiem tem pustkowiu, tuż przy. wykopaliskach pogańskiego 
Pompei, stanęło nowe miasto, liczące dziś przeszło 4000 mie- 

szkańców. Wszystko grupuje się około wspaniałego kościoła, 
którego budowę rozpoczęto w r. 1876 a ukończono dopiero 
w 1901 r. Wtym też roku, wyjęty z pod juryzdykcyi biskupa 
Noli, otrzymał tytuł bazyliki papieskiej. Cudowny obraz Matki 
Boskiej Różańcowej, ukoronowany w r. 1887, lśniący od złota 
i drogich kamieni, umieszczony jest w wielkim ołtarzu. 
U stóp jego, w niedziele i święta zobaczysz tysiące rozmodlo- 
nych pielgrzymów. proszacych o różne łaski lub dziękujacych 
za doznane cuda. Obok artystycznie wykonanych kolumn z 
marmuru i bronzu, i bardzo pięknych fresków, zasługują na 
uwagę, przedewszystkiem ogromne organy o 2200 piszczałkach, 
poruszane machiną dynamo — elektryczną. Ich harmonijne 
dźwięki, naśladujące znakomicie wszystkie instrumenty mu- 

zyczne i głosy ludzkie, przyczyniają się nie mato do podnie-- 
sienia nabożeństwa. Mieliśmy też szczęście zwiedzić wzorowo 
urządzone zakłady, wychowawcze p. B. Longo, z których jeden 

mieści w sobie 150 osierociałych dziewcząt, drugi około 100 

synów więźniów. Gdy się rozważy, z jak wielkiemi trudno- 
ściami walczyć, ile przeszkód zwyciężyć musiał, ów mąź pra- 
wdziwie opatrznościowy, to niepodobna nie podziwiać jego 
żelaznej woli i wytrwałości, a tem więcej nie widzieć w tem 
wszystkiem, wyraźnego palca Bożego. Bliźsze a bardzo ciekawe 

szczegóły, znajdzie czytelnik w wydanej przez samego p. B. 

Longo, książeczce p. t. „Storia del Santuario di Pompei," którą 
radzę przeczytać każdemu przed wyjazdem na to święte miej- 
sce, gdyż wtedy daleko większy dla swej duszy odniesie po- 
żytek. Niechaj też nikt nie zaniedba odwiedzić i poznać oso- 
biście p. B. Longo, który mieszka naprzeciw bazyliki, a przyj- 

muje wszystkich bardzo grzecznie. 

Zaopatrzeni w obrazki i fotografie M. B. Różańcowej, 
medaliki, koronki i książeczki pamiątkowe raz jeszcze wstą- 
piliśmy do kościoła, by pożegnać królową Różańca św. w jej 
ukochanym przybytku, z którego tyle łask na świat cały roz- 
lewa. Poleciwszy gorąco jej przemożnej opiece, siebie i wszyst- 
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kich nam drogich, opuszczamy, nie bez zalu, to mile ustronie, 
by pospieszyć na dworzec kolejowy. Natłok był ogromny. Z 
trudnością dostałem się do urzędnika, który miał przybić pie- 
częć na nasze bilety i zaznaczyć, że się chcemy zatrzymać w 
Neapolu. Około 2 g. po południu, nadszedł, jak zwykle spó- 
źniony, pociąg. Wszystko rzuciło się do wozów, by zająć jakie 
takie miejsce, gdyż o wyborze nie mogło być mowy. Długo 
jeszcze mogliśmy spoglądać na stare i nowe Pompei, tudzież na 
Wezuwiusz, którego widok aż do Neapolu nam towaszyszył. 

Neapol! Któż nie marzył o tem, by „kiedyś zobaczyć to 
najwiękrze we Włoszech tyle w piosnkach, i u nas śpiewanych, 
sławione miasto, na które, jak mówią „kawał nieba spadło." 
„Vedi Napoli e poi muori“ powtarza Włoch i uważa sobie za 
obowiązek, jak Turek Mekkę choć raz w życiu odwiedzić, ten 
osławiony raj ziemski. Przygotowani przez „Baedackera," który 
„tamtejszym doroźkażom nie zbyt chlubne wydaje świadectwo, 
nie bez obawy opuszczamy dworzec kolejowy. Na szczęście 
spotykamy człowieka z napisem na czapce: „Hotel Schach- 
meyer“ do którego właśnie, według rady poprzedników. mie- 
liśmy zamiar zajechać. Hotel ten, nie drogi (6 L. ne dobę) 
a wygodny, leZy dziś nie przy „Strada Nardonnes" jak to 
podają przewodniki, ale przy „Via Chiacatomone" tuż nad 
morzem, na które wspaniały roztacza się widok. Zająwszy po- 
koje na II piętrze, po skronmym posiłku, wyszliśmy zwiedzać 
osobliwości miasta. Natrętów wszelkiego rodzaju nie brakło, 
by się od nich uwolnić, rozmawialiśmy z sobą po włosku, a 
środek ten okazał się bardzo skutecznym. Zwiedziwszy olbrzy- 
mi kościół św. Franciszka z Paolo, pospieszyliśmy do portu, 
by się przypatrzyć, stojącym w nim na kotwicach okrętom. 

Następnego dnia, odprawiwszy Mszę św. w pobliskim 
kościółku, koleją elektryczną jedziemy do katedry św. Janua- 
rego, by zobaczyć cud, o którym na początkn była wzmianka. 
Ucałowawszy krew i poleciwszy się opiece tego św. Męczen- 
nika, do którego mieszkańcy Neapolu wielkie mają nabożeń- 
stwo, zawdzieczają Mu bowiem kilkatrotne cudowne ocalenie 
miasta od zarazy i zalewu przez Wezuwiusz, pospieszyliśmy 
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do muzeum narodowego. Tu mieliśmy znaleść osobliwości 
przewiezione z Pompei, i Herkulanum, ale wskutek robót, około 
naprawy i odświeżenia sal, tylko parter był otwarty. Oprócz 
licznych, znanych z muzeów rzymskich, popiersi sławnych 
mężów, bożków i bogiń można było podziwiać mozaiki i 
umieszczone tu skromniejsze freski pompejańskie. Na uwagę 
zasługuje też sławna grupa marmurowa znana p. n. Byk fa- 
rnezyjski (t. zw. od właściciela) dłuta Apolloniusza i Tauri- 
skusa z Rodos. Grupa ta przedstawia dwóch synów Antyopy, 
przywiązujących do rogów olbrzymiego byka — Dyrkę, za 
to, iż matkę ich przez lat kilka okrutnie męczyła. 

Po południu o g. 2 poszliśmy zwiedzać t. zw. „Aqua- 
rium* które, według świadectwa znawców nie ma równego 
sobie w całym świecie, pod względem urządzenia i okazów. 
Bez użycia dzwonu nurkowego, bez zamoczenia szat i oddy- 
chając świeżym powietrzem, znaleźliśmy się na dnie morskiem 
i mogli dokładnie przypatrzyć żyjącym na niem stworzeniom. 
Rozmaite odmiany ryb, a między niemi i małą haję, ogromne 
żółwie, polipy, raki, ślimaki, koralowce i wiele innych żyjątek, 
o których tyle się słyszało w gimnazyum, można przez szklan- 
ne ściany z bliska oglądać. Swieżej wody morskiej dostarczają, 
ustawicznie pracujące pompy pneumatyczne, a reflektory od- 
bijają światło elektryczne tak, iż do zwiedzającego, zostającego 
w ciemności, potworki te zblizają się bez obawy, gdyż go wcale 
nie widzą. 

Z „Aquarium“ podążyliśmy w stronę wzgórza, zwanego 
S. Martino od stojącego na niem ogromnego klasztoru. Kla- 
sztor ten, wzniesiony w XIV w. zajmowali dawniej Kartuzi, 
dziś jest w rękach rządu, który tu urządził fortecę. Ma on być 
znakomitym pomnikiem średniowiecznej sztuki, ale wnętrzanie 
mogliśmy zwiedzić, gdyż tylko do 4. g. jest otwarty. 

Dostęp na górę bardzo łatwy. Za 15 centimów, koleją 
linową w kilku minutach, dostajemy się na wierzchołek, a 
warto pojechać, gdyż stamtąd szeroki widok na morze, miasto 
i okolice. Całą piękność Neapol zawdzięcza swemu położeniu, 
zresztą bowiem jest to miasto, brudne, pełne gwaru i hałasu. 
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Nie mieliśmy też ochoty długo w niem zostawać i juz naste- 
pnego dnia rano portanowiliśmy odjechać do Monte-Cassino, 
Jeźli pogoda sprzyja, urządza się jeszcze zwykle wycieczkę, na 
wsławioną pobytem Tyberyusza, Kapreę, by zobaczyć ową 
słynną „Grotta Azzurra." Co do nas, zadowoliliśmy się jej 
widokiem na kartolinie i nazajutrz, odprawiwszy Mszęśw. w 
kościele św. Łucyi, tramwajem udajemy się na dworzec ko- 
lejowy, aby znów zaopatrzyć nasze bilety w pieczęć z zazna- 
czeniem miejsca, w którem chcieliśmy się zatrzymać. Sprawę 
tę załatwia osobne biuro, tuż przy wejściu, po lewej stronie, 
a nie to które wydaje bilety. Dla kapłanów, udających się do 
Neapolu dodam jeszcze, by po Mszy św. nie zapomnieli dobrze 
opłacić się zakrystyanowi, w przeciwnym razie bowiem, na 
drugi dzień zdaleka będzie wołał: „non ce vino!“ 

Około 9. g. opuściliśmy miasto. Podróż była przyjemniej- 
sza o tyle, iż w dzień można było napawać się widokiem 
gór, miast, zamków i starannie uprawionych winnic. Nie brakło 
też i rozrywki, gdyż znowu jakiś darmozjad przysiadł się do 
nas, wyjął skrzypce i wywijając zamaszyście smykiem, śpie- 
wał na całe gardło aż do znudzenia swoje oklepane: „O 
dolce Napoli"... 

O w pot do pierwszej po poludniu, stajemy w Cassino. 
Każdego z nas uderzył widok położonego na wysokiej górze, 
klasztoru, który, jak to poświadcza załączony obrazek, robi ra- 
czej wrażenie miasteczka. Dobra nowa droga, ukończona w 
r. 1887, wije się w ślimacznicę naokoło góry, pozwalając 
oglądać zewnętrzne strony, tego, wszelką wyobraźnię — swym 
ogromem — przechodzącego, opactwa. Jadąc spoglądaliśmy 
na dobrze zachowane z w. X. zamczysko, zwane: „Rocca Ja- 
nula". Wytrzymał on dwukrotnie oblężenie za Fryderyka II. 
i więził w swych murach w r. 1122 antypapę Burdino (Grze- 
gorza VIIL), o którym Tosti w swej historyi tak pisze: „dopo 
aver sofferto l'ignominia di andare a rovescio su d'un camelo 
con pelle di montone indosso, e tenendone la coda a vece 
di briglia per tutta Roma, fu consegnato all'Abate di Cava, 
poi a Gerardo (abate di Montecassino), che lo rinchiuse in 
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Rocca Janula"!. Kilka kaplic i krzyżów przypiminaja wazniej- 
sze zdarzenie z życia św. Benedykta, jak n. p. rozstanie się 
z św. Maurem, przed jego apostolską podróżą do Francyi. 
(w r. 543) Sam św. Patryarcha zakonów zachodnich w r. 529 
stanął po raz pierwszy na wzgórzach pogańskiego jeszcze Cas- 
sino. Na widok świątyni Apollina i Wenery, — boleść ściśnęła 
jego serce i uczynił ślub, iż nie opuści tego miejsca, dopóki 
nie wyrwie wszystkich dusz z paszczęki smoka piekielnego. 

Po godzinnej, bardzo powolnej jeździe, stanęliśmy przed 
pierwszą olbrzymią bramą opactwa. Przyjęci przez braciszka, 
pytaliśmy zaraz o O. Kazimierza Bakanowskiego, naszego ro- 
daka, który tu od pięciu lat sam jeden reprezentuje Polaków 
pośród licznych Włochów, Anglików, Francuzów i Niemców. 
Powitanie było bardzo serdeczne. Żyjąc wśród obcych, szczę- 
śliwym się czuł, mogąc ojczystym rozmawiać językiem. Wska- 
zał nam wygodne mieszkanie, poczem zaznajomił z klasztorem, 
który oprócz wspaniałego kościoła, ma kilka dziedzińców, 
otoczonych kolumnadą. Z jednego z nich zwanego: „Loggia 
del Paradiso" roztacza się piękny widok na sławną niegdyś 
z urodzajności, kampanię rzymską, na sąsiednie Aquino i 
Roccasecca z zamkiem, w którym się urodził św. Tomasz, a 
nawet gdy powietrze czyste, na Gaetę i morze Śródziemne. 
W portykach można oglądać‘ więcej niż naturalnej wielkości, 
statuy rodziców św. Benedykta, t. j. ojca Aniciusa Euproba 
i Abbondancy matki, dalej ośmiu papieży Benedyktynów: św. 
Grzegorza W. (590-604), św. Grzegorza II. (715-31), św. Za- 
charyasza (741-52) św. Wiktora III (1086-87). Urbana V. (1363- 
70), Klemensa XI (1700), Benedykta XIII (1724-30), i Bene- 
dykta XIV. (1740-58), wreszcie kilku cesarzy, królów i książąt, 
fundatorów i dobrodziejów opactwa. — W pobliźu klasztoru 
wznosi się olbrzymia góra (1550 m. n. p. m.) zwana: „Monte 
Cairo," która mieszkańcom zastępuje barometr, gdyż chmury 
okrywające jej szczyt są zapowiedzią pewnej niepogody. Wi- 
dok z niej ma być tak rozległy, że obejmuje przestrzeń od 


1 Cfr. Tosti, Storia di Monte Cas. Tom II. p. 38. 
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gór Albańskich az do Neapolitańskich „Camaldoli“ i całą za- 
tokę Gaety , ale wspinanie się na nią tak jest uciąźliwe, iż 
lepiej o wyprawie nie myśleć: Dzięki troskliwości O. Kazimie- 
rza, pozwolono nam odprawić Msze św. w podziemnych cel- 
lach św. Benedykta. Uszczęśliwieni udaliśmy się na spoczynek, 
gdyż zachodzące słońce kazało przerwać dalsze zwiedzanie, 
które następnego dnia rozpoczęliśmy od kościoła, mającego 
tytuł katedry. Jest on już piątym z rzędu, gdyż pierwszy, przez 
św. Benedykta, ze świątyni Apoilina, przerobiony zburzyli Lon- 
gobardowie (r. 589), drugi Saraceni (884 r.) trzeci zniszczyło 
trzęsienie ziemi (r. 1349), czwarty zaś tak dobrze wystawiono, 
że już w r 1658 groził ruiną. Na wzniesienie obecnego złożyła 
się praca całego prawie wieku, ale też nie łatwo znaleść drugi, 
któryby miał tyle bogatych ozdób, najrzadszych odmian mar- 
murów i drogich kamieni. Chcąc dać dokładny obraz mu- 
siałbym zacząć od artystycznie rzeźbionych trzech bram wcho- 
dowych i przechodzić każdy szczegół, pokazywany nam przez, 
pełnego poświęcenia O. Kazimierza, gdyż wszystko tu godne 
uwagi i zachwycające. Radzę też każdemu przed zwiedzaniem 
przeczytać: „descrizione storica, artistica," którą można nabyć 
u furtyana. 

Najdroższym skarbem dla tutejszych zakonników, są pe- 
wno ciała św. Benedykta i św. Scholastyki, złożone w jednej 
trumnie pod wielkim ołtarzem, jak nie mniej w bocznych ka- 
plicach przechowywane relikwie świętych: Grzegorza W., Sim- 
pliciusza i Konstantyna — uczniów św. Benedykta, dalej Kar- 
lomana, Apollinarego, Wiktora pap. i kilku innych. Ściany 
kaplic, głównej nawy i sufit kościoła ozdabiają bardzo piękne 
freski, przedstawiające sceny z życia odnośnych świętych i 
cuda zdziałane przez św. Benedykta, z których widać, jak piekło 
wszelkich sił dobywało, by przeszkodzić założeniu tego ogniska 
chrześciańskiej cywilizacyi i wiary, której światło doszło stąd 
aż do Anglii przez św. Augustyna. 

Prawdziwem arcydziełem są stalle chórowe, umieszczone 
za głównym ołtarzem. Pracowało nad niemi sześciu z kolei 
artystów, między nimi sławny rzymianin Colicci, zwany „Capo 
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degli intagliatori.^ Zedy mieé pojecie, co to za cacko, trzeba 
koniecznie oglądać je na własne oczy. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje zakrystya, nie tylko 
dla swych róźnorakich marmurów, ale dla tego, że jest jedy- 
nym zabytkiem, zachowanym ze wspaniałej bazyliki, zbudo- 
wanej w XI w. przez sławnego opata Dezyderyusza. W t. 
zw. „Reliquiario” można zobaczyć relikwie krzyża św. dwa 
kolce z cierniowej korony Pana Jezusa, kawałek welonu N. 
Maryi Panny i wiele innych, a także brązowy ciężarek, któ- 
rym św. Benedykt odważał chleb swym synom zakonnym. 
Waży on obecnie 1053 gr. ale utrzymują, że przed czternastu 
wiekami musiał ważyć o wiele więcej, co zdaje się potwier- 
dzać ta okoliczność, że znajdujący się na nim napis: „Pondus 
librae panis Beati Benedicti," dziś ledwie odczytać można. 

Pomodliwszy się przed bardzo starym wizerunkiem Ukrzy- 
żowanego Pana Jezusa, który miał raz przemówić do jednego, 
ze świątobliwych zakonników, poszliśmy zwiedzać 20.000 to- 
mów mieszczącą w sobie bibliotekę. Same rejestry spisane, 
obejmują 28 tomów. Oprowadzani przez O. Kazinnerza mie- 
liśmy sposobność oglądać pierwsze druki a mianowicie: „Ra- 
tionalis divinorum coder officiorum... Duranda, drukowany 
czcionkami gotyckimi przez Jana Fusta z Moguncyi i Schaeffera 
w r. 1450. i dzieła Laktancyusza drukowane w Subiaco (od 
r. 1463-65) przez Niemców: Sweynheina i Pannartzsa, którzy 
pierwsi przenieśli do Włoch sztukę drukarską. Jest to druga 
z rzędu książka wydana przez nich we Włoszech. (Pierwszą 
było: „Donato pro puerilis") Potem idą inne z XV w. jeszcze; 
w liczbie około 150, więc niepodobna tu wszystkich wyliczać: 

Z biblioteki przeszliśmy do archiwum, sięgającego czasów 
św. Benedykta. Zachowane w niem dokunmenty świadczą, jak 
bogate było opactwo w czasach swego rozkwitu. Posiadało 
bowiem: 20 księstw, 440 miasti wsi, 250 zamków, 26 portów 
morskich, 1662 kościoły i t. d. dziś, dzięki uczciwości rządu- 
włoskiego, został im tylko klasztor i nagie skały. . 

Z pośród licznych, bardzo ciekawych manuskryptów, na 
szczególniejszą wzmiankę zasługuje: Komentarz Origenesa do 

9 
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listów św. Pawła, tlómaczony przez Rufina z końcem IV lub 
pocz. V w. Pismo bardzo staranne bez podziału wyrazów i 
znaków ortograficznych; dalej: cztery Ewangelie z bardzo pię- 
knemi miniaturami z VIII w. nadto: wielki mszał opata De- 
zyderyusza z artystycznymi inicyałami i „Liber moralium" św. 
Grzegorza W., z własnoręcznemi, na marginesie, objaśnienia- 
mi św. Tomasza z Akwinu. Słowem, każdy wiek, aż do wy- 
nalezienia druku, ma tu swych przedstawicieli i mógłby do- 
starczyć nieprzerwanych dokumentów do historyi miniatur i 
malarstwa, rozwoju sztuki i języka. Widzieliśmy też dyplomy 
darowizn z woskowemi pieczęciami: Lotaryusza I i II, Matyldy 
toskańskiej, Rogera II, Fryderyka II i Ferdynanda Katolickiego, 
tudzież bulle papieskie, odnoszące się do historyi klasztoru. 
Na jednej z nich z r. 1071 można odczytać podpis Pap. Ale- 
ksandra II, sławnego Hildebranda a późniejszego Grzego- 
rza VII, św Piotra Damiana i wielu innych. Wszystkich ma- 
nuskryptów jest 1380 tomów a skatalogowane są w siedniu 
grubych tomach. 

Zostawiwszy własnoręczne podpisy w pamiatkowej księ- 
dze, które czytelnik, przy sposobności, znajdzie tuż po pod- 
pisach Wilchelma II i Wiktora Emanuela III, zwiedziliśmy 
jeszcze pracownię rzeźbiarską, i podziemne kaplice, gdzie mo- 
gliśmy się przypatrzyć robotom mozaikowym. Czas mijał szyb- 
ko, godzina odjazdu nadeszła, raz więc jeszcze wstąpiliśmy 
do kościoła, by siebie i wszystkich polecić opiece św Bene- 
dykta, poczem zaopatrzeni w albumy i całą seryę kart z wi- 
dokami, żegnani czule przez O Kazimierza, dla którego wdzię- 
czną pamięć zawsze przechowamy, opuściliśmy ze smutkiem 
to klasztorne zacisze, by pospieszyć na dworzec kolejowy. W 
Cassino, rozloZonem w dolinie u stóp góry chcieliśmy zwie- 
dzić kościół katedralny, ale był zamknięty. 

Na stacyi, urzędnik znów opięczętował nasze bilety, po- 
czem wsiedlismy do przedziału III. klasy, prawdę mówiąc, 
bardzo brudnego, ale we Wloszech trudno o lepsze. Pociąg 
wlókł się leniwie tak, iż tylko o siedm kwadransy się spóźnił, 
wobec tego nie mogliśmy wracać do Albano i trzeba było 
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pozostać w Rzymie do drugiego dnia, w którym, odprawiwszy 
Mszę św. na podziękowanie P. Bogu za szczęśliwy powrót i 
otrzymane łaski, około g. 10 opuściliśmy Wieczne Miasto, by 
wrócić do naszej willi. 

W ten sposób odbyliśmy wycieczkę, z której niezatarte 
wrażenia pozostaną nam pewno na całe życie. Nikt z nas nie 
żałował, że ją zrobił, przeciwnie odzywało się silne pragnie- 
nie, by jeźli Bóg użyczy zdrowia i życia, a nic innego nie 
przeszkodzi, zwiedzić te miejsca powtórnie. 


Ks. J. K.. TOBIASIEWICZ. 


as 


Z NASZE] BIBLIOTEKI. 


Nastepujace dziela przybyly na nasze pólki w ostatniem 
półroczu : | 


NADESŁANE W DARZE PRZEZ OJCA ŚW. PIUSA X: 


1. Katolicyzm socyalny, — Jaroszyńskiego. 

2. Papież i wolność, — Ks. Constant'a. 

3, Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w XVIII i 
XIX wieku, — Ks. Biskupa Likowskiego. 

4. Unia Brzeska, — tegoż samego autora. 

5. Decretales RR. Pontificum pro regno Poloniae et decreta 
Synodorum eiusdem regni, — tegoż samego autora. 


6. Pius IX i Jego wiek, — Ks. Biskupa Pelczara. 
7. O. Przysiędze, — Brzezińskiego. 

8. O. Majątku kościelnym, — tegoż samego. 

9. Constitutum Constantini, — Ks. Joügana. 

0. Carmina Leonis XIII. 

1. Lezioni di Sacra Liturgia, — Patroni'ego. 


Oprócz tych dzieł otrzymaliśmy z Watykanu kilkadzie- 
siąt różnych broszur i dzienników jakoteż i szematyzmów, 
złożonych w darze $. p. Leonowi XIII. z okazyi Jego jubi- 
leuszów, 


1. 


bo 


5. 


> 


ne 
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PODAROWANE PRZEZ DOBRODZIEJA Z KRAIU. 


Constitutiones Synodi Plocensis z r. 1733. 
” Synodorum Provinciae Gnesnensis, wyda- 
ne w r. 1630. 


" » Culmensis etc. wydane w. r. 1746. 
Praxis Episcopalis z r. 1627. 
Decreta Synodi Posnaniensis z 1642 r. 
Prócz tego 8 innych książek z XVIII. wieku. 
Nadto podarowali: 
Najprzew. O. Jenerał Smolikowski: Ćwiczenia duchow- 
— ks. Piotra Semenenki, C. R. 
Przew. Ks. Dr. Adam Gerstmann swoje dziełka: 1. O 


Grzesznikach 2. O Skrupulatach. 


DZIEŁA KUPIONE: 


. Życie Eucharystyczne N. Maryi P. 
. Żywot Siostry Teresy od Dzieciątka Jezus. 


„ Elżbiety Seton. 


. Natalia Naryszkin, Siostra miłosierdzia św. Wincentego 


a Paulo. 


. Św. Brygida Szwedzka. 

. Świętych Obcowanie, — O. Morawskiego, T. J. 

. De Deificatione iustorum, — Ks. Biskupa Laneau. 

. La questione sociale, — O. Biederlacka, T. J. 

. Corso d'economia sociale, — O. Antoine, T. J. 

. Die Moralphilosophie, — O. Cathreina, T. J. 

. Studii sul Cristianesimo, — Nicolasa. 

. De iustitia et iure, — Pottier'a. 

. Disputationes physiologico — theologicae — Eschbacha. 
. De principiis et de iudiciis, — Bouix’a. 


bid ead Het het et RATA eet et ee et 


WIADOMOSOI 0 DAWNYOH KOLEGIASTACH. * 


J. Eks. Ks. Arcybiskup Józef Bilezewski, Metropolita lwowski. 

J. Eks. Ks. Arcybiskup Józef Weber, Sufragan i Wikaryusz 
Generalny Archid. lwowskiej. 

J. Eks. Ks. Biskup Józef Pelczar, Ordynaryusz przemyski. 

J. Eks. Ks. Biskup Leon Wałęga, Ordynaryusz tarnowski. 


Dyecezya chełmińska (Prusy zachodnie). 


Ks. Klunder Jakób, Dr. ob. Praw — proboszcz kościoła N. P. 
Maryi w Toruniu. 

Ks. Lisiński Feliks, Dr. św. Teol. Bak. św. Kan. — proboszcz 
w Biskupicach (Biskupitz) — poczta Heimsort. 

Ks. Liss Franciszek, Dr. św. Teol. — proboszcz w Rumian 
(dek. Loebau). 


1 Już nieraz zapytywali nas dawni kolegiaści o adresy swych 
towarzyszów z innych dzielnic, o których może od czasu swego 
wspólnego pobytu w Rzymie nic nie słyszeli. Uważamy więe za rzecz 
wskazaną i dla wielu pożądaną otworzyć w niniejszym zeszycie 
naszych ,Roezników* stałą rubrykę pod powyższym tytułem. Na 
razie dla braku szczegółów zamieszczamy tylko obecne stanowisko 
i miejsce pobytu tych byłych alumnów Kolegium Polskiego, o któ- 
rych mogliśmy to uczynić. W następnych numerach będziemy 
wedle możności obszerniej uwzględniać kolejne ich zmiany na sta- 
nowiskach duchownych, co kolegów z innyoh dzielnic niezawodnie 
będzie interesowało. 


J. Eks. Ks. Arcybiskup Józef Weber, 
Alumn Kolegium polskiego od r. 1860—1873. 


Ks. 
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. Maliński Michał, Dr. św. Teol. — proboszcz w Mrocznie. 
. Muszyński Jan, Dr. św. Teol. — proboszcz w Neuenburg. 
. Okoniewski Aleksy, Dr. św. Teol. — proboszcz w Loebau. 
. Pałczyński Jan, — proboszcz w Klonowken (poczta Pelplin). 
. Poblocki Wojciech, Dr. św. Teol. — proboszcz w Bahren- 


dorf (poczta Briesen). 


. Ruchniewicz Bernard, Dr. św. Kanonów — dyrektor 
chóru katedralnego w Pelplinie. 

. Schwanitz August, Dr. św. Teol. — regens seminaryum 
duchownego i kanonik kapituły chełmińskiej w Pelplinie. 

. Szwedowski Ignacy, Dr. Filoz. — proboszcz w Kijewo 
(poczta Watterowe). 

. Thokarski Feliks, Dr. św. Kan. Lic. św. Teol. — prob. 


W Subkau. 


Archidyecezya gnieźnieńsko - poznańska. 


Chudziński Mieczysław, otrzymał Święcenia kapłańskie 
13 grudnia r. 1903. w Gnieźnie i odprawił 20 grudnia 
pierwszą Mszę św. w kościele parafialnym w Luto- 
gniewie (p. Krotoszyn). 


. Cichowicz Władysław, proboszcz w Łodzi (poczta Ben- 


dlewo). 


. Dalbor Edmund, Dr.św. Kan. — od dwóch latkanonik gre- 


mialny kapituły poznańskiej. Poznań (Posen), Domplatz. 


. Głowiński Kazimierz, Dr. św. Kan. -proboszcz w Rzegocinie. 
. Pralat Goczkowski Ignacy, Dr. Sw. Teol. — regens se- 


minaryum duchownego w Gnieźnie. 


. Gregor Paweł, Lic. Filoz. i św. Kanonów -- proboszcz 


w Rakoniewicach (Rakwitz). 


. Jarosz Ludwik, Bak. filoz. -— pierwszy wikaryusz w Koz- 
minie (Koschmin). 
. Klopsch Teodor, Dr. Filoz. — profesor historyi kościelnej 


i prawa kanonicznego w seminaryum duchownem 
w Poznaniu. 


Ks. 


w 


Ks. 


Ks. 
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Kozankiewicz Józef, Dr. Filoz. i św. Teol. -—- kapelan 
przy kaplicy publicznej w Bruczkowie (poczta Woj- 
ciechowo). 


. Kozielski Teodor, proboszczw Ptaszkowie (poczta Granowo). 
. Krzeszkiewicz Stanisław, Lic. Filoz. — komendarz w Mo- 


dliszewku (p. per Gnesen). 


. Langner Feliks; — pierwszy wikaryusz w Kcyni (Exin). 
. Lewicki Jan, Dr. Filoz. — prałat domowy Ojca św. i 


prepozyt parafii św. Marcina w Poznaniu. 


. Meszczyński Władysław, Dr. św. Kan. — prałat domowy 


Ojca św. i kanonik gremialny kapituły poznańskiej. 


. Opieliński Jan, Dr. św. Teol. i Filoz. — proboszcz w 


Kcyni (Exin). 


. Surzyński Józef, Dr. św. Teol. — prepozyt w Kościanie 


(Kosten) Bz. Posen. 


. Szołdrski Kazimierz, Dr. św. Kan. i Lic. św. Teol. — szam- 


belan Ojca św.ikanonik gremialny kapituły poznańskiej. 


. Thiel Stefan, Dr. Filoz. i Lic. Teol. — proboszcz w Korycie 


(poczta Karmin). 


. Wartenberg Feliks, Dr. św. Kan. — kanonik kollegiaty 


kruświckiej, dziekan i proboszcz w Kamieńcu, poczta 
Słowikowo (Schlowitz). 


. Wilkoński Przemysław, Dr. św. Kan. — komendarz i no- 


taryusz dekanalny w Graboszewie, poczta Strzałkowo 
(Stralkowo). 


. Wyczyński Michał, Dr. św. Teol. i Filoz. — proboszcz 


w Sobótce (poczta Biniew). 


Ziółkowski Leon, — wikaryusz substit. w  Doruchowie 
. (poczta Schildberg) Bz. Posen. 
Zychlinski Bolesław, — wiceregens i ojciec duchowny 


w seminaryum duch. gnieźnieńskiem. 


Dyecezya krakowska. 


. Prałat Bandurski Władysław, Dr. Filoz. — kanonik gre- 


mialny kapituły katedralnej krakowskiej i kanclerz kuryi 
książęco - biskupiej. 


Ks. 
Ks. 


Ks. 


Ks. 
Ks. 


Ks. 


Ks. 
Ks. 
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. Bystrzonowski Antoni, Dr. św. Teol. i Filoz. — prefekt 


seminaryum chłopców i katecheta gimnazyum św. Anny 
w Krakowie. 


. hr. Drohojowski Juliusz, — kapelan i katecheta szkoły 
Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie. 
. Frelek Paweł, Dr. św. Teol. — sekretarz i kapelan Jego 


Eminencyi ks. Kardynała Puzyny. 


„ Dąbrowa — Karaś Zygmunt, Dr. św. Teol. i Filoz. — kate- 


cheta gimnazyum i prefekt Bursy im. Stefana Batorego 
w Wadowicach. 


. Kołodziej Michał, Dr. św. Kan. i Filoz. — notaryusz ku- 


ryi ksiazaco — biskupiej w Krakowie. 


. Komar Edward, Dr. Sw. Teol. i Filoz. — ojciec duchow- 


ny w seminaryum duch. w Krakowie. 


. Nikiel Karol, Dr. św. Teol. i ob. Praw. — wikaryusz przy 


kościele N. Panny Maryi w Krakowie. 


. Rajski Antoni, (senior) — proboszcz w Wilkowicach 
(poczta Biała). 
Rychlak Józef, Dr. św. Teol. — proboszcz w Pleszowie. 


Prałat Starowieyski Franciszek, Dr. św. Teol.i św. Kano- 
nów — proboszcz kościoła św.. Apostołów Piotra ,i 
Pawła w Krakowie. 


Archidyecezya lwowska. 


Ciemniewski Jan, Dr. — katecheta gimnazyum Ve we 
Lwowie. 

Dukielski Jan, Bak. św. Teol. — wikaryusz w Szczercu. 
Fijałek Jan, Dr. św. Teol. i św. Kan. — rektor Uniwer- 
sytetu lwowskiego i profesor historyi kościelnej. 
Gerstmann Adam, Dr. św. Teol. — docent habilit. na 

Uniwersytecie lwowskim i katecheta gimnazyum Fran- 
ciszka Józefa. 
Golski Wacław, — wikaryusz w Suczawie na Bukowinie. 
Honorski Władysław, Dr. św. Teol. i Filoz. — katecheta 
gimnazyalny w Brzeżanach. 


Ks. 


Ks. 


Ks. 
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. Kolankiewicz Maurycy — proboszcz w Serecie (Sereth) 


na Bukowinie. 


. Lisowski Franciszek, Dr. św. Teol. i Filoz. — wikaryusz 


katedralny i katecheta gimnazyalny we Lwowie. 


. Loga Kazimierz, Dr. $w.Kan. — proboszcz w Siemianówce 


(poczta Szczerzec). 


. Pizar Mieczysław — wikaryusz przy kościele św. Miko- 


łaja i prowizoryczny katecheta szkoły męskiej im. Elż- 
biety we Lwowie. 


. Sapieha Adam, Dr. św. Kan. — były wicerektor semi- 


naryum duchownego lwowskiego, jest kanonikiem gre- 
mialnym kapituły metropolitalnej we Lwowie. 

Sieniatycki Maciej, Dr. św. Teol. — profesor nadzwy- 
czajny dogmatyki szczegółowej na Uniwersytecie lwow- 
skim i prefekt w seminaryum duch. łać. we Lwowie. 

Twardowski Bolesław, Dr. św. Kan. — szambelan Ojca 
św. i były kanclerz Kuryi metropolitalnej lwowskiej, 
dziekan i proboszcz w Tarnopolu. 


. Warszylewicz Albin, Dr. Filozofii i św. Teol. — kapelan 


i sekretarz Jego Ekscellencyi ks. Arcybiskupa Bilczew- 
skiego. 


. Wilkicki Jan, Dr. ob. Praw — katecheta w seminaryum 


nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie. 


. Wojtanowski Bronisław, Lic. św. Kan. — wikary w Ha- 
łuszczyńcach (poczta Romanówka). 
. Zajchowski Józef, Dr. św. Kanonów — kanonik gremialny 


kapituły metropolitalnej we Lwowie. 


. Zoeller Karol, Lic. św. Teol. — katecheta gimnazyum 
w Stryju. 
. Szczepkowicz Fr. (ob. gr.), Dr. św. Kanonów — prefekt 


w seminaryum duchownem ruskiem. 


Dyecezya przemyska. 


Balicki Jan, Dr. św. Teol. — profesor dogmatyki szcze- 
gółowej w seminaryum duchownem w Przemyślu. 


Ks. 


Ks. 


Ks. 


Ks. 


Ks 
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Kochowski Władysław, Dr. św. Kanonów — profesor 
historyi kościelnej i prawa kanonicznego w semina- 
ryum duch. w Przemyślu. 


. hr. Komorowski Stefan, Dr. Filoz. i św. Kanonów — ka- 


nonik nierezydujący kapituły ołomunieckiej, poseł do 
austr. Rady państwa i prepozyt w Przeworsku. 


. Łąbuda Jan, Dr. św. Teol. — profesor teologii paster- 


skiej w seminaryum duchownem w Przemyślu. 


. Mazanek Jan, Dr. św. Teol. i Filoz. — rektor semina- 


ryum chłopców i profesor teologii moralnej w semi- 
naryum duch. w Przemyślu. 

Momidłowski Stefan, Dr. św. Teol. i Filoz. — - profesor 
Pisma św. Nowego Testamentu w seminaryum duch. 
w Przemyślu. W ubiegłym roku odbył podróż naukową 
po Europie i po Ziemi świętej. 

Tomaka Wojciech, Dr. św. Kan. i Bak. św. Teol. — se- 
kretarz i kapelan Jego Ekscellencyi ks. Biskupa Pelczara 
w Przemyślu. 

Wais Kazimierz, Dr. Filoz. — profesor filozofii i dogma- 
tyki fundamentalnej w seminaryum duch. w Przemyślu. 


Dyecezya tarnowska. 


. Dutkiewicz Stanisław, Dr. św. Kanonów, — proboszcz 
w Żegocinie (poczta Limanowa). 
. Gajewski Ewaryst — mieszka w domu OO. Jezuitów w 


Nowym Sączu. 


. Prałat Łukowski Józef — jest w Zgromadzeniu XX. Fili- 


pinów w Tarnowie. 


. Macko Andrzej, Dr. św. Teol. — profesor dogmatyki 
szczegółowej w seminaryum duchownem w Tarnowie. 
. Mysor Władysław, Dr. ob. Praw. — profesor prawa ka- 


nonicznego w seminaryum duchownem i archiwaryusz 
Konsystorza biskupiego w Tarnowie. 


. Mrugacz Józef, Dr. Filoz. — proboszcz w Niedźwiedziu. 


Rec Michał, Dr. św. Teol. — wicerektor seminaryum du- 
chownego i katecheta przy gimnazyum w Tarnowie. 


Ks. 


Ks. 


Ks. 


Ks. 
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. Zyguliński Michał, Dr. św. Kan. i Lic. Filoz. — profesor 


filozofii w seminaryum duch. tarnowskiem i posel do 
austr. Rady państwa. 


Stany Zjednoczone Ameryki Półn. 


Barabasz Mieczysław, Dr. Filoz. — rektor kościoła Matki 
B. Rożańcowej w Baltimore, Md. — 1634 Eastern Av. 
Bieniawski Andrzej, Lic. św. Teol. — rektor kościoła pol- 
skiego w Isadore, P. O. Mich. (Dyec. Grand Rapids). 


. Buchaczkowski Jan, — regens pol. seminaryum duch. 
w Detroit, Mich. — St. Aubin Av. 
. Dworzak Józef, Dr. Filoz. św. Teol. i św. Kanonów —- 


rektor kościoła św. Kazimierza w Yonkers N. Y. (Dyec. 
nowojorska. 


. Godrycz Jan, Dr. św. Kanonów — b. profesor semina- 


ryum duch. pol. w Detroit, Mich. 


. Kruszka Wacław — rektor kościoła pol. w Ripon, Wis. 


(Dyec. Milwaukee). 


. Letocha Piotr. — rektor kościoła pol. w North Tonawanda, 


N. Y. (Dyec. buffaloska). 


. Lex Antoni, Dr. św. Kan. — administrator kościoła Św. 
Kazimierza w Milwaukee, Wis. — 992 Bremen str. 
. Nawrocki Wojciech, Dr. św. Teol. — rektor kościoła św. 


Kazimierza w Brooklyn, N. Y. — 392 Adelphi str. 


. Pitas Piotr, Lic. św. Kanonów — asystent przy kość. św. 


Stanisława w Buffalo N. Y. cor. Peckham and Town- 
send sts. s 


. Radziejewski Jan — rektor kościoła Sw. Wojciecha 
w Chicago Ills. — 762 S. Paulina str. 
Slisz Władysław — rektor kościoła polskiego w Pound, 


Wis. (Dyec. Green Bay). 
Sosnowski Stanisław, Lic, św. Teol. — rektor kościoła 


św. Wawrzyńca w Cheboygan, Mich. (Dyec. Grand 
Rapids). 


Ks. 


Ks 


Ks 


Ks 
Ks 
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. Suszczyński Zygmunt — rektor kość. pol. w Ledoux, 


Minn. (Dyec. St. Paul). 


. Stabenau Tomasz, Dr. Filoz. i Bak. Teol. — rektor kość. 
św. Jadwigi w Dunkirk, N. Y. (Dyec. buffaloska). 


Na dalszych studyach są: 


Fribourg, 


. Łukowski Józef, Dr: Filoz. — Canisianum — 
Suisse. 
. Podolski Ignacy — Canisianum — Fribourg, Suisse. 


. Szupa Stanisław — słuchacz teologii w seminaryum duch. 
w Rochester, N. Y. — U. S. A. (Stany Zjedn). 


<< 


SSS 


OD REDAKCYI. 


mpi wies Raszków Kolegium Polskiego" 
, w obecnej formie. Łaskawi czytelnicy znający poło- 
żenie alumnów rzymskich obarczonych nadmierną 
pracą,' przy odebraniu pierwszego numeru „Roczni- 
ków“ zapewne nieco się Ździwili, żeśmy się podjęli takiej sprawy, 
którą niemało przeszkód utrudnia, szczególniej zaś: brak czasu i 
brak osobnych funduszów na pokrycie dość znacznych przy tem 
wydatków. Obawa przed takiemi przeszkodami tudzież doświadcze- 
nie z dawniejszych lat, kiedy to, choć domowe tylko zaczęto pisać 
„Roczniki“ lub „Miesięczniki“ a te jednak niedługim cieszyły się 
bytem — jak ówczesnych alumnów tak zapewne i dawnych Kole- 
giastów, skłaniały zaraz z początku do powątpiewania w „Matuza- 
lowe lata" obecnych ,,Rocznikéw. Tym razem jednak udało nam 
się z pomocą Bożą zwalczyć poniekąd trudności i zakończyć już 
drugi rok wydawnictwa; na przyszłość zaś najlepsze są nadzieje 
ich utrzymania, chociaż zajdą niektóre zmiany tak w dostarczaniu 
artykułów jak w ilości wydań. 

Najprzód co do artykułów, to w poprzednich numerach umiesz- 
czaliśmy także niektóre wyszłe z pod pióra niekolegiastów lub 
też nie obecnych alumnów, i te jedynie może nadawały Rocznikom 
jakąś wartość literacką. Jednakże było to w pewnej mierze minię- 
ciem się z celem wydawnictwa, które obok utrzymywania łączności 
dawnych Kolegiastów ze swą rzymską „Alma Mater" w tej myśli 
było podjęte, aby zaprawiać obecnych alumnów do publicystyki. 
Chcąc się więc trzymać tego zamiaru, rozpoczynamy z dzisiejszym 
numerem umieszczać w Rocznikach naszych prace już tylko wyłącz- 
nie alumnów. Nie będą one mogły iść w parze z pracami wy- 
trawnych pisarzy, jednak tuszymy sobie, iż Łaskawi Czytelnicy jako 
dawni Kolegiaści, będą je uważali jako pierwociny ćwiczącej się 
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mlodziezy, a wierzacej w przyslowie: ,Jamais mal, jamais 
bien," i łaskawie przyjmą obok dokładnej kroniki, która zawsze 
najgłówniejszą część Rocz ników stanowić powinna oraz innych 
drobniejszych rzeczy dotyczących Kolegium i Kolegiastów obecnych 
i dawniejszych — jeszcze może jakąś pracę lub dwie, których 
przedmiot może mniej mieć łączności z naszym zakładem. 

W tych dwóch latach wydawnictwa przyszliśmy także do prze- 
konania, że częstsze ukazywanie się Roczników pociąga za sobą 
poświęcenia dosyć czasu, którego niestety nie zbywa alumnom chcą- 
cym sumiennie podążać w naukach za wykładami swych profeso- 
rów. Zachodzi też tu jeszcze sprawa pieniężna, jaka przy wydaw- 
nictwie w ogóle Roczników nie poślednią odgrywa rołę, gdyż każdy 
numer wymaga dość znacznych wydatków na druki, przesyłki itd. 
Szczupłe zaś fundusze kolegialne nie pozwalają na większe wysiłki. 
Otóż tym dwom przeszkodom można tylko zaradzić w ten sposób, 
żeby numery nie zbyt często wychodziły. Postanowiono więc, aby 
odtąd „Roczniki“ tylko raz w roku stale się ukazywały i to 
zawsze w miesiącu styczniu, gdyż w takim razie i alumni z więk- 
szą łatwością i z większą $cisto$cia będą mogli przygotowywać swe 
prace i kronika zawsze pewien będzie mogła obejmować okres, to 
jest, cały rok poprzedni. 

Takie zmiany dają nam też rękojmię, że „Roczniki Kolegium 
Polskiego" na przyszłość się utrzymają. Już od roku istnieje a i 
nadal już istnieć będzie wśród -alumnów komitet redakcyjny, który 
odbywa, gdy zachodzi tego potrzeba, osobne posiedzenia podczas 
rekreacyi. Tutaj bywają odczytywane pojedyncze prace, poczem 
następuje krytyka, w której każdy członek ma prawo zabierać głos; 
większość głosów rozstrzyga, czy autor ma się zastosować do kry- 
tyki lub nie. Owe posiedzenia redakcyjne mają to w sobie dobre- 
go, że oprócz korzyści jakie pojedynczy członkowie mogą odnieść 
z uwag innych członków — gdyż nad temi zwykle wywięzuje się 
dyskusya pro i contra — sam autor odnośnej pracy moralnie jest 
niby zmuszony do staranniejszego opracowania przedmiotu, aby 
uniknąć surowej krytyki kolegów. Pomiędzy alumnami zaś nieza- 
wodnie zawsze się znajdą tacy, którzy z każdej sposobności będą 
się starali korzystać, aby się czegoś nowego nauczyć. Tacy będą 
zawsze dbali o komitet redakcyjny i jego sesye a jako za rzecz 
honoru będą sobie uważali, aby „Roczniki Kolegium Polskiego" 
zawsze wychodziły. 


Ks. A. Pitas. 


— s CZERWIEC. se—— 


20. Sobota. — Zblizyl sie wreszcie pozadaniem wielkiem po- 
żądany koniec roku szkolnego. Dzisiaj sa t. z. „lectiones breves.“ 
Każdy z profesorów składa podług przyjętego zwyczaju słuchaczom 
źyczenia wesołych dla ducha i ciała wakacyi, przyczem przemawia 
krótko, lecz często bardzo dowcipnie. I tak profesor filozofii I. 
roku życzył swoim słuchaczom, by na wakacyach wolni od trosk 
filozoficznych spoczywali swobodnie „sub umbra arboris Porphy- 
rianae.^ Znowu profesor teologii dopowiedziawszy jeszcze na 
ostatniej lekcyi nieco o skutkach sakramentu bierzmowania w du- 
szach wiernych, wyraził życzenie,. by słuchacze jego jako mężni 
szermierze Chrystusa bronili prawdwiary nie tylko przed wrogami 
poza obrębem Uniwersytetu, lecz także w czasie egzaminów przed 
własnymi profesorami, którzy są heretykami, ateuszami najgorszej 
kategoryi naturalnie tylko podczas egzaminu. I nie omylił się — 
proh dolor! — gdyż na nieszczęście, a raczej na szczęście egzami- 
nowanych tak jest w rzeczywistości. Profesor egzaminujacy wystę- 
puje w roli najzażartszych wrogów kościoła. Nie uszanuje on ni- 
czego, co Bóg objawił a św. Kościół katolicki do wierzenia podał. 
Biedny „examinatus“ jak wąż pod razami, kręci sie pod gradem 
zarzutów i nie masz dlań zbawienia, choćby zrozpaczony wołał 
„credo,“ bo jak sama wiara w ogóle nie zbawia wierzących tak 
też sama nie wystarcza przy egzaminie, lecz żąda uczynku tj. wie- 
dzy. A jednak nie tak bardzo wilk straszny, jak go malują, więc 
słuchacze udali się po lekcyi do kościoła św. Ignacego na konfe- 
rencyę o św. Alojzym. Po południu uroczyste nieszpory w tym- 
samym kościele. Napływ alumnów wielki. Zwiedzają pokój św. 
Alojzego i przysłuchują się śpiewom. Naturalnie modlili się także, 
ale o tem się nie pisze, gdyż to „per se ipsum intelligitur.“ 

21. Niedziela. — Uroczystość św. Alojzego. — Nasi alumni 
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»minorum gentium“ tj. klerycy spieszą rano do kościoła św. Igna- 
cego, gdzie o godz. 6'/, odprawił kardynał Martinelli dla słuchaczów 
„almae matris Gregorianae* cichą mszę św. iudzielił im komunii 
św. Następnie zaintonował hymn „Te Deum“ — i tak uroczyście 
zatonął niepowrotnie w wieczności falach rok szkolny. Po południu 
wszyscy kolegiaści wzięli udział w uroczystych nieszporach św. 
Alojzego. Śpiewały aż 3 chóry. Kościoł był prawie napełniony. 

22. Poniedziałek. — Ks. Antoniewicz, mając niedługo opuścić 
Włochy pojechał z ks. Łukowskim do Nettuno, aby odwiedzić grób 
kolegiasty śp. Zulewskiego, który tam umarł dwa lata temu. Spo- 
czął on zdala od przybranej ojczyzny Ameryki; grobu jego nie 
zrosiły łzy rodziny, więc przynajmniej kolegiaści, jego rodzina du- 
chowa pamiętają o swym towarzyszu. 

24. Środa. — Uroczystość św. Jana Chrzciciela ! Byliśmy na 
nieszporach u św. Jana na Lateranie. — Zamieszkał w kolegium 
dawny alumn ks. Wacław Kruszka, proboszcz z Ripon w Ameryce 
Północnej, delegat amerykańskiej Polonii do Stolicy św. w sprawie 
biskupów polskich w Stanach Zjednoczonych. 

25. Czwartek. — Wzięliśmy udział — lecz bierny tylko — w 
publicznym konsystorzu. 

26. Piątek. — Rano trzech alumnów pisało konkurs z teologii, 
„ut tamquam merito pares sortiantur praemium, vel saltem amplis- 
simis laudentur verbis!“ — Po południu zdali egzamin na bakała- 
rzów z prawa kanonicznego alumni: Cieślik, Ćwiąkała i Grabow- 
ski. — Tegosamego dnia o godz. 5'/, odwiedził nas po raz pierwszy 
nasz Protektor J. E. Kardynał Ferrata. Zabawił do 6'/, uprzejmie 
rozmawiając z nami. Razem z nami przyjmowali Jego Eminencyę 
ks. kanonik z kraju, od kilku dni goszczący w naszem Kolegium, 
ks. proboszcz Kruszka i ks. Azbijewicz. 

29. Poniedziałek. — Uroczystość św. Piotra i Pawła. Po po- 
łudniu pospieszyliśmy wszyscy na uroczyste nieszpory do bazyliki 
św. Piotra. Ludzi moc! Środkowanawa prawie wypełniona. Wszyscy 
cisnęli się do statuy księcia Apostołów, aby mu wedle zwyczaju 
ucałować stopę. Ściany bazyliki obwieszone oponami czerwonemi. 
Konfesya formalnie zasypana kwiatami, z posród których migotały 
światła. Śpiewano wspaniale, a głośne „o felix Roma“ trzykrotnie 
powtórzone niezawodnie na wszystkich zrobiło wrażenie. — Wie- 
czorem pożegnał się z nami nasz Prefekt ks. Antoniewicz, powie- 
dziawszy nam kilka słów serdecznych na rozstaniu. Uzbierawszy 
w Rzymie spory zasób wiedzy, bo aż trzy doktoraty, w ojczyste 
podążył strony, by co nabył w Stolicy Chrześciaństwa w rodaków 
wpajać serca. 

10 
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32. Wtorek. — Przybył nam nowy „baccalaureus* prawa kano- 
nieznego w osobie ks. Langego. 


— 9e LIPIEC. w 


1. $roda. — Ks. Wojeiech Tomaka zdaje egzamin ustny na 
doktora św. kanonów, ale ze tegosamego dnia opuszczamy żarem 
zionący Rzym i do chłodnego na wakacye dążymy Albano, więc 
o wyniku na razie nie wiemy. Wśród-kolegiastów wielka radość i 
ożywienie. W pociągu nowicyusze, którzy jeszcze nie widzieli Al- 
bano, wypytują się starszych o miasto, jego osobliwości, o naszą 
willę, okolicę, planując zarazem wycieczki. Tymczasem Rzym znika 
z oczu i pociąg biegnie najpierw wśród dobrze uprawionych winnic; 
następnie wjeżdża w kampanię rzymską suchą, spaloną żarem 
słońca i smutną. Dobrze o niej powiedział nasz wieszez Krasiński 
w swoim Irydionie, że nie ma czem zakryć hańby swojej przed 
okiem widza, gdyż roślinność kampanii mdła. Mijamy słynne akwa- 
dukty, o których tak pięknie pisze tenże sam poeta: „Czarne wo- 


dociągi idąc ku miastu, nieznachodząc miasta, stanęły — opadłe 
z nich głazy leżą pogrzebnymi stosy — tam powój się rozwlekł 


przysypan kurzawa — tam radzą ptaki nocne i jecza.“ Nie słysze- 
liśmy wprawdzie jęków ptaków noenych wsród zwalisk wodociągów, 
bo oglądaliśmy je w dzień, ale na widok tych pomników chwały 
dawnej Romy, pani narodów i świata, które przetrwały wieki i 
przeżyły panów swoich zadumali się niektórzy. Oczem marzyli — 
nie wiem, — lecz zdaje mi się, że każdy z nich, nim się otrząsł z 
zadumy powiedział sobie cicho: „Vanitas vanitatum et omnia vanitas 
praeter servire Deo et amare Eum.* — Niebo było czyste. Kra- 
jobraz rozległy, ale ze to był poranek, więc dal zasłaniały mgły, 
dźwigające się leniwo ku górze. Wreszcie konduktor krzyknął: Ma- 
rino! — zatem już nie daleko, Przed Castel-Gandolfo rzuciliśmy 
się do okien pociągu po lewej ręce. W kotlinie zamkniętej wzgó- 
rzami ujrzeliśmy piękne fale albańskiego jeziora. Słońce, które już 
znacznie wzniosło się nad Monte Cavo rzucało na wodę srebrzystą 
smuge. Widok był ładny, ale wkrótce wjechaliśmy w tunel. Po 
tunelu Albano. Każdy pozbierał manatki swoje i per pedes udaliś- 
my się do naszej willi. Wieczorem tegoż dnia stałem przyoknie 
mego pokoiku. Właśnie z za gór albańskich wychylał się księżyc 
i rzucał snopy bladego światła na okolicę. Taki spokój panował w 
przyrodzie, że drzewa, jakby zaklęte ani jednym listkiem nie po- 
ruszały. Ciemne, wysmukłe cyprysy można było dobrze odróżnić 
od innych drzew o rozłożystych gałęźiach. Mimowoli pobiegłem 
myślą do domu. I tam! — w cichej, podkarpackiej wioscę stawą- 
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lem często po przyjeździe na wakacye, wieczorem przed domem i 
przypatry wałem sie naszemu ,,miesiaczkowi“ jak sie majestatycz- 
nie wzbijał nad strachockie góry. I tam! panowała wiejska cisza 
nocna, ktorą przerywały tylko rozhowory żabie do późnej nocy 
trwające lub śpiew pasterza, czuwającego przy koniach, głos prze- 
piórki w polu lub żałosne wycie psa. Przeszłego roku jeszcze spę- 
dziłem wakacye w domu i nie przypuszczałem, że na przyszły rok 
zobaczę słoneczną Italię i spędzę wakacye w Albano! 

2. Czwartek. — Ks. Szupa zdawał egzamin z teologii I. roku 
i przybył wieczorem do Albano, aby się z nami pożegnać przed 
wyjazdem swym do Ameryki, gdzie ucieka przed zabójczem dla 
niego powietrzem włoskiem. 

3. Piątek. — Rano odprowadziliśmy na pociąg ks. Szupę. 
Długo trwało serdeczne „Vale!“ bo niektórzy z nas zobaczą go za- 
pewne dopiero na Jozafata dolinie. 

4. Sobota. — Przybył do nas O. Jeżewicz ze San-Sebastianello. 

5. Niedziela. — Objad „doktorski“ ks. W. Tomaki, który chlu- 
bnie złożył egzamin z prawa kanonicznego. Przy toaście Solenizant 
powiedział parę gorących słów dziękując OO. Przełożonym za 
opiekę, kolegom za przyjaźń i prosząc ich o zachowanie tejże i poza 
kolegium. Rekreacyę poobiedną przepędziliśmy jak zwykle na 
dworze przy kamiennym stoliku. Siesta przepadła w tym.dniu, bo 
nikt nie myślał o spaniu. Wieczorem poszliśmy na przechadzkę 
nad jezioro Nemi. 

6. Poniedziałek. — Część alumnów udała się z O. Jeżewiczem 
na wycieczkę do Nettuno, lecz jeszcze w drodze dowiedzieli się o 
ciężkiej chorobie Ojca św. i ta wiadomość popsuła im ochotę. 

7. Wtorek. — Ks. Dr. Tomaka nasz były prefekt jedzie do 
Rzymu, skąd za parę dni wraca do Galicyi. Odprowadzamy go na 
dworzec i żegnamy serdecznie. Zjednał sobie ogólną miłość mimo 
to, iz był przez jakiś czas prefektem! Prefektem na jego miejsce 
został ks. Oskard. 

19. Niedziela. — Łaskawie odwiedzić nas raczył ks. Arcyb. 
Symon. Bawił przeszło pół godziny rozmawiając z wszystkimi 
uprzejmie pod dębem przewróconym. — Ks. Ryc na wezwanie 
swego Biskupa spędzi te wakacye w Ameryce, w domu matki. Po- 
słuszny miłemu wezwaniu wybiera się w podróż do Ziemi Kolumba. 

20. Poniedziałek. — Z żywem zajęciem śledziliśmy w tych 
dniach przebieg choroby Ojca św., ciesząc się każdem słówkiem 
donoszącem o polepszeniu. Spodziewaliśmy się, że Papież, ktorego 
siły ducha i ciała cały świat podziwiał i teraz jeszcze dźwignie się 
z łoźa boleści, tembardziej iż parę lat temu przetrwał zwycięsko 
ciężką chorobę. A jednak nadzieja nasza rozwiała się wkrótce jak 
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senne marzenie. Wracajac z przechadzki dowiedzieliámy sie z ga- 
zety, która przywiózl z soba z Rzymu ks. Rye, iz Leon XIII. o 
godzinie 4 tej popoludniu oddat Bogu swa wielka dusze. Wiesé 
ta zwarzyla uśmiech i radość malującą się zwyczajnie na twarzach 
naszych zwłaszcza w czasie wakacyi. Oblicza wszystkich spowa- 
żniały i nie chcieliśmy się pogodzić z myślą, że wielki Papież juz 
stanął na progu wieczności, — że czysta i wzniosła jego dusza już 
porzuciła padoł łez i bolu i przeniosła się w regiony wiecznego 
szczęścia i wesela. Niektórzy z nas zarzucali kłamstwo gazecie. 
Gdyby Ojciec św. umarł, mówili, dzwonionoby bezwłocznie a że 
milezą dzwony, choć już wieczór (było wtedy wpół do ósmej) więc 
żyje jeszcze. Osservatore Romano potwierdził wiadomość o śmierci 
Papieża. Na wieczornej rekreacyi rozmawialiśmy o Zmarłym, ro- 
zmowa zeszła następnie naprzyszłe ,,Conclave“ i na nowego Papieża. 

21. Wtorek. — Wieczorem o godzinie 8 we wszystkich kościo- 
łach albańskich uderzono w dzwony. Smutne ich dźwięki w chwili 
zgonu każdego chrześcijanina — dziś nie dzwoniły lecz łkały dzwony: 
„Ojciec Chrzescijaństwa nie żyje.“ Echo ich jęku długo powtarzały 
albańskie góry; cała przyroda zapłakała nad trumną Wielkiego 
Papieża. 

22. Środa. — Ks. Pitas udaje się do Rzymu i składa w Gre- 
goryanum egzamin na prolitę z teologii. 

23. Czwartek. — Ks. Rye pojechał do Neapolu, gdzie wsiadł 
na okręt i popłynęł do New-Yorku, skąd uda się do Bostonu, do 
matki. 

24. Piątek. — Rano przybył do Rzymu J. E. ks. kardynał 
Puzyna w towarzystwie ks. prałata Dr. Bandurskiego i ks. kape- 
lana Dr. Frelka. Eminencya zamieszkał w naszem kolegium. Po 
„Conclave“ zamierza przyjechać do naszej willi do Albano. — Tego 
samego dnia udaliśmy się do Rzymu, aby odwiedzić zwłoki Leo- 
na XIII, które przez trzy dni były wystawione w kaplicy Najśw. 
Sakramentu, w bazylice św. Piotra. Na placu św. Piotra kołysały 
się fale ludu. Jedni spieszyli do bazyliki, inni z niej wychodzili. 
Wsród tego tłumu, który tu przywiodło święte uczucie oddania 
ostatniego hołdu zgasłemu Papieżowi, ujrzeliśmy gęste kordony 
policyi włoskiej, zbrojnej w karabiny. Ich widok nie — miłe na nas 
zrobił wrażenie. Bo pocóż przysłano ich tu? Czy mają strzedz 
porządku? Próżna obawa o zakłócenie porządku tam, gdzie lud 
spieszył do trumny Namiestnika Chrystusa, do zwłok Stróża po- 
rządku Bożego na ziemi. Postawił ich przed bazyliką rząd zabor- 
czy, aby i po śmierci prawowitego Pana i Władcy Rzymu w ten 
sposób to jest przynajmniej fizycznie okazać, że w Rzymie rządzi 
nie Papież, lecz król zjednoczonej, „wielkiej“ Italii. Weszliśmy do 
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bazyliki, i wkrótce stanęliśmy przed kratami kaplicy Najśw. Sa- 
kramentu. Na podwyższeniu obitem czerwonem suknem spoczy- 
wały zwłoki wielkiego Papieża. Ubrany był w pontyfikalne szaty 
ze złotą tyarą na głowie. Choroba i śmierć zmieniły bardzo rysy 
twarzy Ojca św. Śmierć zgasiła jego wzrok bystry, którym się 
zdawał czytać w duszach ludzkich, śmierć spędziła z ust ten do- 
brotliwy uśmiech, którym entuzyazmował tłumy; śmierć obez- 
władniła prawicę, która tyle razy się podnosiła, by błogosławić. Jej 
majestat wiał od martwych szezatek Leona. Obecni stawali w sku- 
pieniu przed kratą, by raz ostatni spojrzeć na Ojca wszystkich 
wiernych. A jednak i tu znaleźli się tacy, którzy swem prawdziwie 
brzydkiem zachowaniem profanowali poważny nastrój panujący 
w świątyni. Była to policya włoska, masońskiego rządu — godni 
reprezentanci. To też słusznie i sprawiedliwie i ostro ten postępek 
dziennik „Osservatore Romano* napiętnował, bo i każdemu z obe- 
cnych w kościele zapewne przychodziła szczera ochota brać tych 
żołdaków włoskich za karki i wyrzucać precz z bazyliki, aby ich 
świętokradzkie oddechy nie zatruwały czystej atmosfery domu 
Bożego. 

25. Sobota. — Czterech alumnów zdało egzamin: Ks. Lange 
licencyat z teologii, ks. Frankowski licencyat z prawa, XX. Grzy- 
bowski i Bajerski bakkalaureat z prawa. — Wieczorem o godzinie 
8 mej odbył się pogrzeb Ojca św. Nie byliśmy w Rzymie, więc i 
w pogrzebie nie mogliśmy wziąć udziału. Z naszego kolegium był 
tylko O. Rektor, który nam opowiedział, jak się odbyła ta smutna 
ceremonia. 

27. Poniedziałek. — Przyjeżdża z Rzymu O. Rektor. Przyby- 
wają z nim dwaj dawni kolegiaści w osobach ks. Balsamo i ks. Dr. 
Nawrockiego z Brooklyn'a. Po różancu o godzinie 3 ciej idziemy 
wszyscy na przechadzke do Genzano, gdzie z ogrodu OO. Kapu- 
cynów wpatrujemy się w ciemne nurty uroczego jeziora Nemi. 
Humor doskonały. Wielebni goście opowiadają zabawne zdarzenia 
z dawnego życia kolegialnego. Zapewne przyjemnym był ten krótki 
pobyt wsród nas dla dawnych kolegiastów. Niestety tylko jeden 
dzień i to nie cały bawili u nas. Odjechali po kolacyi. Odprowa- 
dziliśmy ich do bramy śpiewając pieśń: „Góralu, czy ci nie żal 
opuszczać strony ojczyste?" Dziwnie ta piosnka harmonizowała z 
losem obydwóch gości. Żaden z nich nie pracował dla Chrystusa 
na ojczystej niwie. Jeden wracał daleko na zachód za Ocean do 
Stanów Zjednoczonych, drugi na wschód. Więc może żal Sciskat 
ich serca, choć usta śpiewały. Zapomniałem dodać, iż z Rzymu 
przyjechał do nas ks. Dr. Frelek, kapelan J. E. ks. kardynała 
Puzyny a zarazem kolega wyżej wymienionych gości. 
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29. Środa. — X. X. Wróbel, Frankowski i Ówiakala jadą do 
Nettuno; chcą sie wykąpać a zarazem zrobić przejażdżkę po morzu 
przy księżycu. Pierwszy cel osiągnęli dobrze — drugi słabo. Wpraw. 
dzie księżyc świecił bardzo pięknie; wyplyneli na morze, lecz z 
powodu dosyć długiego kołysania się, zaczęła im grozić morska 
choroba — a jej gorzki przedsmak pozbawił ich humoru. 

30. Czwartek. — Przybywa do willi z alumnami z Nettuno 
były profesor ks. Frankowskiego. Bardzo sympatyczna postać. Opo- 
wiadał nam ciekawe zdarzenia, których był naocznym świadkiem 
a o których swego czasu, albo mylnie, albo nic nie pisały gazety. 

31. Piątek. — Ks. Lange wyjeżdża do Rzymu, aby w klaszto- 
rze OO. Misyonarzy na Monte Citorio odbyć 10 dniowe rekolekcye 
przed dyakonatem. i 


—— >x SIERPIEŃ. 3——-—— 


1. Sobota. — Bawi u nas dzisiaj „gość z kraju“ dawniejszy 
kolegiasta. 
4. Wtorek. — Z niecierpliwością oczekiwaliśmy w tych dniach 


wieści z „Conclave.“ Gdyby wybor zależał od nas obciążylibyśmy 
z pewnością tyarą głowę kard. Rampolli, który miał najwięcej 
wśród nas stronników. — Bardzo! oj bardzo! pragnęliśmy zoba- 
czyć „dymek“ wydobywający się z jednego, z kominów pałacu waty 
kańskiego, po spaleniu kartek wyborczych, lecz o boleści! O. Re- 
któr nie zezwolił na wyjazd do Rzymu i pragnienie nasze zmieniło 
się w bezdymny dymek. Dowodzi tego pragnienia następujący 
fakt. Jeden z alumnow tak sobie zaprzątnął głowę „owym niesz- 
częsnym watykańskim dymkiem,* że przyśnił mu się już nie dy- 
mek, lecz dym czarny buchający.... z jego głowy. — Spaliśmy, bo 
była siesta. Przerwał nam sen głos dzwonów albańskich. Zrywa- 
my się, zbiegamy nadół przecierając oczy po drodze, przed willę 
i dowiadujemy się, iż mamy nowego Papieża. Rachuby nas zawio- 
dły! Nie kard. Rampolla, ale kard. Sarto wybrany Namiestnikiem 
Chrystusa. Przy różańcu odśpiewaliśmy dziękczynne „Te Deum"... 
Ojciec Rektor pojechał do Rzymu. Na rekreacyi wieczornej urzą- 
dziliśmy na cześć nowego Ojca św. mały koncercik. Program: a) 
gra na fortepianie, b) śpiewy. Na zakończenie zatknęliśmy polskie 
chorągwie na willi. 

6. Czwartek. — W tutejszej katedrze żałobne nabożeństwo za 
Leona XIII. Wzięliśmy udział. Przy katafalku trzymali straż wło- 
scy karabinierzy. To nas zdziwiło, ale widocznie rząd włoski, grze- 
czną wobec nowego Papieża zajmuje postawę w nadziei, że może 
wyciągnie rękę do zgody. Głupia nadzieja, bo czyż może być zgoda 
między złodziejem a okradzionym bez zwrotu rzeczy skradzionej? 
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Wieczorem przyjechał do naszej willi J. E. ks. kardynał Pu- 
zyna z ks. prałatem Bandurskim i ks. Dr. Frelkiem. Zabawi u nas 
przez dzień następny. 

7. Piątek. — Odwiedził nas ks. Madejski, który skończywszy 
w Rzymie studya, wraca do ojczyzny. - J. Em. Ks. kardynał Puzyna 
odjechał do Rzymu. 

8. Sobota. — Jutro o godzinie 8'/, rano koronacya nowego 
Ojca św. więc dzisiaj wieczorem wyjeżdżamy do Rzymu, bo w 
niedzielę rano byłoby późno. 

9. Niedziela. — O godzinie 5 spieszymy z kolegium na s. Se- 
bastianello. Nasi kapłani odprawiają tam msze św. Pospiesznie 
pijemy kawę i do św. Piotra na koronacyę. Bazylika przepełnionia! 

Walka na łokóie z impertynenckimi czy niegrzecznymi Wło- 
chami, którzy cię tak Ściskają, żeć omal oczy nie wyskoczą z orbit 
a mimo to interpelują cię często słowami: perche spinge ? Nad przy 
gnębieniem cielesnem i duchowem z tych powodów góruje myśl: 
Ujrzę nowego Papieża! Pius X! Anielska dobroć rozlana na twarzy 
Papieża. Wita go burza oklasków, okrzyków: „evviva il nuovo 
Papa!* evviva il re di Roma! słychać tu i ówdzie. Papież błogo- 
sławi tłumy, wzruszony tak bardzo, że prawie łzy płyną mu z oczu. 
Przytem daje znak ręką, by tłumy zaprzestały krzyczeć. Okrzyki 
słabną. Ten i ów z Włochów mówi do sąsiada z wyrzutem: San- 
to Padre non vuole, perché grida! Znaczyłoby to po polsku: Ojciec 
św. nie lubi wrzasków, więc czego wrzeszczysz błaźnie czyt. łaskaw- 
co? — Objad na s. Sebastianello, bo nasza kuchnia w Albano. Po 
południu opuszczamy gorący Rzym i oto znowu jesteśmy w naszej 
chłodnej willi w Albano. 

10. Poniedziałek. — Ks. Lange dyakonem! Otrzymał święcenia 
w Rzymie w kaplicy św. Apollinarego. Ojciec Rektor Czorba wy- 
jeżdża na jakiś czas do Poznania. Zastępuje go Q. Jenerał Smoli- 
kowski, który się przeniósł z Rzymu do Albano. 

11. Wtorek. — J. E. Ks. Kardynał Puzyna wyjechał do Gali- 
cyi. — Dwaj alumni: ks. Podolski i ks. Dąbrowski opuszczają nas 
i udają się do Fryburga na studya. 

15. Sobota. — Wniebowzięcie Matki Boskiej. Na całym świecie 
wielkie święto a że i Albano jest cząstką, choć szczupłą bardzo 
wszechświata, więc i ono czci dzisiaj uroczyście Niebios i Ziemi 
królowę. Kilku alumnów poszło na sumę do Castel-Gandolfo do 
kolegium Propagandy, gdzie, to święto obchodzą ze szczególną uro- 
czystością. Na willi Propagandy powiewały chorągwie różnych na- 
rodowości. Podczas sumy strzelano z moźdierzy. Wieczorem palono 
sztuczne ognie, których blask oświecał ciemności zalegające okolicę. 
Nąsze szczupłe grono nie może sobie pozwolić na tak uroczysty 
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obchód święta Matki Bożej, lecz za to spędzamy obecnie bardzo 
przyjemnie rekreacye. Ojciec Jenerał wiele ciekawych opowiada 
rzeczy z pobytu w Turcyi; poważne opowiadania przeplata anegdo- 
tami tak, że głos dzwonka wzywający na siestę, nie miłe na nas 
teraz robi wrażenie. 

16. Niedziela. — Uroczystość św. Jacka. Msza cicha, gdyż nie 
ma chóru i brak paramentów potrzebnych do śpiewanej mszy św. 
Rekreacya: Rozmowa o „la marina!“ Jest to silny huk dający się 
słyszeć od czasu do czasu od strony morza, coś niby odgłos da- 
lekich wystrzałów armatnich. Zjawisko to fizyczne nie wytłuma- 
czone dotąd. Różni je różnie tłumaczą. Wszyszy dochodzą w końcu 
do przekonania, że nie umiejąwytłumaczyć tego fenomenu. I tak 
jedni twierdzą jakoby przyczyną mariny były jamy w brzegach 
morza zakryte warstwą ziemi, którą w czasie silnego przypływu 
morza woda przerywa i z silnym łoskotem wpada do otworów. 
Lecz huk jest ciągły nie jednorazowy, więc tłumaczenie prawdo- 
podobnie mija się z prawdą. Drudzy znowu starają się wykazać 
że „la marina* to poprostu odgłos strzałów armatnich z jednego 
brzegu morza przez fale przenoszony na drugi brzeg. Tymczasem 
doświadczenia w Belgii wykazały, iż huk armat jest zupełnie inny 
jak „la marina.“ Ergo stat difficultas! Jakkolwiek się rzecz ma z 
„la marina,“ nie myślimy łamać sobie głowy nad rozwiązaniem tej 
zagadki. Mamy bowiem poważniejsze sprawy na karku a świat 
stał będzie, czy ludzie poznają przyczynę „della marina“ czy nie! — 
Skarżą sie alumni, że czas bardzo szybko leći na wakacyach. „Pew- 
nie się za dużo uczycie, rzekł O. Jenerał a że głównym celem wa- 
kacyi jest wypoczynek ducha i ciała, więc od dzisiejszego dnia 
trzebaby robić trzygodzinne a nie półtoragodzinne przechadzki.* 
Dobra tomyśl, bo (między nami mówiąc) przechadzka półtoragodzin- 
na w czasie wakacyj nieco za krótka i z wakacyj zamiat wypoczę- 
tym, wracałoby się znużonym. 

19. Środa. — Bawią u nas O. O. Jezewicz i Olejniczak z Men- 
torelli. Proponują nam wycieczkę do Mentorelli. Propozycyę przyj- 
mujemy jednomyślnie. 

20. Czwatek. — Dzisiaj pożegnał nas alumn ks. Józef Łu- 
kowski, który pięć lat przebywał w kolegium. Udaje się do Fry- 
burga na dalsze studya. 

21. Piątek. — Wycieczka na Mentorellę. Opuszczamy w spra- 
wozdaniu to, iż dzień był piękny, pogodny itd., nie chcąc powtarzać 
stereotypowych słów, od których zwykle zaczynają się opisy wy- 
cieczek i od razu przystępujemy do rzeczy. Pociągiem o godzinie 
6" wyjechaliśmy do Rzymu. Tu przyłączyli się do nas OO. Jeże- 
wiez i Olejniczak i znowu na skrzydłach stalowego rumaka zdąża- 
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liśmy w stronę Tivoli. Przed Tivoli nasz zmysł powonienia nie- 
mile został podrażniony gryzącą wonią, wydobywającą się z siar- 
czanych kąpieli. W Tivoli zatrzymaliśmy się nieco dłużej. Zwie- 
dziliśmy miasto. Obszarpane, brudne jak jego przezacni mieszkańcy, 
lecz zato ma wspaniałe kaskady Anienu i fabrykę papieru. Przy- 
tem tiwolskie dzieci wołają wprawdzie: ,,zi’ pre’, ale częściej, dammi 
un santo niż, un soldo!* Widocznie mniej łakome na mamonę 
od swych rzymskich towarzyszów. Z Tivoli do Fortuny jechaliśmy 
omnibusem. Okolica piękna, górzysta, zasiana ruinami. Cóż kiedy 
upał był wielki a kurz jeszcze większy. Siedzieliśmy więc przewa- 
żnie w głębokiem milczeniu z zatkanemi ustami i nosy. Mimo to 
kurz wciskał się w usta, nos i oczy. Przysypał nas i obielił. Odet- 
chnęliśmy swobodnie dopiero w Fortunie Przed nami skaliste, 
poszarpane palestryńskie góry. Na nich Mentorella, na Mentorelli 
gościnni OO. Zmartwychwstańcy i wypoczynek. Ale cel podróży 
jeszcze daleko — nie jedna kropla potu spłynie jeszcze z naszych 
mądrych !! głów na ziemię, nim się wedrzemy na te skały, które 
groźne, majestatyczne, prują lazur niebios, szydzić się zdając z nas 
pigmejów. Wśród myśli ponurych posuwaliśmy się zwolna ku 
górom przeskakując co chwila kamienie. — Aż oto widzimy Włocha 
otoczonego gromadką długo-uchów i mułów. Wgromadce były praw- 
dziwe, włoskie „somari,“ chyze jak wiatr stepowy, potulne jak 
dzieci i ociążałe leniwe muły. Na ten widok poweselały nasze stros- 
kane oblicza. Już nie pójdziemy, lecz odprawimy wjazd prawdzi- 
wie tryumfalny na Mentorellę, wjazd jakiego nie miał sam Cezar, 
pogromca Gallów, 2váfaew Xenofonta! Dosiedliśmy ognistych 
rumaków a względnie osłów i mułów. Rozczarowanie! Na wszyst- 
kich bestyach były wprawdzie siodła, lecz nie każde siodło miało 
strzemiona. Ot np. jednemu z kolegiastów dostał się w dziale ogrom- 
ny ,somaro* a raczej muł objuezony większem jeszcze siodłem 
bez strzemion. Siodło to, niewiadomo dotąd z jakiego powodu, ale 
zapewne dla równowagi było przykrępowane powrozem do mulego 
brzucha i... niestety do ogona! Biedny jeździec westchnął żałośnie 
widząc już niejako swą szanowną personę spadającą jak kamień 
razem z siodłem a może i ogonem muła do przepaści. Inni nie byli 
w lepszych warunkach. Mimo to każdy nachylił się do ucha swego 
rumaka i krzyknął gromko: aaa! Do tej niejako moralnej zachęty 
dodał skuteczniejszą fizyczną. Osły ruszyły. Jedziemy. Na przodzie 
O. Jenerał. Odmawia brewiarz. Kapłani czynią tosamo. Klerycy 
zaś podziwiają piękną panoramę górską. Szczęściem osły kroczą 
powoli, zręcznie mijają kamienie. Przeszło dwie godziny wspinamy 
się wśród skał i urwisk coraz wyżej. Zmęczenie coraz większe. Od 
jazdy boli grzbiet, bolą nogi. Niektórzy zeskakują z osłów i piechotą 
11 
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ida dalej. Stanelismy wreszcie na miejscu — Mentorella! Jesteámy 
na wysokości 1108 m., oddzieleni od zgiełku świata. Pierś nasza, 
zamiast kurzu wciąga świeże, zimne powietrze górskie. Wzrok nasz 
biegnie ze skał na chmury i na odwrót. Czego innego nie ma w 
tem prawdziwie orlem gnieździe. — Szczerze powitał nas cały alum- 
nat OO. Zmartwychwstańców, który tu spędza corocznie wakacye 
i każdy z nas poszedł do wyznaczonego dlań pokoiku, by spocząć 
nieco po karkołomnej „drdpaots* i nabrać sił do pięciodniowego po- 
bytu na Mentorelli. 

22. Sobota. — Oktawa Wniebowzięcia Matki Boskiej. Poszliś- 
my z Mentorelli do Guadagnolo. Jest to prawdziwie nędzna mieś- 
cina, położona na wysokości 1218 m. nad poziomem morza, a więc 
110 m. wyżej od Mentorelli, zamieszkana przez kilkuset Włochów, 
do których bez przesady zastosować można słowa Chrystusa: „Ani 
sieją, ani orza a Ojciec Niebieski żywi je.“ I rzeczywiście Guada- 
gniolczycy mogą służyć za wzór nędzy ludu włoskiego. Prócz cu- 
downej Madonny w Mentorelli i świeżego powietrza nie maja nic, 
bo nawet wody źródlanej im brak. Uprawiają wprawdzie malutkie 
skrawki kamienistej, górskiej roli, ale dochód z tego nie wystarcza 
na samą opłatę zawsze głodnemu rządowi wprost nielitościwych 
podatków. Wskutek tego, zwłaszcza w zimie, kiedy roboty nie mogą 
znaleść, przymierają z głodu. Wynędzniali biedacy schodzą wtedy 
do Mentorelli i przed furta proszą chleba OO. Zmartwychwstanców. 
Ojcowie ratują ich jak mogą. Pieką specyalnie dla nich chleb, ale 
że sami nie obfitują w dostatki, więc i nędzy wszystkich zaradzić 
nie mogą skutecznie. A jednak choć Guadagniolczyków żołądki za- 
zwyczaj próżne, żyje wśrod nich wiara i wielka miłość Madonny. 
Stwierdzili to bardzo uroczystym obchodem oktawy Wniebowzięcia 
N. Panny Maryi. Przed tygodniem przynieśli w procesyi do Men- 
torelli obraz Zbawiciela. Dzisiaj wyszli ze swego parafialnego kościoła 
także z procesyą i muzyką i ze statuą Matki Boskiej, by powitać 
wracającego na Guadagnolo Pana Jezusa. W połowie drogi, kiedy 
zbliżyli się do siebie, niosący statuę Madonny przyklęknęli po 
trzykroć przed obrazem Pana Jezusa. To Matka Boża po wniebo- 
wzięciu składa hołd Synowi swojemu. Na to powitanie odpowiedzieli 
niosący obraz Chrystusa trzykrotnym ukłonem. To Zbawiciel wita 
Matkę swoją ukochaną już w chwale niebieskiej. Myśl ceremonii 
prosta jak serce ludu — głęboka jak religia, którą wyznaje. Rów- 
nocześnie dały się słyszeć urywane wystrzały z moździerzy, zagrała 
muzyka i wśród śpiewu: „evviva Maria* pochód ruszył na Gua- 
dagnolo. Piękny i wzruszający widok! Na wysokości przeszło ty- 
siąca metrów, wśród skał ponurych i dzikich słychać echo wystrza- 
łów na cześć Maryi, prawie wsród chmur pieśń ludu biednego 
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wielbi Imie Nieba i Ziemi Królowej, prawdziwej Matki swojej. Wi- 
doeznie ten lud, tak gorliwie demoralizowany przez rzad swój, ma 
jeszcze Boga w sercu i instynktowo czuje, że stracić wiarę to stracić 
wszystko. Dodać jeszcze wypada, że kolegiaści asystowali w czasie 
sumy. Ks. Lange był po raz pierwszy dyakonem. Obiad dla asysty 
u „Don .Lino,* proboszcza z Guadagnolo. 

23. Niedziela. — W Guadagnolo uroczystość św. Jakóba. To 
święto przypadało właściwie na 25 lipca, ale je proboszcz odłożył 
z powodu śmierci Ojca św. Leona aż na dzisiaj. I cóż się wtenczas 
stało? Oto potulne zazwyczaj owieczki zacnego Don Lino zmieniły 
się w kozły! Strajk na Guadagnolo! Strajkujący przedłożyli swe- 
mu pasterzowi ultimatum tej treści: „albo będziemy 25 lipca uro* 
czyście obchodzili św. Jakóba, albo nie przychodzimy już więcej 
na Mszę $w.!* Don Lino zakłopotany wstąpił na kazalnice i wytłu- 
maczył buntownikom przyczynę odłożenia święta, której nie znali 
poprzednio. Wysłuchali, pokiwali żałośnie głowami i chodzili na 
Msze. Żal im było może nie tak bardzo św. Jakóba, jak strzałów 
z moździerzy, sztucznych ogni, gdyż lubią bardzo zewnętrzną 
pompę w nabożeństwie i każdy z nich od ust sobie odejmie a spra- 
‘wi przynajmniej jeden moździerz! Zato dzisiaj mieli sume, wy- 
strzały, fuochi — i krzyczeli „evviva s. Giachomo* aż do ochryp- 
nięcia! Nie dziwnego! Wśród szarego, codziennego życia większa 
uroczystość jest dla nich zarazem przyjemnością! — Przybyli na 
Mentorellę członkowie komitetu, który się zawiązał w r. 1900, w 
tym celu, aby na 20 najwyższych szczytach gór włoskich postawić 
pomniki Zbawiciela i w ten sposób polecić opiece P. Jezusa wiek 
XX. Jeden z tych pomników stoi na Guadagnolo. Między przyby- 
łymi jest Hr. Macchi, brat kardynała tegoż nazwiska. 

24 Poniedziałek. — Wycieczka do lasku przy San Gregorio. 
Bawiliśmy tam prawie przez cały dzień. Prowianty przybyły na 
mułach z Mentorelli. Herbata, śpiewy. Humor 40° C. Siesta w lesie. 
Czytanie duchowne również ,,sub Iove.* Powrót o godzinie piątej. 

25. Wtorek. — Proponują wycieczkę do Poli, lecz wielu alum- 
nów odczuwa zmeczenie, więc zostajemy w domu — tembardziej, 
iż jutro z rannym brzaskiem opuszczamy Mentorellę. Prawie pięć 
dni minęło od wyjazdu z Albano. Trzeba nam wracać, choć nam 
tu dobrze. Wiele przyjemnych wrażeń uniesiemy z sobą z Mento- 
relli. Ot n. p. nasze czytania duchowne odprawiane z O. Jenerałem. 
Każdego dnia chodziliśmy przed kaplicę św. Eustachego. Tam sia- 
daliśmy wiankiem koło O. Jenerała. Czytał nam bardzo zajmujący 
żywot „Siostry Teresy od Dzieciątka Jezus.* — Słuchaliśmy z za- 
jęciem a jednak nasze skupienie przerywało się chwilami. Dlaczego? 
Był powód i to poważny! Pod naszemi stopami przepaść na 1000 m. 
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Przed nami prawdziwie piekny widok na okoliezne, wloskie mia- 
steczka. Trudno wśród takich pokus natury zupełnie skupić uwagę, 
więc choć wzrok niektórych kolegiastów błąkał się chwilowo po 
skałach, winić ich za to nie można, gdyż zmysłem słuchu zato pil- 
nie łowili słowa czytania a i sama Siostra Teresa bardzo była wra- 
żliwa na piękno przyrody. Drugie niezatarte wrażenie: Madonna 
mentorelska! Przed Jej cudownym obrazem modlić się było jakoś 
łatwiej i większy spokój spływał na nasze dusze, ilekroć klękaliś- 
my przed Marya „jasną gwiazdą gór palestryńskich,* jak Ją na. 
zywa pobożna pieśń włoska. Trzecią naszą pamiątką z Mentorelli: 
szczera gościnność O. Olejniczaka, Rektora domu, O. Jeżewicza, 
Przełożonego Alumnatu, a zarazem prawdziwie koleżeńska grzecz- 
ność całego Alumnatu OO. Zmartwychwstańców. In futuro haee 
omnia meminisse iuvabit ! 

26. Sroda. — »Katabasis* z Mentorelli. Wstanie o godzinie 3. 
Medytacya, Msza św. Śniadanie: czarna kawa, bo kozy jeszcze nie 
wydojone. O godzinie 5. pochód a raczej zlot z gór dosyć szybki 
i niebezpieczny, gdyż często mimowolny. Słońce jeszcze nie zeszło. 
Szary półmrok zalegał mentorelskie skały. Na wschodzie różowiło 
się niebo od zorzy porannej. Przyroda budziła się ze snu. Gdzie- 
niegdzie wśród skał i zarośli słychać już było cichy Swiegot pta- 
sząt. — Przygody ks. Oskarda: Wszyscy szliśmy pieszo, prócz 
O. Olejniczaka i ks. Oskarda, którzy paradowali na mentorelskich 
mułach. Nieszczęście chciało, iż muł ks. Oskarda był bratem muła 
O. Olejniczaka! Dwaj bracia zawsze chodzili przy jednym dyszlu, 
więc jeden nigdy nie podróżował bez drugiego. Tymczasem teraz 
rozłączono ich okrutnie. Ojciec Olejniczak pojechał na jednym na- 
przód. Muł drugi ks. Oskarda pozostał w tyle. Zrazu wlókł się 
powoli; drzemał zapewne. Ocknął się, a nie widząc 'braciszka za- 
czął się niepokoić. Ujrzał go wreszcie! ale znacznie niżej i chciał 
wprost biedz do niego omijając ścieżki. Jeździeć ocalał, bo nawet 
czasu nie miał pomyśleć o tem, że przecież wypadałoby spaść. Zgubił 
atoli parasol. Szczęściem... swój własny ! Braciszek OO. Zmartwych- 
wstańców powstrzymał rozwydrzoną bestyę. Ks. Oskard jednak 
już przez całą drogę nie dowierzał mułowi i jechał bardzo ostro- 
żnie z obawy, by wierzchoweowi znowu nie przyszła ochota biedz 
po bezdrożach do braciszka. — Po dwugodzinnem przeszło ska- 
kaniu z kamienia na kamień znalezliśmy się w dolinie zgrzani i 
zmęczeni. Zmęczyłby się nawet sam cap, odwieczny gór wychowa- 
nek, gdyby tak zleciał z Mentorelli na dół a cóż dopiero kolegiaści, 
dolin mieszkańcy, z których niejeden pierwszy raz w życiu wdarł 
się tak wysoko, by spaść tak nizko. Odkładając jednak znużenie 
na lepsze czasy, ruszyliśmy dalej. Szybko, o ile to było możliwem, 
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i z zatkanymi nosy przeszliśmy miasteczko Pisoniano. W pobliżu 
San Vito krótkie pokrzepienie sił i dalszy marsz do Genazzano. 
Przyszliśmy wreszcie! O. Olejniczak odprawił w bazylice przed 
cudownym obrazem Matki Boskiej „Dobrej Rady* Mszę św. Ba- 
zylika ładna, a szczególniej kaplica Matki Boskiej. — Obiad bez 
rosołu. Zato mamy słynne włoskie „maccheroni.“ To potrawa pa- 
tryotyczna Włochów. Z Genazzano zawlokly nas omnibusy do „Ar- 
tena“ przez Valmontone. W „Artena“ czekamy na pociąg, który się 
spóźnił o włoskie „poco“ — tylko o godzinę! We „Velletri“ i Cec- 
china znowu czekamy. Humory kwaśnieją. O godzinie 8 jesteśmy 
w Albano! Na widok willi odetchnęliśmy spokojnie, powtarzając 
sobie po cichu: „Wszędzie dobrze, lecz najlepiej w domu!“ 

27. Czwartek. — Kąpiel w albańskiem jeziorze! Zimna woda 
odświeżyła nas tak, iż gotowiśmy na nową wycieczkę, ale... nie 
zaraz. Wieczorem wielkie „fuochi* w Albano w „Collegio Nazare- 
no* na cześć św. Józefa Kalasantego. 

28. Piątek. — Przybyli do nas trzej Bracia Zmartwychwstańcy, 
którym lekarz kazał opuścić Mentorellę, gdzie powietrze dla nich 
za ostre. Będzie nam weselej! 

31. Poniedziałek. — Ach! jaki upał! w pokojach duszno; w 
ogrodzie mdło, bo nie ma wiatru. La Marina! 


— > WRZESIEŃ. ~ 


6. Niedziela. — Idziemy do Castel-Gandolfo. Procesya. Król 
i królowa! Ich królewskie moście to chłopak i dziewczyna, którzy 
najlepiej złożyli rzeczywiście trudny egzamin z katechizmu. Prócz 
tryumfalnego pochodu w procesyi dostają zwykle z funduszu na 
ten cel ustanowionego dosyć znaczne nagrody pieniężne i ubranie. 
Królewska para kroczyła bardzo poważnie! Jejmość królowa,ubrana 
w białą suknię, z koroną na głowie, o wiele przewyższała wzrostem 
Króla Jegomościa, który miał na sobie hiszpański średniowieczny 
strój i również dźwigał koronę a nadto jeszcze dzierżył . berło w 
małej prawicy. Królowi i królowej towarzyszył dwór, złożony z 
chłopców i dziewcząt, obdarzonych drugiemi nagrodami. Orszak 
«dworski poprzedzały małe dzieciaki poprzebierane za aniołki. Inne 
znów reprezentowały różne Zakony. I tak trzechletni, chudy Je- 
zuita, z powagą scholastyczną na twarzy, w okularach, z ogromnym 
biretem na małej głowie, stąpał poważnie obok grubego, rumianego 


rówieśnika...... Bernardyna. — Sumę miał Kard. Agliardi, biskup 
albański. 
9. Środa. — Wycieczka do Cività Lavinia, ojczyzny ongi Ene- 


asza, dziś Brata Zmartw. Baccheriniego, bawiącego w naszej willi, — 
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Gościnne przyjęcie w domu matki Br. Bacch. — Piękne miasteczko! 
Dużo zieleni, czego brak innym pobliskim miasteczkom. Oglądnę- 
liśmy żelazny hak, do którego według podania „divus Aeneas," ze 
spalonej przez Greków uszedłszy Troi, kiedy do italskich przybił 
brzegów, miał przyczepić swą łódź. Za prawdziwością podania 
przemawia rdza żelaza!! Morze odległe dzisiaj od Civita Lavinia 
o parę mil, lecz to nie nie znaczy. Z biegiem wieków mogło się 
cofnąć!! W każdym razie zwiedziliśmy kolebkę państwa rzymskiego! 
Powrót o 6. Tumany kurzu. | 

10. Czwartek. — Arystokracya bawiąca w  Castel-Gandolfo 
urządziła ludową zabawę t. z. „festa campestre“ na rzecz biednych 
miasteczka. Wstęp 50 ct. Program: Wyścigi na osłach. Jeźdzey 
przybywszy do mety z szybkością możliwie największą, na jaką 
biedne osły nielitościwie smagane mogły się zdobyć, rozbijali pał- 
kami w „powietrzu“! wiszące garnki. Po większej części i na rumaka 
i na je£dzea z rozbitego garnka spływała woda, lub sypał się popiół. 
Osły oblewane wodą skakały nie leniwie. Z innych rozbitych naczyń 
z krzykiem wypadały kury, lub ptaszki. W tym wypadku szczęśli- 
wy Włoch zeskakiwał z osła i w oczach publiczności pod drzewem 
skręcał główki biednym ptakom. Poszliśmy do domu, bo nie po- 
dobała się nam tak dalece ludowa zabawa włoska a zwłaszcza rzeź 
ptaków; niepodobała się ona i samym Włochom. 

12. Sobota. — Ojciec Giecewicz powrócił z wakacyj. Nie po- 
trzebujemy już teraz chodzić do spowiedzi do OO. Kapucynów. 

13. Niedziela. — O. Jenerał zaczął nam objaśniać „Ćwiczenia 
duchowne* O. Semenenki, świeżo wyszłe z druku. Tłumaczy nam 
system O. Semenenki, gdyż według niego odprawimy wkrótce 
rekolekcye. 

17. Cwartek. — Przygotowania do wycieczki na Monte Cavo 
spełzły na niezem! Padał deszcz, mimo iż niektórzy kolegiaści, na- 
śladując nieboszczyka Falba, przepowiadali pogodę. Mylił się sam 
wielki Falb często, nie dziwnego, że omylili się „mali Falbowie* 
raz jeden! - i 

18. Piątek. — XX. Oskard, Tobiasiewiez i Wróbel pojechali do 
Rzymu. Tam przyłączą się do pielgrzymki, spieszącej do Neapolu 
na coroczny cud św. Januarego. ` 

19. Sobota. — Zaczęliśmy dzisiaj trzygodzinne przechadzki. 
Jak na początek nie źle! Doszliśmy aż do Marino, mimo „magro 
stretto.“ 

20. Niedziela. — Nasz gość Brat Baccherini otrzymał wczoraj 
święcenie dyakonatu. — W Albano żywioły przewrotu, wrogowie 
Bożego porządku na ziemi, obchodzą nader uroczyście rocznicę 
„della breccia,“ smutną pamiątkę wtargniecia band Piemontezy ków 
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do Rzymu. Burmistrz albański, bardziej czerwony jak towarzysze, 
którzy go obrali, wszelkich dokłada starań, by „20 września“ wy- 
padł świetnie. Już od rana muzyka przeciągała ulicami miasta. To- 
warzyszył jej motłoch, którego dziki ryk az do naszej dolatywał 
willi. W takim dniu niebezpiecznie wychodzić na przechadzkę zwła- 
szcza dla „pretów.* To dzień krwawych wspomnień, więc zostaliś- 
my w domu, by nie dostać krwawego „osculum pacis“ od wło” 

- skich patryotów socyalistów. Ojciec Jenerał czytał nam sławną 
powieść Manzoni'ego ,,Promessi Sposi.* Smiali$my się serdecznie 
z biednego „Don. Abbondio,“ którego tak po mistrzowsku przed- 
stawił autor. 

21. Poniedziałek. — Wycieczka na Monte Cavo: Nie jeden raz, 
ba nawet nie dwa razy, bo wiele razy, przechadzając się, lub sie- 
dzae nad albańskiem jeziorem rozmawialiśmy o „Monte Cavo.* 
Przedmiot rozmowy przed nami, we wschodniej stronie. Istna księż- 
niczka albańskich zielonych wzgórzy w czasie pogodnym widna 
z daleka, kąpie się Monte Cavo w jasnych promieniach włoskiego 
słońca, lecz gdy dzień dżdżysty, znika z przed oczu spowita 
w chmury, które leniwo wyłażą z morza, wleką się zwolna po falach 
ciągnąc do brzegu. Już są u brzegu! Wzbiły się w górę, w szyb- 
kim pochodzie ponad Albano dążą do wschodu, ale rozbite o 
Monte Cavo znikają trwożne za górą. Więc z przyjemnością idzie- 
my dzisiaj na Monte Cavo. Wzięliśmy ze sobą „Promessi Sposi“ 
Manzoni'ego, by dalej śmiać się z Don Abondio. Przeszliśmy lasek 
albański! Kaplica: Obraz Madonny „del tufo.* Matka Boska ukazała 
się na ziemi zwanej „tufo.* Stąd nazwa obrazu. — Rocca di 
Papa! Grunt wulkaniczny! — Stara „Via Appia!* Tą drogą wjeż- 
dżali mniejsi tryumfatorowie pogańskiej Romy na szczyt góry, by 
tam w świątyni „Iovis Latiaris“ bogów i ludzi ojcu, gromowladne- 
mu Zeusowi złożyć dziękczynne ofiary. Drogą dotąd dosyć dobrze 
zachowaną biegnącą wśród cienistej alei szliśmy pod górę. Znowu 
kapliczka. Nad drzwiami napis: ,,Praetereundo cave, ne prae- 
termittas ave.* Posłuszni pobożnemu wezwaniu, zmówiliśmy po- 
zdrowienie anielskie. Jeszcze może pół godziny drogi i stanęliśmy 
na szczycie Monte Cavo. Widok, jakiego dotąd nie oglądały nasze 
oczy we Włoszech! Ku południowi jezioro Nemi, obok na północ 
nieco, albańskie. Oba oddziela wązki pas lasu. Dalej bieleją domy 
Albano; ciemna smuga kampanii; Tyreńskie morze. Na morzu coś 
białego! Barki! wołają „nasi okularnicy.* Widzą wyraźnie białe 
żagle rozdęte; zapewne wiatr barki goni, bo szybko płyną! Prze- 
szliśmy na drugą stronę góry; u stóp wielka polana zamknięta 
lasem! To „campus Hannibalis," rzekł O. Jenerał. Pole Hannibala 
powtórzyliśmy cicho. Dla czego? ciszej jeszcze zapytali niektórzy: 
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Bo tu, jak głoszą starego Rzymu podania stanął obozem „bicz i 
postrach Rzymian* Hannibal, kiedy w zwycięskim pochodzie bijąc 
i strasząc legiony Rzymu, dążył do gniazda Kwirytów. Tu odpo- 
czywał „lew afrykański* gotując się do skoku, którym śmierć 
zada obezwładnionej już ofierze. „Hannibal ante portas!“ wołali 
z trwogą dzielni Kwiryci. Hannibal ominął bramy Rzymu, poszedł 
do Kapuy. Czy dobrze zrobił? Świadczy historya, że źle uczynił; 
skutki fatalne! Rzym ocalony; Hannibal traci w Kapui prawe oko! 

Na tem polu 10. sierpnia 1868 odprawił Pius IX. w obozie żua- 
wów Mszę św. i błogosławił bitne choć szczupłe szeregi swych 
żołnierzy, nim wyruszyły na święty bój za Boga i wolność dzie- 
dzictwa Piotrowego.' Smutne wspomnienia łączą się z „Han- 
nibala polem.“ „Dawniej a dzisiaj“ mimowoli ciśnie się na myśl. 
Zdradą przewrotnego Rzymu zginął bohater afrykański. Ojczyzna 
jego „maris regina Carthago" legła zmiażdżona u stóp zwycięskiej 
Romy. Sam Rzym tuczył się długo we krwi narodów, aż sprawie- 
dliwa Nemezys dziejów i jemu dawno zasłużony grób zgotowała. 
Przyszli Papieże! Przez wieki całe ich sztandar jasny świecił Italii. 
Długo rządziii po Bożej woli włoską krainą. Chytry Piemontczyk 
w imię fałszywej wolności wydarł im berło. Dziś nad Italią sabaudz- 
kie ujrzysz sztandary. Italia wolna! Italia wielka! bo zjedno- 
czona. Lecz czy Italia szczęśliwa? Nie! bo zjednoczona gwałtem 
i zdradą, bo przeciw Bogu się połączyła. „I smutno, głucho, tęskno 
w pustej Ukrainie. I smutno, głucho, tęskno, jak gdy szczęście 
minie.“ Temi słowy nasz przedwcześnie zgasły wieszcz Malczewski 
maluje w swej „Maryi“ smętny krajobraz Ukrainy. Te słowa za- 
stosować można i do Włoch, gdyż i dla włoskiej krainy minęło 
szczęście i nie wróci dopóki zbrodniarze nie opuszczą Rzymu. — 
O. Jenerał czytał nam następnie „Promessi Sposi.* Przy słowach, 
w których Don Abondio gromi swoje owieczki dodał zręcznie: „Ah 
reci! a Turchi! Ten dodatek ucieszył bardzo brata Dmytrowa, 
Bułgara, który jest z nami i szezerze nie lubi Turków i Greków 
a szczególniej z powodu dzisiejszych zamięszań na Bałkanie, twier- 
dzae filozoficznie, ze są dobrzy, ale tylko „qua entia." Śmialiśmy 
się ze zręcznego manewru O. Jenerała. Śmiał się i Bułgar, gdyż 


znalazł w powieści Manzoni'ego z XVI wieku potwierdzenie, iż 


1 I nasi ówcześni kolegiaści byli tam w tenczas obecni, o czem w kronice z 
10. sierpnia 1808 r. tak czytamy : „Wycieczka na osłach (z Genzano) do obozu żua- 
wów, w Rocca di Papa na tak zwanem Campo di Hannibale pod górą Monte Cavo. 
Ojciec św. w obozie pod namiotem Mszę św. odprawił. Przypuścił nas do ucalowania 
swych stóp i ręki. Trzech z nas otrzymało medaliki. Widząc nas wykrzyknął: „Ecce 
Polonia lugens et flens. Ecco i Polacchi — hanno i capelli come pellegrini — Poveri 
Polacchi, aspettano giń piu di una ora!“ 

Historya Kolegium Polskiego w Rzymie, przez X. P. Smolikowskiego, CR str. 165. 
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Grecy i Turcy są historycznymi nieponiami a nie poezul biedny 
podstepu O. Jenerala. Tymezasem zerwal sie chlodny wiatr od 
morza. Na horyzoncie ukazaly sie chmury zmierzajace w strone 
Monte Cavo. — O. Jeneral przerwal ezytanie, wracamy do domu! 

25. Piatek. — XX. Oskard, Tobiasiewicz, Wróbel wrócili z 
Neapolu. Widzieli Pompei, byli na Wezuwiuszu; podobno nawet za- 
gladali do wnetrza dymiacego krateru! W powrocie zwiedzili stynne 
Monte Cassino. Cóż z tego? Włosi naciągnęli ich nieco! Pocieszają 
się tem, że oni nie pierwsi i nie ostatni byli ofiarami słynnych na 
całym świecie neapolitańskich „wykpigroszy !“ 

26. Sobota. — O Rektor Czorba powrócił z Poznańskiego z 
wakacyj, lecz natychmiast wyjechał na Mentorellę, aby pomagać 
tamtejszym Ojeom w czasie odpustu na św. Michała. 

27. Niedziela. — Święto Matki Boskiej „della Mercede.“ Rano 
poszliśmy do Nemi. Żmija na drodze: Zobaczył ją alumn, który 
się najbardziej boi wężów. Chcieliśmy ją rzetelnie ukamienować, 
lecz uszła. W ogóle o Włoszech możnaby powiedzieć, że nie tylko 
są „krajem poetów, ale i ziemią uwodzicieli ludzkiego rodu.* My 
także mamy wiele pięknych okazów „gadziego rodu“ w willi, choć 
zdaje się nieszkodliwych; w Nemi uroczyste nabożeństwo. Powrót 
przez las. Obawa przed wężami! 

30. Środa. — Wycieczka do Frascati. Miasto czyste! To chyba 
fenomen we Włoszech! Osły tu ryczą w tonie łagodnym. Wille 
wspaniałe, zwłaszcza Aldobrandinichi Lancellottich. Publiczny ogród: 
Posąg Garibaldi’ego! Ślicznie! Co dalej? Na marmurowym piedestale 
płaczący aniół! Czytajmy napis: „Italia piange, il mondo t'ammira 
e tu sei grande! Że anioł płacze — to nas nie dziwi. Biedny! gorz- 
kie łzy roni z oburzenia, iż go umieszczono jako reprezentanta 
Italii na posągu Ga-ri-bal-di-ego! Dziwi nas jednak i to bardzo, 
przesada napisu, więc czyby nie można zmienić go nieco? Próbuj- 
my! Słowa: „Italia piange* mogą zostać. Niech płacze Italia! wiele 
popełniła łotrostw, płacze, widocznie ma wyrzuty sumienia a płacz 
jest czasem oznaką żalu! Do słów „il mondo t'ammira e tu sei 
grande* mały dodatek „il mondo dei furbi t'ammira perché tu fosti 
un grande furbone!* Udało się! W ten sposób posepna Garibal- 
di'ego dusza uraduje się na drugim świecie ze słusznej pochwały, 
a prawda tak strasznie tym napisem zadraśnięta przestanie płakać: 
— Powrót. Grotta Ferratta: Greccy Bazylianie! prawdopodobnie 
jedyni w tej okolicy Włoch. Muzeum. — Marino i Albano; w Albano 
willa del Cinque kol. polskiego, kolegiaści już w domu. 
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3. Niedziela. — Dwóeh Wloehów zaglada ciekawie przez mur 
do willi. Z za muru widać tylko dwie czarne, kudlate głowy. Roz- 
mowa nieproszonych gości. Przypadkiem w to miejsce zabłąkany 
kolegiasta mimowoli podsłuchuje ich nie widziany przez nich. Pierw- 
szy Włoch: , We willi cisza! Milczenie! Pewnie kolegium polskie 
gdzieś na wycieczee!* II. Włoch: „Są kolegiaści! Patrz! Kilku cho- 
dzi po willi. Chodzą samotni i nie nie mówia do siebie!“ I. Włoch: 
„Aha! widzę! Jeden założył w rękawy płaszeza swe dłonie i za- 
myślony poważnie kroczy po ścieżce willi. Zdaje się liczyć własne 
kroki, bo patrzy w ziemię. Ot tam drugi bez płaszcza szybkimi 
kroki przemierza inną aleę willi, widocznie, aby nie spotkać kolegi. 
Pewnie mają 5 dniowe rekolekcye! Kolegiasta z ukrycia do siebie: 
„Zgadliście, natręci! Dziś zaczęliśmy pod kierownictwem O. Jene- 
rala rekolekcye, więc milezym srogo, a że czas piękny, chodzim po 
willi i rozmyślamy. — Obaj Włosi: „Odejdźmy, niech nasza obe- 
enosé nie płoszy myśli kolegiastów.* Poszli natretni, a kolegiaści 
przez pięć dni trwali w milczeniu. Czas im przemówić! Zaraz 
przemówią! 

8. Piątek. — Mówimy znowu! Rekolekeye skończone. Mówimy 
jednak nieco ciszej, łagodniej niż poprzednio! Dziennie mieliśmy 
4 konferencye i drogę krzyżową. Odprawili razem z nami reko- 
lekeye: O. Rektor Czorba i O. Duchowny Giecewiez. 

9. Sobota. — Przechadzka. O. Jenerał czytał nam bardzo zaj- 
mujące, prawdziwe zdarzenie z w. XVIII. opisane przez Jezuitę 
Spillmanna. Tytuł: Abbel Abbele. Rzecz dzieje się w Pradze. 

10. Niedziela. — Powrót do Rzymu O. Jenerała. Wakacye 
maja się ku końcowi. W przyszłym tygodniu opuszezamy Albano, 
To dosyć smutne! Nie prawda? 

14. Czwartek. — Rano. Zwiedziliśmy z O. Rektorem papieski, 
letni pałac w Castel Gandolfo. Jeszcze Pius IX. przyjeżdżał tu 
zwykle na lato. Po nim najwięcej pamiątek. Łóżko, przybory do 
pisania etc. Dziś stoi pustką. Stary stróż pałacu w papieskiej li- 
beryi oprowadzał nas wszędzie. Zna on tu każdy kącik. Służył 
jeszcze Piusowi IX. Kiedy wspomina czasy swego pierwszego pana, 
łzy mu płyną z oczu. Mówi, że już nie dożyje chwili, w której Pa- 
pież znowu przybędzie do Castel Gandolfo. W pokoiku, gdzie 
Pius IX. zwykle pracował w czasie pobytu w Castel Gandolfo, każdy 
z nas usiadł nieśmiało na krześle papieża jedynie z tej racyi, by 
się pochwalić kiedyś: „Siedziałem na krześle Piusa IX!“ U stóp 
pałacu jezioro albanskie; z drugiej strony widok na Rzym, kam- 
panię i morze. 
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Po południu. Byliśmy w winnicy! Usłużny Włoch zrywał całe 
pęki winogron i może cicho wzdychając kładł je przed nami. Na- 
stępnie zapewne podziwiał równie po cichu, w duchu, nasz apetyt 
nieokreślony nieco i mocno podejrzany. Bo uważcie i zważcie u 
siebie! Co Włoch przyniesie stos winogron, rzucą się kolegiaści 
jak lwy. Niema już winnych jagód; niektórzy zjedli nawet łodygi! 
1 tak kilkanaście razy tosamo sie powtarzalo!! Horribile dictu et 
auditu, gdyby w tem nie bylo sporo przesady! 


15. Czwartek. — Uroczystość św. Jadwigi, ale Msza św. cicha. 
Przyczyna podana na początku kroniki. — Przechadzka do Gen- 


zano: willa Sforzów położona tuż nad jeziorem Nemi. Przypomniała 
się nam królowa Bona i jej dla Polski... zasługi! — Rejterada przed 
psami: Aczkolwiek w tęgie opatrzeni kije i choć weale nie płochliwe 
serca biją w naszych piersiach, zmuszeni byliśmy się cofać, by 
nie potrzebnie nie dopuścić do rozlewu psiej krwi. Odwrót odbył 
się pospiesznie, lecz w porządku i jedynie dla tego bez żadnej 
straty w łydkach. W ariergardzie szło paru najtęźszych kolegia- 
stów z najtęższymi kijami, którzy mimo to najtężej drżeli, bo o 
ich skórę rozchodziło się bezpośrednio! a więc najtężej! 

16. Piątek. — „Eheu fugaces Posthume! Posthume! labuntur 
anni!“ wołamy dzisiaj żałośnie z Horacym. 

Wakacye skończone! Wracamy z Albano do Rzymu, by znowu 
włożyć na barki jarzmo nauki i chodzić w niem przy pomocy Boga 
przez cały rok szkolny. Nasz powrót z wakacyj do Rzymu nie był 
naturalnie tak wesoły jak wyjazd na wakacye do Albano. Nie my- 
ślimy go zatem opisywać w kronice kolegialnej, by sobie i potom- 
nym nie krwawić serca smutnym opisem. Dość nam nad- 
mienić że wieczorem tegoż dnia ujrzeliśmy znowu wązką zapa- 
chonośną uliczkę „dei Maroniti“ a przy niej nasze kolegium. W 
kolegium zastaliśmy nowego towarzysza „niedoli“ w osobie p. Ba- 


sińskiego z Poznańskiego. 
18. "Niedziela. — X. X. Dyakoni Pitas i Lange wybieraja sie 


na 10 dniowe rekolekcye do OO. Jezuitów. Po rekolekcyach otrzy- 
mają święcenia kapłańskie. 

20. Wtorek. — Dzisiaj św. Jana Kantego, Patrona kolegium. 
Msza św. śpiewana. Celebrował O. Rektor. Śpiewali Bracia Zmar- 
twychwstańcy. Przez parę godzin bawili u nas OO. Głowacki, Mar- 
szałkiewicz oraz Bracia Zmartwychwstańcy. Przybyli też: nasz le- 
karz Sabatucci i vice-proboszez parafii O. Liberati. 

21. Środa. — Korzystając z ostatnich dni wolnych wyruszyliś- 
my zO. Rektorem Czorbą i O. Giecewiczem do Subiaco. Pogoda 
nam sprzyjała. Po paru godzinach jazdy koleją — Subiaco! Wy- 
siadłszy z pociągu, szliśmy wolnym krokiem do klasztoru O. O. 


. 
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Benedyktynów, którzy byli uwiadomieni listownie o naszym przy- 
jeździe i o tem, ze zamieszkamy u nich. Klasztor za miasteczkiem 
na górze, więe aby nie tracić w drodze czasu rozglądnijmy się 
nieco po Subiaco. Otaczają je lesiste wzgórza, wskutek czego po- 
wietrze w Subiaco nie nie pozostawia do życzenia. Zresztą zupelnie 
podobne do innych mieścin włoskich i chyba to jeszcze zasługuje 
w niem na wzmiankę, że zbudowane na ruinach wielkiej willi 
„krwawego“ Nerona zwanej „Sublaqueum,* bo otaczały ją trzy 
sztuczne jeziora. Wylew rzeki Anienu zrujnował w r. 1303 staro- 
żytne miasteczko, którego resztki oglądaliśmy na lewym brzegu 
Anienu w pobliżu klasztoru św. Seholastyki. Prawda! wyrządzili- 
byśmy krzywdę i to ciężką Subiaco, gdybyśmy nie nie napisali o 
zamku zwanym „La Rocca.“ Na razie jednak powiemy o nim tylko 
parę słów, gdyż zwiedziliśmy go dopiero w powrocie ze Subiaco. 
Zbudował go przeor'Benedyktynów Jan. W różnych czasach miesz- 
kali w nim papieże. Stoi na szezycie dosyć wysokiej góry. Za 
miasteczkiem klasztor św. Seholastyki, założony w r. 530 przez 
św. Benedykta. Kilka razy najazdy barbarzyńców niszczyły dzieło 
św. Patryarchy Zakonów. W r. 901 odbudował klasztor papież 
Benedykt IV. dedykujae go św. Bened. i jego świętej siostrze Scho- 
lastyce. Tu przybyliśmy opuściwszy miasteczko. Powitał nas nader 
uprzejmie Benedyktyn, mężczyzna średniego wieku i wzrostu, o 
twarzy rumianej i dobrotliwej. Mówił szybko i z ożywieniem. Po 
jego odejściu rzuciliśmy okiem po „foresteryi,* do której nas 
wprowadził. Dwa duże pokoje, obok sypialnia! Idziemy do okien. 
Naprzeciw zielone pasmo wzgórz oddzielone od nas skalistym, głę- 
bokim jarem. Na dnie jaru tajemniozo szumi bystry Anien. Spie- 
niona fala zapewne skałom i drzewom nad nią zwieszonym stare 
gada dzieje, bo pamięta ona dawne wieki! I czasy krwawych Ce- 
zarów i ich upadek i św. Benedykta i jego Braci, którzy tu żyli 
na górze, i jak my dzisiaj, wsłuchiwali się w szum Anieniu, wiel- 
biąc wszechmoc Twórcy cudnej przyrody. — Godzina dwunasta! 
Obiad! Na głos klasztornego dzwonka wchodzimy do wielkiego 
refektarza. Każdy z Benedyktynów spóźniających się, klęka przed 
przełożonym. Po zwykłych modlitwach spożywamy w milczeniu 
dary Boże, rzucając od czasu do czasu nieznacznie wzrokiem pooto- 
czeniu. Benedyktyni nigdy niejedzą mięsa! Dla nas postarali się o 
ten specyał. Zainteresował nas jeden Benedyktyn poważnej tuszy! 
Nie je mięsa! zapewne dlatego tak gruby! Po obiedzie zwiedziliśmy 
dwa inne klasztory łączące się bezpośrednio z klasztorem św. 
Seholastyki. Jeden z roku 1052, drugi z początku 13. wieku. W 
pierwszym godzien uwagi piękny sarkofag, w drugim, kolumny, 
dawniej pokryte mozaiką. Następnie poszliśmy wyżej na górę. 
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Około 20 minut drogi od św. Seholastyki, wśród skal, ocienione 
starymi dębami — pieczary. Tu było dawniej mieszkanie św. Be- 
nedykta — dziś klasztor O. O. Benedyktynów. W pierwszym ko- 
rytarzu — malowidła. Patrzymy do Baedeckera, bo nie znając się 
tak bardzo (!) na sztuce, nie możemy przecież na pamięć ocenić 
wieku, z którego pochodzą. Baedecker twierdzi, że pochodzą z w. 
XV. Sprawa skończona. Wierzymy mu! Przedstawiają sceny z 
Życia św. Benedykta i św. Scholastyki. 

Schodzimy do kaplic dolnych. Malowidła: „Conculusa* z w. 
XIII (cf. Baedecker). „Il sacro Speco* — grota św. Benedykta. 
Statua św. Benedykta, dłuta Berniniego. Święty klęczy przed krzy- 
żem. Twarz na pierwszy rzut oka niewieścia. — Niżej druga grota. 
W.tem miejscu św. Benedykt nauczał pasterzy. — Ogródek pełen 
róż. Podanie głosi, że w tym ogródku rosły ciernie, zasadzone 
przez św. Benedykta. Rzucał się w nie w czasie pokus. W r. 1223 
przybył tu św. Franciszek z Assyżu i eudownie zmienił ciernie w 
róże. Nakupiliśmy różnych obrazków i medalików a że słońce kie- 
rowalo już swą tarczę ku zachodowi, wracamy zwolna do św. Scho- 
lastyki. W powrocie alumni poszli z Ojeem Rektorem na sam szczyt 
góry. Dwóch zaś usiadło nieco niżej na skale i przypatrywali się 
okolicy. Wysoko nad ich głowami krążyły dwa jastrzębie, czy ga- 
wrony ! Tuż u stóp obu — klasztor św. Scholastyki, niżej Subiaco, 
nad którem góruje „La Rocca,“ nieco na lewo widać choć niewy- 
raźnie palestryńskie góry i posąg Zbawiciela na Guadagnolo. 

22. Czwartek. — Godzina może pół do szóstej rano: Idziemy 
wszyscy do „sacro Speco.* Kapłani, by w grocie św. Benedykta 
odprawić Msze święte, klerycy by im służyć do Mszy. Śniadanie 
na miejscu. Po śniadaniu oglądamy podwórze klasztoru. Tuż nad 
klasztorem olbrzymie skały, pochylone, jakby groziły upadkiem. 
I rzeczywiście tak było, lecz wstrzymał je św. Benedykt słowami: 
„Ferma o rupe! non danneggiare i figli miei!* Na pamiątkę tego 
cudu wystawili Benedyktyni w podwórzu posąg św. Benedykta. — 
Po obiedzie około godziny 3. pożegnaliśmy gościnnych Benedyk- 
tynów. Pociąg odchodził dopiero o 6, więc zwiedziliśmy po dro- 
dze katedrę, a potem mimo deszczu wdrapaliśmy się na zamek. 
Przy dniu pogodnym zapewne wspaniały stąd widok na okolicę. 
Nam wszystko popsuł deszcz. Przytem wiatr dął tak gwałtownie, 
że wiele mieliśmy kłopotu z kapeluszami i parasolami i niebawem 
zeszliśmy z zamku, na którym przez lat kilkanaście, bo do roku 
1886 spędzali wakacye alumni Kolegium Polskiego — zawdzięczając 
to Kardynałowi Monaco La Valletta, protektorowi kolegium w tym 
czasie. W pociągu miłe towarzystwo!! Pełno Włochów od bardzo 
inteligentnych, aż do mało inteligentnych. Wszyscy bez różnicy 
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inteligencyi wrzeszczeli i śmiali się, jakby ich któ obdzierał ze 
skóry, lub skrobał po podeszwach! — Godzina 10 w nocy. Rzym, 
kolegium !... 

27. Wtorek. — Wielkie nieszczęście ! Największe drzewo z na- 
szego małego ogródka, a do tego jeszcze „bobkowe* ścięte. Przy- 
czyną dalszą tego smutnego wypadku: mur sąsiada zjedzony przez 
korzenie! Przyczyną bliższą: obawa właściciela muru, by nie przy- 
rósł do korzenia i ze zwierzęcia rozumnego nie zmienił się w korę 
bobkowego drzewa. Okrutny Włoch groził nam procesem, więc 
O. Rektor, poinformowawszy się u adwokata, że wynik procesu 
byłby na korzyść sąsiada, nie widząc innego środka ratunku, kazał 
choć z żalem wyciąć przyczynę niezgody. Jednem słowem, miłe tu 
mamy towarzystwo. Od ulicy krnabrne „ragazzi“ wrzeszczą, aż 
uszy więdną. Z jednej strony ogródka kurnik, z drugiej rezyduje 
pan malarz i „pan.... osieł,* który nam czasem śpiewa tak czule, 
że trudno nie szlochać ze.... złości! Cóż jednak robić, kiedy we 
Włoszech nawet osły muzykalne. Pocieszamy się nadzieją, że rząd 
będzie wkrótce burzył Maroniti, że zapłaci porządnie za nasze ko- 
legium i wyemigrujemy w spokojniejsze regiony Rzymu! Oby 
tylko rząd burzył jaknajprędzej Maroniti i jaknajwięcej zapłacił za 
kolegium !!.. 

28. Środa. — X. X. Pitas i Lange otrzymali święcenia kapłań- 
skie z rąk Kardynała Wikarego Respighi'ego, w kaplicy kolegium 
niemieckiego. 

29. Czwartek. — Ksiądz Aleksander Pitas odprawia pierwszą 
Mszę św. w krypcie bazyliki św. Piotra, na grobie księcia Aposto- 
łów, a ksiądz Jan Lange śpiewaną w kościele OO. Zmartwych- 
wstańców. W czasie obiadu podziękował ks. Pitas w imieniu swojem 
i kolegi przełożonym za życzliwość, jaką im okazywali podczas 5let- 
niego pobytu w kolegium. — Odwiedzili kolegium dwaj profesorowie 
z Galicyi, a mianowicie: doktor filozofii p. Edward Kunce ze Lwowa 
i również doktor filozofii p. Ptasznik z Krakowa. Obaj wysłani do 
Rzymu przez Krakowską Akademię Umiejętności, mają badać przez 
rok historyę XV w papieskich archiwach. 

30. Piątek. — Przyjechał do kolegium ks. Teofil Chciuk, były 
kapelan ks. biskupa Pelczara z Przemyśla. Będzie studyował prawo 
kanoniczne. 

31. Sobota. — Ks. Aleksander Pitas odprawił pierwszą śpie- 
waną Mszę św. w naszym kościółku. Archidyakonem był ks. pro- 
boszez Kruszka z Ameryki. Alumni ze S. Sebastianello $ piewaja, 
Przybywa do Kolegium nowy alumn ks. Jan Jański. 
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1. Niedziela. — Ks. Pitas śpiewał sume na 8. Sebastianello. — 
W kolegium prymicye! Na prośbę nowowyświęconych kapłanów 
odwiedzili dzisiaj „Maroniti 22* O. O. Głowacki, Marszałkiewicz i 
Szymon oraz Bracia Zmartwychwstańcy. O. Rektor po krótkiej 
przemowie do neoprezbyterów wzniósł ich zdrowie. Ksiądz Lange 
podziękował w krótkich, lecz treściwych słowach. Następnie prze- 
mówił ks. proboszcz Kruszka. Treść: życie Chrystusa w wiernych, 
a szczególnie w kapłanach. Zakończył życzeniem, by Chrystus żył 
w sercach nowych, młodych kapłanów. Ksiądz Pitas podniósł 
w mowie serdeczny udział Braci Zmartwychwstańców i kolegów 
w tej największej dla nich, młodych kapłanów uroczystości. — Po 
obiedzie akcya przeniosła się do sali rekreacyjnej. Bracia Zmar- 
twychwstańcy, o których bez przesady powiedzieć trzeba, że mają 
bardzo dobry chór, zaśpiewali pięknie „ad multos annos.* Potem 
śpiewaliśmy wszyscy z wielkim zapałem cały cykl pieśni naszych. 
Zakończyliśmy rekreacyę pieśnią — „Boże coś Polske.* Ostatnie 
słowa zatem były: „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, Ojczyznę, 
wolność, racz nam wrócić Panie!“ 

2. Poniedziałek. — Dzień Zaduszny. Przyjechał nowy alumn 
p. Tomikowski z dyecezyi Springfield ze Stanów Zjednoczonych, Po- 
znańczyk. — Po południu idziemy na Campo Santo. Prawie cały 
Rzym żywy przyszedł odwiedzić to wielkie i smutne miasto umar- 
łych. Ogromny cmentarz pełen ludzi. Groby oświetlone. Żywi skła- 
dają wieńce umarłym. Niejeden zapewne myśli: może za rok i ja 
tu spocznę! 

3. Wtorek. — Rozpoczęcie roku szkolnego. Lekcye krótkie do 
9tej, Potem solenna Msza św. do Ducha św. w kościele św. Igna- 
cego. Po Mszy hymn: Veni Creator — i benedykcya Najświętszym 
Sakramentem. 

4. Środa. — Przyjechał nowy alumn w osobie ks. Bardy, kle- 
ryka mniejszych święceń z Krakowa. Po południu kolegialne siły 
śpiewackie uczą się hymnu na cześć Ojca św., gdyż za cztery dni 
nasza parafia będzie na audyencyi, a kolegiaści z obrębu parafii 
zaśpiewają na dziedzińcu św. Damazego: „Squilli di tromba echeg- 
gino del Tebro sulla sponda" ete. 

7. Sobota. — Powrócili z wakacyi X. X. Grzybowski i Bajerski. 


8. Niedziela. — Rano nasi śpiewacy w liczbie 7. byli na próbie 
hymnu u p. Moriconiego, autora tegoż. — Po południu audyencya 


na dziedzińcu św. Damazego. Pod zegarem wzniesiono estradę 
udrapowaną czerwonem suknem, na której miał się ukazać Ojcice 
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św. Obok estrady, po prawej stronie stanął chór mieszany, w któ- 
rego skład wchodzili: alumni kol. amerykańskiego, szkockiego i 
nasi, osoby dorosłe „utriusque seus“ i dzieci. Za chórem kapela. 
Na dziedzińcu około 20000 ludzi z naszej parafii. O godzinie trze- 
ciej zjawił się Pius X w otoczeniu kilku Monsignorów, urzędników 
dworu i gwardyi, pieszo na estradzie. Nowego Papieża, idącego, a 
nie niesionego na sedia, powitali obecni entuzyastycznie. Zaledwie 
umilkły okrzyki, dały. się słyszeć dźwięki kapeli a równocześnie z 
setek piersi starych i młodych zabrzmiał hymn:* Squilli di trom- 
ba... Chór śpiewał z wielkim zapałem, bo słuchał go sam Namiest- 
nik Chrystusa, a i hymn piękny. Tu pieśń wielbi wzniosłe za- 
danie Papieża, którego słowo „oświeca obie półkule świata, uszla- 
chetnia myśl ludzi, otwiera drogę do niebios.* W innem znów miej- 
scu melodya hymnu cicha, smutna i żałosna, jak smutny i cichy 
„Więzień — Papież na tronie.* — Następnie proboszcz O. Ferrini 
wręczył Ojeu św. adres. Potem znowu pieśń inna z akompania- 
mentem muzyki. Przemowa Piusa X: Papież porównał obecne 
chore społeczeństwo do stroskanego Jaira i chorej niewiasty, o 
których nam mówi dzisiejsza ewangelia. Jak Jair i chora niewiasta 
daremnie szukali rady i pomocy u ludzi w swem nieszczęściu, tak 
ludzkość bezskutecznie starać się będzie środkami ludzkimi wyle- 
czyć swą chorobę. Jair i chora niewiasta udali się w końcu o po- 
moc do Chrystusa. Zbawiciel nie zawiódł ich nadziei! Jairowi 
wskrzesza umarłą córkę; chorą niewiastę uzdrawia z krwotoku. 
Niech społeczeństwo naśladuje Jaira i chorą niewiastę, niechaj się 
zwróci do Zbawiciela, z żywą wiarą i nadzieją, niech Go błaga po- 
kornie o ratunek, a Bóg:Człowiek ulituje się jęku cierpiącej ludz- 
kości. Jak ongi wskrzesił z martwych córkę bolejącego ojca, tak 
dziś wskrzesi w sercach ludzi samego siebie, jak dawniej zatrzy- 
mał krew płynącą z niewiasty, tak teraz zagoi krwawą ranę ludz- 
kości.“ — Ojciec św., mimo podeszłego wieku, mówił z zapałem. 
W czasie przemowy panowała cisza, tak, że można było słyszeć 
dokładnie prawie każde słowo. Następnie pobłogosławił nas i wśród 
dźwięków muzyki i okrzyków zgromadzonych opuścił estradę. 

12. Środa. — Kozpoczął się cykl naszych świąt kolegialnych, 
ktorych aż trzy bezpośrednio po sobie pozwoliła nam obchodzić św, 
kongregacya obrzędów cum ritu duplici majori. — Dzisiaj mamy 
święto „Pięciu Braci Męczenników.“ O. Rektor odprawił śpiewaną 
Mszę św., podczas której śpiewał chór alumnów na dwa głosy. Po 
południu I. nieszpory o świętym Stanisławie Kostce w kościele św. 
Andrzeja na Kwirynale. Asystowaliśmy jak zwykle. Ksiądz Tobia- 
siewicz dobrze nas nauczył ceremonii, asysta jednak niezupełnie 
dobrze się udała, gdyż nie przygotowano ognia w zakrystyi na 
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Magnificat. Wskutek tego turiferarz nie mógl sie stawié w swoim 
czasie z kadzidłem i celebrujący ks. Arcybiskup Cepetelli był 
zmuszonym czekać dość długo i był zmuszonym... gniewać się dość 
wyraźnie „chi lo sa* na kogo. Pokazało się po nieszporach, że w 
zakrystyi wcale!! nie było ognia i ks. Rektor kościoła widział się 
zmuszonym posłać po ogień do... miasta! 

13. Czwartek. — Uroczystość św. Stanisława Kostki. 

Wczesnym rankiem! idziemy do kościoła św. Andrzeja na Kwi- 
rynale. O godz. 6 odprawił ks. prefekt Oskard Mszę św. w kaplicy 
na górze, w pokoju, w którym umarł nasz święty Stanisław. Kle- 
rycy przyjęli komunię św. — Ks. Stanisławowi Wróblowi 
udało się dzisiaj odprawić Mszę św. na grobie swego patrona, 
aczkolwiek musiał czekać do 11 godziny. — Trzej alumni asysto- 
wali o 8ej do cichej Mszy św. na grobie św. Stanisława ks. Kar- 
dynałowi — Wikaremu. — Godz. 10. Niektórzy z naszych poszli do 
Watykanu na publiczny konsystorz. Małe rozczarowanie: nie wi- 
dzieli tak dobrze Ojea św., jak to bywało na poprzednich konsy- 
storzach. Przyczyna: Ojciec św. szedł pieszo, a nie nięsiono Go na 
„sedia.“ — Po południu byliśmy na nieszporach u św. Andrzeja. 
Dzieci pięknie śpiewają: „Laudate pueri...* 

14. Piątek. — Uroczystość św. Jozafata. Mszę św. o godz. 9'/, 
odprawił O. Giecewicz. 

15. Sobota. — Zaglądnęła śmierć do naszej rodziny. W szpi- 
talu Bonifratrów na wyspie św. Bartłomieja umarł Henryk Błaski, 
znany kolegiastom pod imieniem: „Henryk * Ś. p. Henryk Błaski 
urodził się w r. 1886 w Bielanach, koło Kęt, w Galicyi. Podczas 
wojny włosko-austryackiej w r. 1859 przybył jako szeregowiec 
w pułku ułanów austryackich do Włoch, gdzie też już pozostał do 
śmierci. Służył także w wojsku papieskiem i brał udział w bitwie 
pod Castel-Fidardo. Po wojnie przyjęli go. OO. Zmartwychwstańcy 
do swojej willi za pomocnika w pracy. Po sprzedaniu willi $. p. 
Henryk przeniosł się do Albano do naszej willi i tam zajmował 
się gospodarstwem z br. Marcinem i Giovannim do r. 1901. W tym 
roku wynajęto willę w Albano Włochowi. Nieboszczyk przybył ra- 
zem z Giovannim do kolegium, do Rzymu. Tu pomagał kucha- 
rzowi w kuchni, a na wakacye jeździł z kolegiastami do Albano. 
Zmarły nie chorował nigdy. Na tych wakacyach zaniemógł w po- 
łowie września i z tej choroby już się nie podniósł. Przybywszy 
po wakacyach do Rzymu, umieścił go O. Rektor Czorba w szpitalu 
Bonifratrów, aby chory miał lepszą opiekę. Z każdym dniem jed- 
nak choroba jego się zwiększała i dzisiaj, opatrzony na drogę do 
wieczności świętymi sakramentami, zasnął spokojnie w Panu. 
Ś. p. Henryk lubił opowiadać często kolegiastom, zwłaszcza podczas 
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wakacyi, w Albano, swoje tulaeze dzieje i wojny, które przebył. 
Zgasł zdala od swej wioski rodzinnej, daleko od Karpat, u stóp 
których się urodził i wychował. Niechaj spoczywa w pokoju! 

17. Poniedziałek. — O. Rektor odprawił o 6'/, uroczyste, Za- 
łobne nabożeństwo za duszę ś. p. Henryka. W czasie mszy Św. 
śpiewali kolegiaści. 

26. Czwartek. — Uroczystość św. Jana Berchmansa. 

Byliśmy na nieszporach w kościele św. Ignacego. W ołtarzu, 
po lewej stronie spoczywa ciało św. młodzieńca. Właściwie to święto 
przypada w sierpniu, lecz na prośby O. O. Jezuitów przeniesiono 
je na dzień dzisiejszy, gdyż w sierpniu niema już w Rzymie mło- 
dzieży duchownej, której św. Jan Berchmans jest patronem i wsku- 
tek tego przy ołtarzu świętego, pustki. Teraz jednak było inaczej. 
Przez całe triduum kościół wypełniali alumni. Kazania przez ten 
czas miał słynny rzymski kaznodzieja Jezuita O. Zocchi. Wspomniał 
w nich i o św. Alojzym i o św. Stanisławie Kostce, ale szczególniej 
mówił o św. Janie Berchmansie. Czystość, pokora i duch modlit- 
wy, jak trzy drogie perły, zdobiły duszę tego anioła w ludzkiem 
ciele. Kaznodzieja zachęcał nas do naśladowania naszego Św. opie- 
kuna w tych enotach, a zwłaszcza w bezustannem zjednoczeniu się 
z Bogiem przez modlitwę. „Bóg, — mówił, — niechaj będzie 
w waszych myślach, Bóg w naszej mowie, Bóg w waszych czynach.“ 
Kolegiaści słuchali z wielkiem skupieniem znakomitego kaznodziei, 
u którego każde spojrzenie, giest każdy, wymownie przemawiał. Na- 
stępnie nieszpory. Nastrój po kazaniu bardzo podniosły. 

29. Niedziela. — Zaczęliśmy nowennę do Matki Boskiej Nie- 
pokalanego Poczęcia. — Z powodu egzaminów i rozdawania nagród 
nie mamy wykładów od 1 grudnia do 3 włącznie. 


gg GRUDZIEŃ. se——— 


3. Środa. — „Sollemnisdistributio praemiorum* w kościele św. 
Ignacego, Z naszych: ks. Pitas „laudatus amplissimis verbis“ księża 
Wróbel i Tobiasiewicz „laudati.“ W kościele „dell'anima* dzięk- 
czynna msza św. z powodu 55 letniej rocznicy rządów cesarza 
Franciszka Józefa I. Kolegium reprezentowali alumni: Grabowski, 
Cieślik i Ćwiąkała — Galicyanie a więc poddani Jego Ces. Król. 
Apostolskiej Mości Franciszka Józefa I. 


5. Sobota. — Wieczorem przybył do kolegium ks. Metropolita 
Szeptycki — Zabawił przez godzinę — O. Rektor otrzymał zawia- 


domienie z Watykanu, iż Ojciec św. podarował książki dla kole- 
gialnej biblioteki. i 
8. Wtorek. — Uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. Maryi 
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Panny. Msza św. cicha. O. godź. 3ciei po poł. udaliśmy sie do Wa- 
tykanu. O 4tej audyencya. Prócz nas było kolegium ormiańskie. 
Ojciec św. wyszedł do nas w towarzystwie paru Monsignorów. Po- 
klekalismy w dwa szeregi. Przeszedł wsród nas i każdemu dał 
rękę do uealowania. Następnie przemówił do nas po włosku mniej 
więcej w te słowa: „W nauce niechaj wam będzie myślą przewodnią 
chwała Boga, zbawienie dusz. Jako kapłani starajcie się kiedyś 
uczyć lud nietylko słowy, lecz przedewszystkiem świętem życiem 
waszem. To co lud chwyta uchem, łatwo drugiem uchem wycho- 
dzi — ale to co schwyci oczyma — zostaje na zawsze.“ Po prze- 
mowie udzielił nam, naszym rodzicom i wszystkim nam drogim 
osobom apostolskiego błagosławieństwa i pobłogosławił nasze dewo- 
cyonalia. Audyencya miała charakter zupełnie prywatny, bez okrzy- 
ków i pompy zewnętrznej. Wogóle obecny Ojciec św. w wielu wy- 
padkach odstępuje od starego ceremoniału watykańskiego. 

14. Poniedziałek. — „Isidoro“ przywiózł z Watykanu książki 
podarowane przez Piusa X. do naszej biblioteki. 

15. Wtorek. — O. Rektor powiózł do Albano podatek z willi. 
Socyalistyczny zarząd miasta w Albano, aby sobie zjednać motłoch 
podwyższył podatek wszystkim bogaczom, do których oprócz za- 
konów (sic!), i nasze Kolegium miało zaszczyt być wliezonem — o 
kilka set, 1000, lub nawet i więcej lir. Wszyscy pokrzywdzeni natu- 
ralnie zapłacili, bo musieli, lecz wnieśli protest do Rzymu. Sprawa 
oprze się prawdopodobnie o parlament. — Ks. Pitas złożył egza- 
min na bakałarza prawa kanonieznego, który sobie był odłożył na 
teraz. 

22. Poniedziałek. — Ks. proboszcz Kruszka pojechał na święta 
do rodziny, w Poznańskie. | 

23. Wtorek. — O Rektor kupił portret Piusa X. — Czterech 
kolegiastów wybrało się na miasto, by zakupić dużo! i dobrych! 
a tanich! fantów na tómbolę! — Biblioteka uporządkowana, na co 
alumni poświęcili kilkanaście rekreacyi. Wspomnieliśmy o 
bibliotece, więc zarazem na tem miejscu umieszcza- 
my „serdeczne Bóg zapłać!“ Dobrodziejom z kraju, którzy 
nam podarowali kilka dzieł w ostatnim czasie. 

24. Czwartek. — Wigilia! 

Rano idziemy składać życzenia profesorom. O. Rektor poszedł 
w tymsamym celu do Kardynała Protektora Ferraty. — Dwaj 
alumni: ks. Tobiasiewicz i ks. Pitas odprawili Msze św. przy żłobku 
Pana Jezusa w bazylice „S. Maria Maggiore.“ — Na wigilii byli u 
nas: Ks. Azbijewiez, p. Madejski p. p. profesorowie Ptasznik i 
Kunce i p. Pogorski. Godzina 12 w nocy: pasterka; wesołe kolendy. 
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Już o godzinie 11 dzwoniono w niektórych kościołach rzymskich. 
Padał deszcz. 

25. Piątek. — Boże Narodzenie: Mamy w naszym kościółku 
skromny, lecz piękny żłobek. Zwykle po różańcu dzieci wygłaszają 
do malutkiego Pana Jezusa mowy. 


26. Sobota. — Św. Szczepana. Byliśmy w „S. Maria Maggiore: 
żłobek Chrystusa Pana. 

27. Niedziela. — Św. Jana Ewangielisty. Imieniny O. Giecewi- 
cza. — W czasie przechadzki idziemy do Ara Coeli: — Śliczna 


grota betleemska, w grocie cudowne „Bambino“ 

28. Poniedziałek. — Młodzianków: Przechadzka „fuori le mu- 
ra^ — za Ponte Milvio. Powrót pospieszny, by się nie spóźnić na 
różaniec. Był w Kolegium p. Zakrzewski prof. hist. na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. 

31. Czwartek. — Poszliśmy w czasie przechadzki do Al Gesù, 
na nieszpory. Kościół wspaniale oświetlony elektrycznie. — Cudo- 
wna Madonna della Strada: Przed tym obrazem miał się często 
modlić nasz nieśmiertelny wieszez Mickiewicz, w czasie pobytu 
w Rzymie. U nas w tym dniu zwykle nie ma rozanca, bo wszyscy 
idą do tego kościoła. Ostatnią rekreacyę wieczorną tego roku mile 
spędziliśmy przy herbacie i małej ,tomboli,“ 


F. ĆWIĄKAŁA. 


